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[.Gierek w stołecznych

Zakładach Urządzeń

Telefonicznych
I sekretarz KC PZPR Ed­

uard Gierek odwiedził wczo­
raj załogę Zakładów Wytwór- 
czych Urządzeń Telefonicz­
nych im. Komuny Paryskiej 
w Warszawie. Nowy wielki o- 
biekt tego zakładu, wyposażo 
ny w nowoczesne urządzenia 
do produkcji central krzyżo­
wych systemu „Pentaconta”, 
oddany został pół roku przed 
terminem. Każdy dzień wcze­
śniej podjętej produkcji ozna­
cza 300 dodatkowych nume­
rów dla abonentów. (PAP)
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Projekt ustawy o przejmowaniu
i zagospodarowywaniu gruntów rolnych

Z prac komisji sejmowych

Rozpatrzeniu rządowego projektu ustawy o przejmowaniu
zagospodarowaniu nieruchomości rolnych poświęcone by­

ło drugie z kolei wspólne posiedzenie komisji: Prac Ustawo 
dawczych oraz Rolnictwa i Przemysłu Spożywczego.
W y słuc hano S'pra wozd ani a 

podkomisji powołanej na po­
przednim posiedzeniu. Zespra 
wozdania tego wynika, że wy­
łoniony przez podkomisję zes­
pół roboczy przeprowadził 
szczegółową analizę wszyst­
kich opinii, uwag i wniosków 
nadesłanych przez wojewódz­
kie zespoły poselskie, organi­
zacje, instytucje, posłów oraz 
osoby prywatne; zespół ko-

Niedziela z „Gazetą Zachodnią"

Na zdjęciu: zespół „Wielko­
polska”.

Fot. — Archiwum
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W duchu postanowień KBWE

Dzisiaj rozpoczyna obrady
europejskie forum młodych

Święta „Gazety Zachod­
niej" mają już swoją wielo­
letnią tradycję. Tegoroczne 
odbędzie się w Poznaniu, w 
niedzielę, 20 czerwca. Pro­
gram festynu jest wielce uroz 
maicony, oferujący mieszkań 
com Poznania i Wielkopolski 
wiele interesujących imprez.

Ze swoimi czytelnikami 
spotkają się dziennikarze 
„Gazety Zachodniej” w świe 
tlicy obok Stadionu im. 22 
Lipca. Na pl. Wolności, w 
parku Kasprzaka, w amfitea­
trach na Cytadeli i nad Mal­
tą wystąpią chór i orkiestra 
Filharmonii Poznańskiej pod 
dyrekcją Stefana Stuligrosza 
oraz orkiestry huty z Siera-

rzystał również z pomocy eks 
pertów. Wnioski przedstawio­
ne przez podkomisję zmierza­
ją do tego, aby zapewniać zro 
zumiały, czytelny kształt prze­
pisów prawnych, dać jedno­
znaczny wyraz celom jakie 
przyświecają projektodaw­
com. Cele te — to zbieżna z 
troską dobrych rolników tros­
ka państwa o prawidłowe, in­
tensywne wykorzystanie całej 
ziemi. Służyć temu ma prze­
widziana w projekcie ustawy 
możliwość szybszego przecho­
dzenia ziemi z rąk złego do do 
brego użytkownika, jak rów­
nież popieranie różnych form 
rozwojowych gospodarowania.

Cele i ogólne założenia pro­
jektu ustawy spotkały się z 
akceptacją uczestników dys­
kusji. Podkreślano,, że projekt 
ustawy traktować należy jako 
element całokształtu polityki 
rolnej państwa. Obecne normy 
regulujące przepływ ziemi od 
złych do dobrych gospodarzy 
są niewystarczające. Stąd — 
zdaniem posłów — potrzeba 
tego aktu prawnego.

W toku dyskusji rozpatrzo­
no przedstawione przez podko 
misję propozycje poprawek i 
wysunięto dalsze. Poszukiwa­
no rozwiązań precyzyjnie od­
zwierciedlających trwałe zało­
żenia naszej polityki rolnej, 
której podstawowymi cechami

jest rozwijanie wszystkich sek 
torów rolnictwa i wszystkich 
form gospodarstw rolnych, je­
śli prowadzone są dobrze, 
utrwalanie poczucia stabiliza­
cji na użytkowanej ziemi, ste­
rowanie rozwojem produkcji 
rolnej środkami ekonomiczny­
mi.

Obrady „Forum 
gospodarczego -76“ 

240 polonijnych przedsiębior 
ców i handlowców z 21 krajów 
— uczestników polonijnego 
„Forum gospodarczego-76” ze 
brało się wczoraj na sesji ple 
narnej „Forum” w Warsza­
wie. Omawiano problemy dal­
szego rozwoju współpracy gos 
podarczej z krajem. (PAP)

W uznaniu zasług 
teatru w Gnieźnie

Zjazd SPD

Kanclerz H. Schmidt
o polityce odprężenia
W piątek rozpoczął się w 

Dortmundzie nadzwyczajny 
Socjaldemokratycznej 

Fartii Niemiec (SPD), w pra- 
którego uczestniczy po- 

400 delegatów. Zjazd ma 
omówić i przyjąć „rządowy 
jjogram SPD na lata 1976— 

; który stanowi platformę 
Polityczną w związku z zapo­
wiedzianymi na 3 paździemi- 
a br. wyborami do Bundes­

tagu.
Przemawiając na zjeździe, 
lceprzewodniczący SDP, kan 

^erz RFN Helmut Schmidt 
okazał na konieczność zacho 
ania cierpliwości i zdecydo- 

, oej woli działania w kierun 
c odprężenia. Przypomniał 
te Próby opozycji, zmierza ją- 
su w za^lócenia tego proce- 

Schmidt ostrzegł wy- 
serw°W’ że zwycięstwo kon- 
ra , żywnej opozycji w wybo 

rnoże doprowadzić do izo 
Ł ii RFN na arenie między- 
Parodowej. (PAP)

kowa i poznańskiego Pałacu 
Kultury.

Szereg imprez odbędzie się 
na terenach wokół Stadionu 
im. 22 Lipca — m. in. zawo­
dy kręglarskie, strzeleckie, 
tenisowe, w hokeju na trawie, 
kolarskie, slalom „Fiatów” 
126p. Na płycie Stadionu im. 
22 Lipca wystąpią m. in. or­
kiestry HCP, kopalni z Koni­
na, KW MO, MPK. Tańczyć i 
śpiewać będzie zespół „Wiel­
kopolska”. Odbędą się biegi 
lekkoatletyczne, wyścigi ko­
larskie, pokazy akrobatyki 
sportowej, karate i judo. O- 
glądać będzie można akro­
bacje samolotowe i skoki 
spadochronowe. O godz. 
18.15 rozpocznie się na sta­
dionie koncert galowy. Wy­
stąpi na nim m. in. orkiestra 
Polskiego Radia i Telewizji 
pod dyr. Zygmunta Mahlika z 
udziałem czołowych piosen­
karzy oraz amerykańska gru *
pa estradowa w programie 
„Ludzie — ludziom”. Święto 
„Gazety ZachodniejL’ zakoń- 

‘ łodzi naczy barwny korow<
Warcie, (bran)

Program polsko-szwedzkiej 
współpracy w dziedzinie 
kultury, nauki i oświaty
W dniu 18 hm. w Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych został pod­
pisany program polsko-szwedz­
kiej współpracy w dziedzinie kul­
tury, nauki i oświaty na lata aka 
Semickie 1976/1977 i 1977/1978.

Program przewiduje między in­
nymi rozwój bezpośredniej współ 
pracy polskich i szwedzkich uczel 
ni wyższych, wymianę stypendys- 
tów oraz rozszerzenie nauki języ­
ka szwedzkiego w Polsce i pol­
skiego w Szwecji.

Interesującym przedsięwzięciem 
kulturalnym będzie wymiana ze- 
spotów teatrów operowych War­
szawy i Sztokholmu. (PAP)

Wczoraj od wczesnych godzin rannych przybywali do 
stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej delegacji orga­
nizacji młodzieżowych i studenckich z niemal wszystkich 
krajów naszego kontynentu, które wezmą udział w rozpo­
czynającym się dzisiaj Eur opejskim Zgromadzeniu Mło-
dzieży i Studentów.
Obrady toczyć się będą 

przez sześć dni pod hasłem.; 
„O trwały pokój, bezpieczeń­
stwo i współpracę”. Zasadni­
czym celem zgromadzenia 
jest skonkretyzowanie kierun­
ków i form udziału młodej ge 
neracji Europy w urzeczywi­
stnianiu postanowień aktu 
końcowego KBWE.

Przybywające do Warsza­
wy delegacje były serdecznie 
witane przez młodych miesz­
kańców stolicy. Wśród pier_ 
wszych delegacji przybyli 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych z bratnich 
krajów socjalistycznych: Leni 
nowskiego Komsomołu, Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ), Socjalistycznego Związ 
ku Młodzieży Czechosłowacji. 
Są już również w Warszawie 
pierwsze delegacje młodzieży 
z krajów Europy zachodniej.

W zgromadzeniu weźmie

udział ok. 1500 delegatów re­
prezentujących ok. 200 kra­
jowych organizacji młodzieżo 
wych z 31 krajów.

W pracach zgromadzenia 
weźmie również udział 50-oso 
bowa delegacja Federacji So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej, będącej jed­
nym z współinicjatorów i za­
razem gospodarzem — europej 
skiego forum młodych. (PAP)

J. Cedenbał ponownie
I sekretarzem

XVII Zjazd MPL R 
zakończony

H. Jabłoński przyjął 
ambasadora Boliwii , 
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przyjął 
18 bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwyczaj 
nego i pełnomocnego Republiki 
Boliwii Raula Lema Patino, 
który złożył listy uwierzytel­
niające. (PAP)

Państwowy Teatr im. A. 
Fredry w Gnieźnie legitymu­
je się znaczącym dorobkiem w 
popularyzacji sztuki scenicz­
nej zarówno w Wielkopolsce, 
jak i w pozostałych rejonach 
kraju, do których od 30 lat 
dojeżdżają gnieźnieńscy akto­
rzy. Teatr ten wystawił pod­
czas swej działalności 232 pre 
miery. Występował na scenach 
miast i wsi 9 województw. 
Wczoraj w Komitecie Miej­
skim PZPR w Gnieźnie odby­
ło się podsumowanie dotych­
czasowego dorobku teatru.

W spotkaniu z pracownikami 
tej zasłużonej placówki kul­
turalnej wzięli udział: I sekre 
tarz KW PZPR w Poznaniu 
— Jerzy Zasada, sekretarz

Huta „Katowice" 
kombinatem

metalurgicznym
Huta „Katowice”, zgodnie z

ce
W piątek zakończył swe pra- 

. XVII Zjazd Mongolskiej

KW PZPR Bogdan Ga-
Wroński, wicewojewoda po­
znański — Romuald Zysnar- 
ski, przedstawiciele gnieźnień 
sklej miejskiej instancji par-

Dokończenie na str. 2

uchwałą Rady Ministrów o- 
trzymuje nazwę: Kombinat 
Metalurgiczny — Huta „Kato­
wice” z siedzibą w Dąbrowie 
Górniczej. Będzie to zakład wio 
dący, w którego skład wcho­
dzą: Huta im. F. Dzierźyńskie 
go w Dąbrowie Górniczej oraz 
Zakłady Koksownicze im. Pow 
stańców Śląskich w Zdzieszowi 
cach (woj. opolskie).

Huta „Katowice” została wy 
łączona ze Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza i Stali i jest pod 
porządkowana bezpośrednio 
Ministerstwu Hutnictwa. (Na 
str. 3 reportaż — „Jeszcze tyl­
ko ileś dni”J.

Partii Ludowo - Rewolucyjnej. 
Delegaci jednomyślnie przyję­
li rezolucje całkowicie aprobu 
jące polityczną linię i prektycz 
ną działalność MPLR, referat 
sprawozdawczy KC MPLR za­
twierdzili dokument „Podsta­
wowe kierunki rozwoju gospo­
darki narodowej i kultury 
MRL na lata 1976—1980”. Za­
twierdzono również sprawozda 
nie Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej oraz przyjęto zmiany i 
uzupełnienia do statutu partii. 
Zjazd wybrał kierownicze or­
gany partii.

Juimdżagijn Cedenbał został 
ponownie wybrany pierwszym 
sekretarzem KC Mongolskiej 
Partii Ludo.wo-Rewolucyj.nej. 
Plenum KC MPL-R1. zwołane 
po zakończeniu XVII Zjazdu 
wybrało też nowe Biuro Poli­
tyczne i sekretarzy KC. Piątek 
był ostatnim dniem zjazdu, 
który obradował od poniedział 
ku. (PAP)

odGEOSM lygodnia

Z myślę o gospodarczym lecie
Kto nie dowierza aurze, która nie pie­

ści zwłaszcza rolników (suchy maj. 
dżdżysty czerwiec), może spojrzeć 

w kalendarz: w przyszłym tygodniu nad­
chodzi lato. Zapowiedział je rozpoczęty 
już sezon wakacyjny w szkołach podsta­
wowych. Przypomniały również — w pew­
nym sensie — zakończone w czwartek 
48 MTP, które były okresem szczególnych 
„żniw”; polski handel zagraniczny, coraz 
lepiej wyposażony (około 12 procent 
większa produkcja eksportowa 5 miesięcy 
br. niż przed rokiem), zebrał kolejne owo­
ce dobrej roboty, więcej sprzedając i ku­
pując.

Nadchodzi więc lato. Stanowi ono okres 
urlopów i wypoczynku planowanego od 
dłuższego czasu przez każdego z nas. 
To urlopowe lato nie może jednak osłabić 
rytmiki produkcji. Wymaga takiej organi­
zacji wypoczynku załóg, by nie ucierpiał 
na tym żaden zakład. Bo lato — trady­
cyjny okres wypoczynku, jest przecież za­
razem trzecim kwartałem w całorocznym 
planowaniu.

Problem ten był ostatnio przedmiotem 
obrad Biura Politycznego KC partii. Odno­
towując kolejny sukces PRL, związany z

wizytą Edwarda Gierka w RFN, z nie 
mniejszą uwagą oceniało ono stan na­
szej gospodarki po 5 miesiącach. Do koń­
ca maja produkcję przemysłową powięk­
szyliśmy o 13,6 procent (w porównaniu do 
5 miesięcy ubr.). Osiągnęliśmy więc tem­
po wyższe niż przewiduje plan tegorocz­
ny. Wynik — jak mówią sportowcy — u- 
zyskany w pięknym stylu, niemal całkowi­
cie dzięki wzrostowi wydajności pracy a 
nie — zatrudnienia. Gospodarka ma więc 
dobrą dynamikę. Rzecz w tym, żeby ten 
rozbieg przyniósł oczekiwany rezultat, był 
do końca udany, a skok — rekordowy.

Warunki, które muszą być spełnione aby 
osiągnięcie takiego rezultatu było możliwe 
omawiało właśnie Biuro Polityczne. Cho­
dzi o sprawność żniwiarzy, którym aura, 
jak już wiemy, skomplikuje zbiór wskutek 
jednoczesnego dojrzewania plonów; o ko­
lejne wyrównanie inwestycyjnego frontu, 
odrobienie opóźnień; o wysokie tempo 
dostaw towarów dla handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego.

A jak przygotowano się do lata w.wiel­
kopolskich przedsiębiorstwach: w przemy­
śle, transporcie, w handlu? Pytaliśmy i 
pisaliśmy o tym w mijającym tygodniu.

Wszędzie tak samo brzmiała odpowiedź: 
urlopy pracowników nie pomniejszą tern- | 
pa pracy, nie uszczuplą planowanych re­
zultatów produkcyjnych.

Wprowadzono różny sposób organizacji 
pracy i wypoczynku załogi. W jednych za­
kładach już zimą zgromadzono zapasy czę­
ści do montażu lub gotowe wyroby prze­
znaczone do zbytu latem, dzięki czemu 
teraz mogą wypoczywać pracownicy zmian 
i wydziałów, zwłaszcza ci, którzy mają 
małe dzieci. Zatrzymany park maszynowy 
zostanie w tym czasie poddany wszech- | 
stronnym remontom. Tak to jest np. w po- i 
znańsklej „Goplanie”, „Lechii”, PFMŻ i j 
„Stomilu”, w leszczyńskich „Pompach”. 
W innych przedsiębiorstwach, które nie 
wstrzymają produkcji, urlopy w pełni lata 
wykorzystają przede wszystkim matki ma­
łych dzieci oraz pracownicy, posiadający 
działki rolne (kaliskie „Polo”, kopalnia 
„Konin”, PKP, handel).

Lato w gospodarce to nie tylko urlopy 
i produkcja. To także konieczność wzmo­
żonej troski o ułatwienie trudnych warun­
ków pracy — przy piecach, rozgrzanych 
maszynach, na rusztowaniach, pod słoń­
cem w polu. To także dbałość o poziom 
zaopatrzenia handlu, o wygodę przejazdu 
do pracy i na urlop, o sprawność przewozu 
towarów.

To oczywiste, że właściwy wypoczynek 
podczas urlopu ma istotny wpływ na to, 
jak pracujemy potem w ciągu roku. Nie 
może on jednak zakłócać codziennego 
rytmu produkcji i życia.

ZBILUT SĘK
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Garbarze z Gniezna
najlepsi w kraju

Spotkanie załogi Gnieźnień 
skich Zakładów Garbarskich 
z okazji ćwierćwiecza ich ist­
nienia, zbiegłp się z pięknym 
osiągnięciem fabryki. W pod­
sumowanym współzawodni­
ctwie zakładów przemysłu 
skórzanego za ub. rok zajęła 
ona pierwsze miejsce. Zdoby­
ła tym samym sztandar i pro 
porzec Ministra Przemysłu 
Lekkiego, które na ręce dy­
rektora GZG — Z. Wiśniew­
skiego przekazał wiceminister 
— W. Jabłoński. Dokonał on 
też wraz z przedstawicielami 
tamtejszych władz dekoracji 
wyróżniających się pracowni­
ków odznaczeniami państwo­
wymi, branżowymi i regional 
nymi. M. in. brakarz — Cze­
sław Kędziora otrzymał Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski, (bop)

Każdy kłos na wagę złota

Przy zbiorze zbóż
rolnikom pomoże młodzież

Zgodnie z dobrą tradycją również w tym roku z pomocą 
rolnikom przy żniwach pospieszy młodzież.
Przygotowania do tegorocz­

nej akcji „Każdy kłos na wagę 
złota” ogłoszonej przez Radę 
Główną Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej, są już na ukończeniu. 
Szczególnie istotna rola w jej 
przeprowadizeniu przypada pod 
stawowym instancjom i ogni­
wom Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, organiza­
cji, która skupia w sw-oich sze 
regach ok. 2 min młodych ro­
botników, rolników i żołnierzy.

WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ POPRAWA SYTUA­
CJI W ROLNICTWIE g UMOCNIENIE RÓWNOWAGI PIENIĘŻNO- 

RYNKOWEJ

Ocena wykonania w maju
planu społeczno-gospodarczego

Z prac Rady Ministrów

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. Rada 
Ministrów dokonała oceny wykonania zadań narodowego 
planu społeczno-gospodarczego w maju i łącznie w ciągu 
5 miesięcy tego roku. Na tej podstawie określono bieżące 
zadania administracji państwowej i gospodarczej.
Uzyskane wyniki potwier­

dzają, iż szybki rozwój społe 
czno-gospodarczy kraju ma 
charakter ciągły i trwały. 
Podejmowane co miesiąc po­
stanowienia Biura Polityczne 
go KC PZPR i rządu, wspar­
te coraz lepiej organizowaną 
pracą załóg, pozwalają prawi 
dłowo sterować działalnością 
gospodarczą i przynoszą do­
bre rezultaty.

Produkcja przemysłu wzro­
sła w maju o 14,1 proc., a w 
ciągu 5 miesięcy o 13,6 proc, 
w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku ubiegłego. Uzy 
skano to w 96 proc, dzięki 
zwiększeniu wydajności pra­
cy:

Rada Ministrów powzięła 
decyzje, które mają na celu 
dokonanie w przemyśle wido­
cznych przesunięć w struktu­
rze produkcji; chodzi przede 
wszystkim o ograniczenie 
wzrostu produkcji dóbr inwe­
stycyjnych na rzecz produkcji 
towarów eksportowych i ryn 
kowych. Powinno to wzmoc­
nić stabilizację rynku, sprzy­
jać poprawie bilansu w han­
dlu zagranicznym oraz dyscy 
plinie inwestycyjnej. Koniecz 
ne jest konsekwentne prze­
strzeganie reżimu oszczędno­
ści paliw i energii. Pilnym za 
daniem przemysłu jest należy 
te przygotowanie się do mie­
sięcy letnich, aby nie dopuś­
cić do sezonowego spadku pro 
dukeji.

W rolnictwie stan upraw 
polowych po ostatnich opa­
dach penrawił się. Gorszy niż 
w roku ubiegłym jest 
pokos siana. W tym kontek­
ście szczególnego znaczenia

nabiera sprawa zapewnienia 
odpowiedniej ilości pasz gos­
podarskich. Trzeba m. in. uzy 
skać ich jak najwięcej z po~ 
plonów i użytków zielonych.

Rząd uznał za konieczne 
dalsze dyscyplinowanie proce 
sów inwestycyjnych, a w pier 
wszym rzędzie skupienie 
uwagi na realizacji rzeczowe­
go planu inwestycji.

Wyrazem dalszej poprawy 
w handlu zagranicznym jest 
wzrastający eksport i ograni­
czanie dynamiki importu. W 
maju poziom eksportu był 
wyższy niż przed rokiem.

W maju nastąpiło dalsze u- 
mocnienie równowagi pienięż 
no-rynkowej. Złożyły się na 
to: lepsze, bardziej zdy cypli, 
nowane gospodarowanie fun-

Od ich sprawności organiza­
cyjnej i osobistego zaangażowa 
nia w dużej mierze zależeć bę­
dzie powszechny zasięg i rezul 
taty tegorocznej akcji.

Dużo do zrobienia mają prze 
de wszystkim zarządy gminne 
ZSMP posiadające przecież 
najlepsze rozeznanie w potrze­
bach swoich wsi. Ich podsta­
wowym zadaniem jest m. in. 
zapewnienie pomocy przy żni­
wach ludziom starszym i cho­
rym, weteranom walk o wyz­
wolenie społeczne i narodowe, 
inwalidom oraz tym wszystkim 
którzy mogą mieć obiektywne 
trudności z szybkim sprzętem 
zbóż.

W porozumieniu z innymi or 
ganizacjami stworzone będą 
również młodzieżowe brygady 
żniwne i omłotowe, w celu nia 
sienią pomocy państwowym i 
spółdzielczym gospodarstwom 
rolnym — zwłaszcza tym, któ­
re przejęły do zagospodarowa­
nia grunty z państwowego fun 
duszu ziemi.

Młodzi pracownicy zakła­
dów obsługujących rolnictwo, 
a zwłaszcza świadczących usłu 
gi mechanizacyjne, bądź pro­
dukujących sprzęt rolniczy, or­
ganizować będą lotne brygady 
remontowe oraz inicjować do­
datkową produkcję części za­
miennych.

Dużo uwagi w założeniach 
organizacyjnych akcji „Każdy 
kłos na wagę złota” przywią­
zuje się też do zapewnienia 
możliwie największej liczbie 
dzieci wiejskich właściwej 
opieki w okresie pilnych prac

żniwnych. W tej dziedzinie or­
ganizacje młodzieżowe ściśle 
współpracować będą z kołami 
gospodyń wiejskich. Towarzys­
twem Przyjaciół Dzieci oraz 
spółdzielczością rolniczą. Rów­
nież w porozumieniu z gmin­
nymi spółdzielniami młodzież 
zajmie się prowadzeniem prze­
nośnych punktów zaopatrzenia 
żniwiarzy w żywność i naipoje 
chłodzące. (PAP)

duszem płac zwiększenie
dostaw towarów na rynek.

W ciągu pięciu miesięcy 
dynamika wypłat wynagro­
dzeń wynosiła 9,7 proc., nie­
znacznie przekraczając usta­
lenia planu. (PAP)

Zamachy w Madrycie
Ugrupowania skrajnie prawico­

we dokonały w Madrycie w no­
cy ze środy na czwartek dwóch 
zamachów bombowych. Celem 
tych zamachów był dom pewnego 
adwokata, znanego z postępowych 
poglądów oraz jeden z parafial­
nych domów młodzieży. Wybu­
chy poważnie uszkodziły oba bu­
dynki, nie powodując na szczęś­
cie ofiar w ludziach.

Oba zamachy poprzedziły liczne 
listy z pogróżkami, przesłane za­
równo pod adresem adwokata. jik 
i domu młodzieży. (PAP)

W Wiefkopolsce

135500 uczniów szkól średnich
rozpoczyna wakacje

Dzisiaj kończy się rok szkolny dla uczniów wsz 
szkół ponadpodstawowych. W Wielkopolsce wakart 
czyna 135 500 uczniów liceów, techników i szkół Je 
wych.
Zdaniem pedagogów matu­

rzyści oraz ich młodsi koledzy 
wykazali w ciągu roku wzmo 
żoną aktywność. Świadczą o 
tym wyniki nauczania. Mło­
dzież brała masowy udział w 
olimpiadach przedmiotowych, 
turniejach młodych mistrzów 
techniki, młodych wynalaz­
ców. W szeregu szkół zawo­
dowych wprowadzono naucza

W uznaniu zasług
Dokończenie ze str. 1

tyjnej, Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i Sztu­
ki.

I sekretarz KW PZPR stwier 
dził w swym przemówieniu, 
ze minione lata działalności 
gnieźnieńskiego teatru obfito­
wały w doniosłe wydarzenia 
kulturalne. Aktywny udział 
w nich brali aktorzy Teatru 
imienia Fredry, oznaczeni ta­
kimi cechami, jak odpowiedział 
ność, pracowitość i entuzjazm 
do sztuki. Jerzy Zasada pod­
kreślił wyjątkowo ożywioną 
działalność gnieźnieńskiej pla 
cówki teatralnej, życząc jej

okazji 30-lecia teatru gnieźnień 
skiiego: Jerzemu Zasadzie i 
Bogdanowi Gawrońskiemu, Ro 
mualdowi Zysnarskiemu, I se­
kretarzowi KM PZPR w Gnie 
źnie — Kazimeirzowi Janków 
skiemu i prezydentowi Gniez­
na — Zbigniewowi Kaszubie. 
Medal taki przyznano też woje 
wodzie poznańskiemu Stanisła 
wowi Cozasiowi.

Na zakończenie spotkania, 
I sekretarz KW PZPR złożył 
odznaczonym serdeczne życze­
nia dalszej owocnej działalno 
ści kulturalnej, sukcesów za­
wodowych i szczęścia w życiu 
osobistym. W części artystycz

Król Husajn w Moskwie

Rozmowy 
radziecko-jordanskie 
W piątek w Wielkim Pałacu 

Kremlowskim rozpoczęły się 
rozmowy radziecko-jordańskie. 
Uczestniczą w nich przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Nikołaj Pcdgor 
ny, minister spraw zagrani­
cznych ZSRR Andriej Gromy- 
ko, król Jordanii Husajn oraz 
premier, minister spraw za­
granicznych i minister obro­
ny Jordanii, Zaid Rifai.

Prasa radziecka wyraża prze 
konanie, że wizyta króla Hu­
sajna w Moskwie i rozmowy, 
ja^ie przeprowadzi on z przy­
wódcami radzieckimi, służyć 
będą pomyślnemu rozwojowi 
i pogłębieniu stosunków przy 
jaźni i współpracy między 
ZSRR a Jordanią, sprawie wla 
śćiwego uregulowania proble­
mów bliskowschodnich i usta 
nowienia trwałego pokoju w 
tej strefie. (PAP)

pracownikom 
pracy.

W uznaniu 
Państwowego

dalszej owocnej

nej wystąpił 
Chór Chłopięcy 
kierownictwem 
sera.

Gnieźnieński
..Szpaki” 
Wiesława

pod
Ki-

zasług zespołu 
Teatru im. A.

Po spotkaniu w Komitecie Miej

Blisko milion ton węgla 
ponad plan

W pierwszej połowie czerw­
ca górnicy kopalń węgla ka­
miennego dostarczyli już 
170 000 ton węgla ponad plan. 
Od początku tego roku ponad 
planowe wydobycie naszego 
„czarnego złota” zwiększone 
zostało dzięki temu do prawie 
S00 000 ton. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, 
okresami duże, miejscami prze­
lotne opady deszczu, możliwość 
wystąpienia burz. Temperatura 
maksymalna od 17 do 22 stopni 
wiatry umiarkowane i dość silne, 
porywiste, zachodnie i północno- 
zachodnie.

BaBBSBaBaaaBBBCHBSBB
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opracował Andrzej Skrzypczak.

2 STRONA

Fredry w Gnieźnie, I sekre­
tarz KW PZPR udekorował 
najbardziej zasłużonych prą- 
cowników odznaczeniami pań 
stwowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Edmund Dereń 
gowski, Zygmunt Drejza, Leon 
Łabędzki, Stanisław Piotro­
wicz, Wincenty Staniszewski 
i Leokadia Szajda, 8 pracow­
ników teatru zostało odzna­
czonych Złotymi Krzyżami Za­
sługi, a 5 — Srebrnymi. Ponad 
to wręczono 3 odznaki „Za 
Zasługi dla Rozwoju Wojewó­
dztwa Poznańskiego”. J. Za­
sada wręczył również dyrekcji 
gnieźnieńskiego teatru Medal 
Komisji Edukacji Narodowej 
za zasługi w krzewieniu kul­
tury i oświaty wśród społe­
czeństwa.

W imieniu odznaczonych ak­
tor Edmund Derengowski po­
dziękował za długoletnią ople 
kę nad teatrem zarówno woje 
wódzkiej i miejskiej instancji 
partyjnej, jak i władzom ad­
ministracyjnym województwa 
poznańskiego i miasta Gniez­
na, a także tym wszystkim, 
którzy od pierwszych dni pow 
stania teatru wspomagali go 
nie szczędząc czasu i sił. Re­
prezentując organizatorów roz 
poczynającego się wczoraj prze 
glądu sztuk fredrowskich, wrę 
czył okolicznościowe medale z

skim PZPR, goście zwiedzili o- 
twarta wczoraj w teatrze gnieź­
nieńskim wystawę pamiątek fre­
drowskich ze zbiorów Muzeum Te 
atrainego w Warszawie. Wieczo­
rem. przegląd sztuk fredrowskich 
w Gnieźnie rozpoczęto wystawie­
niem „Dam i huzarów” przez ze- 
snół Państwowego Teatru im. A. 
Fredry.

Podczas trw-ającego do 22 bm. 
gnieźnieńskiego festiwalu fredrow 
skiego wystąpią: Teatr „Ateneum” 
z Warszawy, Teatr im. L. Krucz­
kowskiego z Zielonej Góry. Bałty­
cki Teatr Dramatyczny z Koszali­
na i Teatr Płocki. W programie 
festiwalu znalazła się również se 
sja popularno-naukowa pośwęco- 
na życiu i twórczości patrona gnie 
źnieńskiej sceny, (wos)

nig szerokoprofilowe M 
na celu kształcenie'^^0 
stów o szerszych niż dotleh 
czas umiejętnościach zawnd wych, zgodnie z poSS: 
gospodarczymi regionu.

Nie mniejszą wagę p 
zano do zagadnień wych? 
wawczych. Wzrosła rola Ra 
cerskiej Służby PoiSCe s 
listycznej w szkołach śred 
nich, umocniono kontakty ó 
rodziną, środowiskiem. pjL 
kazanie młodym umiejętności 
współżycia w społeczeństwie 
łączenia interesu własnego ’ 
interesami społeczeństwa 
ściwego ukształtowania’ po­
staw moralnych, zaangażo^ 
ma w sprawy kraju i świata 
oto niektóre z problemów wy 
chowawczych. Zwracan0 uwa 
gę nie tylko na wyniki nau­
czania. aie również na dobór 
zajęć pozalekcyjnych, rozbu­
dzanie zainteresowań kultural 
nych, sportowych, na umiejęt 
ności sensownego wypełniania 
czasu wolnego.

Koniec roku szkolnego jest 
okaziją do podsumowań do­
robku dydaktycznego i do­
robku młodzieży. W wielu 
szkołach młodzież przygotowa 
ła wystawy z swoich prac 
pozalekcyjnych, prezentuje 
programy artystyczne w włas 
nym wykonaniu. Np. w II li­
ceum Ogólnokształcącym im. 
H. Modrzejewskiej w Pozna­
niu zamiast tradycyjnej skła­
danki przygotowano pełno- 
snek ta kłowe przedstawieni 
,.Operv za trzy grosze” B. 
Brechta, (bg)

We Włoszech

RFN i kraje skandynawskie
Prezydent RFN W. Scheel za­

kończył w piątek 4-dniową ofi­
cjalną wizytę w Finlandii, dokąd 
przybył na zaproszenie prezyden 
ta U. Kekkonena. Tematem tea­
mów fińsko-zachodnioniemieckich 
były stosunki dwustronne. RFN 
zabiega o zacieśnienie stesun ń 
gospodarczych z krajami skandy­
nawskimi, czego wyrazem jest 
wizyta W. Scheela w Helsinkach 
i w tym samym czasie wizyta mi 
nistra spraw zagranicznych H. 
D. Genschera w Danii.

dowo-Republikańskiej. deputowa 
ny do parlamentu tureckiego B. 
Ecevit. B. Ecevit został przyjęty 
przez przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR, A. Kosygina. W 
toku spotkania poruszono kwes­
tie stosunków miedzy ZSRR a Tur 
cją a także niektóre sprawy mię 
dzynarodowe.

w
„Interocean-76“

Duesseldorfię trwa między-
narodowa konferencja poświęcona 
problemom badania i eksploatac i 
oceanów ..Interocean-76”. Uczest­
niczą w niej uczeni z 12 krajów, 
w tym z Polski, W. Brytanii, Ho 
landii. USA. Francji. RFN. Pod­
czas tego forum bedzie w sumie 
wygłoszonych 113 referatów na te 
mat eksploatacji bogactw natural 
nych pod dnem mórz i oceanów 
zasobów żywnościowych mórz i 
badań oceanologicznych.

B. Ecevit przebywał w ZSRR
W piątek zakończył wizytę w 

ZSRR przewodniczący Partii Lu-

Zamach w Belfaście
Do nowego zamachu terrorys­

tycznego doszło w Belfaście. 
Dwóch rewolwerowców, prawdo­
podobnie członków którejś z eks 
tremistycznych organizacji protes 
tanckich. weszło na górny pokład 
autobusu i zastrzeliło jedynych 
pasażerów — dwóch robotników 
— katolików. Następnie po ster-

Powódź w Birmie
Gwałtowna powódź wystąpiła w 

zachodniej części Birmy, w nad­
morskiej prowincji Arakan. Z 
aktualnych doniesień wynika, że 
ponad 100 000 osób postradało ciach 
nad głową. Są również ofiary 
śmiertelne wśród ludności.

Żądanie kary śmierci
czwartek po zakończeniu 

przesłuchań świadków, z mową 
oskarżycielską wystąpił prokura­
tor, który zażądał kary śmierci 
przez rozstrzelanie, dla wszystkich 
13 białych najemników sadzonych 
przed Ludowym Trybunałem Re-
wolucyjnym 
Luandzie.

stolicy Angoli,

roryzowaniu pasażerów
dolnego pokładu i kierowcy, za­
bójcy opuścili autobus na skraju 
dzielnicy protestanckiej. Krwawa 
faza konfliktu społecznego, jaki 

rozgrywa się w Irlandii Północnej 
od 7 lat pochłonęła już. według 
obliczeń aeencji AP. 1548 ofiar 
śmiertelnych.

Pożar w Manchesterze
Pożar znanej w Manchesterze ta 

werny „Mother Mac”, który wy­
buchł w czwartek rano i po któ­
rego ugaszeniu wewnątrz lokalu 
znaleziono zwęglone zwłoki fi osób 
— właściciela, jego żony, trojga 
dzieci i służącej, może nie być 
dziełem przypadku lecz zbrodnią 
— oświadczyła miejscowa policja. 
Na podstawie pierwszych oględzin 
nie można wykluczyć możliwości, 
iż ofiary zostały najpierw zamor 
dowane. a dopiero potem podpalo 
no lokal.

.GŁOS WIELKOPOLSKI” ■ 
Adres redakcji: Poznań, ul.

Pociąg Przyjaźni 
z Konińskiego

, 172 działaczy TPPR i akty­
wistów społecznych z woje­
wództwa konińskiego wyje­
chało w czwartek do Warsza­
wy, skąd wespół z pracowni­
kami Centrali Rolniczych Spół 
dzielni wyruszyli kolejnym 
Pociągiem Przyjaźni do Związ 
ku Radzieckiego.

W czasie 10-dniowego poby 
tu w Mińsku, Leningradzie i 
Tallinie odwiedzą m. in. za­
bytki Kultury, spotkają się z 
przedstawicielami różnych 
środowisk i zakładów pracy, 
odwiedzą miejsca pamięci na 
rodowej i walk z okresu dru 
giej wojny światowej, (woj)

Dobiegła końca 
kampania wyborcza 
Piątek był ostatnim dniem 

kampanii wyborczej we Wło­
szech. Sobota jest — zgodnie 
z tradycją — dniem wolnym 
od wszelkich wystąpień polity 
cznych, a w najbliższą niedzie 
lę i poniedziałek ok. 40 min 
wyborców włoskich wyłoni 630 
deputowanych do Izby Niższej 
parlamentu.

Kampania wyborcza w tele 
wizji zakończyła się w czwar­
tek wieczorem wystąpieniem 
premiera obecnego rządu i 
wieloletniego działacza chadec­
kiego — Aldo Moro. Odrzuęł 
on raz jeszcze propozycję 
WłPK w sprawie utworzenia 
we Włoszech szerokiej koali­
cji, jednoczącej wszystkie siły 
demokratyczne, w celu wypr° 
wadzenia kraju z głębokiego 
kryzysu. (PAP)

(Na str. 4 aktualny komen­
tarz — „Czas rozstrzygnięć’).

Z „Głosem na wczasy
W okresie wakacyjnym wiele osób przebywa poza stałym 

miejscem zamieszkania. Ci czytelnicy, którzy nie chcą stra­
cić kontaktu z naszym dziennikiem, mogą go sobie zapewnie, 
podobnie jak w latach ubiegłych, poprzez prenumeratę wcza- 

» sową. Warunkiem otrzymania „Głosu Wielkopolskiego” na 
wczasach w dowolnym m iejscu i czasie jest wpłacenie 
na konto RSW „Prasa — Książka — Ruch” Przedsiębiorstwo 
Upowszechniania Prasy i Książki w Poznaniu, ul. Zwierzynie­
cka 9, PKO nr 63513-735 równowartości egzemplarzy, które 
ukażą się w okresie objętym zamówieniem naszego dziennika.

Nad odwrocie blankietu PKO należy zaznaczyć. ® PCPnU' 
merata wczasowa • tytuł, mutację i liczbę egzemplarzy ® la" 
kiego okresu dotyczy zamówienie • dokładny adres wysY^0' 
wy (włącznie na przykład z numerem domu wczasowego).

Wpłaty można również dokonać w kasie Przedsiębiorstw 
10 dni przed terminem realizacji zamówienia. . .

Prenumeratę wczasową mogą także zamawiać posiadają­
ce własne ośrodki wypoczynkowe zakłady pracy oraz 

tucje, które pragną zapewnić swym pracownikom stałą ledu- 
rę „Głosu Wielkopolskiego".

KSIĄŻKA —
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" oraz urze y 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdeg^ 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 z). 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). B

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA 
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony:Grun-

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań » Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red naczelny), 
Marian Flejslerowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Zbilut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-S5. Dział Informacji 
£□9-39. Dział sportowy 648—45. Redakcja nocna 430—73 I 453—31. K 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznąń, tel. 659-16. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada, g Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.
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Z REPORTERSKIEGO NOTATNIKA

JESZCZE TYLKO
ILEŚ DNI

I Z"* łośny trzask i chrzęst ła- 
| miących się części po­

jazdów. Wypadek. Za­
grożenie dla ludzi. Na całym 
świecie wzrasta liczba urazów 
czaszkowo-mózgowych, co jest 
m. in, związane z rozwojem 
motoryzacji. Wypadki drogo­
we stanowią przyczynę owych 
urazów, wymagających nader 
często pomocy neurochirurgicz 
nej w postaci skomplikowa­
nych operacji.

Z pracowni poznańskich naukowców

wa dobrą sprawę sku- 
^ny sposób byłby je- 
7 i tych, co wzrusza- 

■ ramionami, bo ich 
1 nie obchodzi, i tych, 
“nosem kręcą przy 
“żdej okazji, i tych co 
o za”, ale mają wątpli 

S\ści — zapakować do 
^ciągów albo autobu­
sów i przywieźć do Ło- 
sienią.

-„jem tam dwa lata temu. 
Ba teraz ponownie — przed 

, śnieni. Relacja z roku 1974 
J'g Głosie” brzmiała: Wieś Ło- 
.pń 24 km na wschód od Ka­
wie przestała istnieć... Tak 
. pomyśleli urbaniści, ze 
Lpi ona miejsca kolosowi, 
S scali pobliskie miasta w 

ową aglomerację, stopniowo 
JJc Sosnowiec z Będzinem 
Dąbrową Górniczą. Albowiem 

un właśnie obszar został uzna­
ny za najlepsze miejsce pod 
Ijudówę nowej huty. Huty „Ka 
lewice”. .

Nic literalnie, poza bryłami 
,2budowań zarządu budowy i 
wieżami oświetleniowymi, nie 
„rzypomina tu krajobrazu 
sprzed dwu lat, tak przedsta­
wionego podówczas w „Gło­
sie”: ...dziesiątki samochodów- 
wywrotek. Zwałowiska prze­
mieszczanej ziemi. Dokuczliwe 
bioto, mimo zarysowanych 
dróg. Ramiona licznych dźwi­
gów, czerpaki wielkich kopa­
rek. Dwa budynki błękitne, w 
gliniasto-ziemnej magmie, dy­
rekcji huty „Katowice” w bu­
dowie. Trzynaście tysięcy za­
trudnionych. Fundamenty wiel 
kiego pieca. Pierwsze prace 
montażowe przy stalowych 
konstrukcjach. Ale przede 
wszystkim roboty ziemne: przy 
drogach, przy torach, przy wy­
kopach.

Niemal nie do wiary, a jed­
nak to już historia, jedna z 
kart kroniki powstawania naj­
większego obiektu przemysło­
wego w Polsce. Teraz dociera 
się tutaj ze stolicy Śląska dwu 
jezdniową drogą, w pobliżu hu­
ty splątaną ślimakami odga­
łęzień, podjazdów i dwupozio­
mowych skrzyżowań. Pasma 
nowo ułożonych torów kolejo­

wych, mosty; zagęszczenie linii 
energetycznych i rurociągów; 
w pobliżu baza nabrzmiała 
czerwienią autobusowych pu­
deł; dyrekcyjne budynki obro­
sły pawilonami handlowo-usłu 

gowymi oraz innymi obiektami, 
służącymi robotnikom — z salą 
gimnastyczną włącznie.

Takie są pierwsze spostrze­
żenia. A potem zwala się na 
człowieka multum wrażeń, licz 
bowych danych i wskaźników, 
nazw współdziałających przed­
siębiorstw. Ogrom dokonań i za 
mierzeń. Nie sposób penetro­
wać całego obszaru huty bez 
pomocy auta. Pęcznieje zapi­
skami notes, pobolewa kark od 
zadzierania głowy dla lustro­
wania rozmiarów wzfioszonych 
obiektów, dziennikarzowi nie- 
obeznanemu z metalurgią z 
pewnym trudem przychodzi 
oswajanie się z fachową ter­
minologią.

Generalny dyrektor budowy, 
wiceminister budownictwa i 

W rejonie wielkiego pieca. Teraz 
wygląda ten fragment huty zno­
wu inaczej, bo każdy dzień nie­

sie znaczny postęp robót.
Fot. — S. Gadomski

przemysłu materiałów budow­
lanych —*Romuald Kozakie­
wicz zwykł przestrzegać wys­
łanników rozmaitych redakcji, 
by nie zachłystywali się licz­
bami. Podkreśla, że sedno 
sprawy w czym innym. W tym, 
że cała Polska buduje hutę „Ka 
towice” a za to huta „Katowi­
ce” służyć będzie całej Polsce. 
I w tym, że narodziny tego 
największego w naszym kraju 
obiektu przemysłowego są 
ściśle związane z oczekiwania­
mi obywateli na dalszą popra­
wę warunków życia.

Lecz jak bez paru choćby 
liczb i porcji wrażeń nakreś. 
lić skalę, rozmach tej budo­
wy?. Tego się zrobić nie da. Za 
tern najpierw o zamyśle bu­
dowy huty: zrodził się on z po 
czątkiem lat siedemdziesią­
tych, gdy wzrósł niedobór stali, 
w związku z przyspieszonym 
rozwojem kraju. Ogromna — 
na skalę lat pięćdziesiątych — 
podkrakowska Huta imienia Le 
nina, pospołu z mniejszymi 
siostrzanymi zakładami, prze­
stała zaspokajać zwiększone

Dokończenie na str. 4
WIESŁAW PORZYCKI

Docent Feliks Tokarz i dok­
tor Wiesław Kukla z Kliniki 
Neurochirurgii Instytutu Cho­
rób Układu Nerwowego i Na­
rządów Zmysłów Akademii 
Medycznej w Poznaniu prze­
prowadzili analizę urazów le­
czonych na oddziałach szpital­
nych ze szczególnym uwzględ­
nieniem urazów czaszkowo- 
mózgowych, powstałych w na 
stępstwie wypadków drogo­
wych. Wyniki badań, opubli­
kowane w czasopiśmie „Pato­
logia Polska”, wskazują, .iż ob 
rażenia czaszki i mózgu stano­
wią około 70 procent zgonów 
urazowych, a liczba zabitych 
i zmarłych w następstwie wy 
padków drogowych wzrasta 
szybciej, aniżeli ogólna liczba 
zgonów z innych przyczyn. 
Świadczy to z jednej strony o 
ważkości omawianych urazów 
zarówno z punktu widzenia 
leczniczego, jak i społecznego, 
a z drugiej^ — o znaczeniu te­
go typu placówki, jaką jest 
poznańska Klinika Neurochi­
rurgii.

700 ZABIEGÓW ROCZNIE
Kierowana przez doc. dr. 

hab. Feliksa Tokarza, obejmu 
je zasięgiem nie tylko woje­
wództwa: kaliskie, konińskie, 
leszczyńskie, pilskie i poznań­
skie, lecz także gorzowskie, 
zielonogórskie, opolskie. Leczy 
się tu corocznie około tysiąca 
pacjentów, u których wystę­
pują schorzenia urazowe on­
kologiczne lub naczyniowe. W 
klinice wykonuje się każdego 
roku przeciętnie 700 zabiegów. 
Jest to liczba wysoka, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, iż do 
roku 1960 praktycznie nie by­
ło w Polsce chirurgii naczynio 
wej mózgu. Do jej rozwoju 
przyczyniły się znacznie nowe 
techniki operowania, stosowa­
ne m. in. w poznańskiej klini­
ce.

— Chodzi tu o mikrochirur 
gię — mówi docent Feliks To­
karz — czyli o metodę opera­
cyjną polegającą na wykony­
waniu zabiegów chirurgicz­
nych przy zastosowaniu spe­
cjalnie skonstruowanych op­
tycznych przyrządów ■powięk­
szających kilkanaście lub na­
wet kilkadziesiąt razy; są to 
między innymi zabiegi neuro­
chirurgiczne wykonywane w 
bardzo małym polu operacyj­
nym. Obecnie przy ich zasto­
sowaniu można łączyć naczy­
nia o średnicy milimetrowej, 
co z kolei znacznie rozszerza 

zakres naszej działalności. Za­
letą mikrochirurgii jest bo- 
więm zwiększenie skuteczno­
ści zabiegów. Wiele z nich wy 
konuje się nową metodą ste- 
reotaktyczną, polegającą na 
odległym wybiórczym uszka­
dzaniu niektórych struktur 
mózgu, na przykład dla znie­
sienia ruchów mimowolnych.

Zdajemy sobie na ogół wszy 
scy sprawę z tego, jak waż­
nym dla życia ludzkiego jest 
mózg, największe skupienie 
tkanki nerwowej, stanowiące 
zespół najwyższych ośrodków 
czuciowych, kojarzeniowych i 
ruchowych, nic przeto dziwne 
go, że H Kongres Nauki Pol­
skiej postulował skoncentro­
wanie wysiłków na problema­
tyce urazów mózgu i rdzenia. 
W krajowym środowisku nau­
kowym ukształtowała się opi­
nia, że Poznań, będący siedzi­
bą Kliniki Neurochirurgii Aka 
demii Medycznej jest znaczą­
cym ośrodkiem leczenia wad 
.naczyniowych: tutaj także ope 
rowano największą liczbę cho 
rych z tymi wadami. Chirur­
gia naczyniowa mózgu rozwi­
nęła się w Polsce dopiero 
latach sześćdziesiątych, a jej 
osiągnięcia są dziełem ostat­
niego okresu. Jest tu widocz­
ny bardzo duży postęp. I jest 
to ten postęp, który ma decy­
dujące znaczenie dla praktycz 
nych zastosowań w trafnym 
rozpoznaniu choroby, skutecz­
niejszym leczeniu, zwiększe­
niu ochrony zdrowia człowie­
ka i zarazem zapewnieniu mu 
poczucia bezpieczeństwa na 
wypadek zagrożenia.

BARDZO MŁODA NAUKA
Choroby naczyń mózgu, ura 

zy układu nerwowego, nowo­
twory mózgu i rdzenia kręgo 
wego, padaczka i nerwobóle — 
oto tylko niektóre ze scho­
rzeń, wymagających nader czę 
sto interwencji neurochirurga. 
Dodajmy, że nowoczesna neu­
rochirurgia, jako nauka o cho 
robach chirurgicznych ukła­
du nerwowego, o ich rozpozna 
waniu i leczeniu operacyjnym, 
powstała w początku bieżące­
go stulecia, jest to więc nauka 
jeszcze bardzo młoda.

— Twórcą nowoczesnej szko 
ły neurochirurgicznej w Pol­
sce jest profesor Jerzy Chorób 
ski, działający w dwudziesto­

leciu międzywojennym i w 
okresie po drugiej wojnie świa 
towej w Warszawie, a sekun­
dował mu w ośrodku krakow­
skim profesor Adam Kunicki 
— stwierdza docent Feliks To 
karz. — Na początku lat pięć 
dziesiątych powstał pierwszy 
w Wielkopolsce oddział neuro 
chirurgiczny, utworzony przy 
poznańskiej Akademii Medycz 
nej, rozbudowany w roku 
1956 w Klinikę Neurochirurgii 
Akademii Medycznej. Jej twór 
cą i organizatorem jest profe­
sor Hieronim Powiiertowski. 
Trzeba było tu nieomal pio­
nierskiego działania, gdyż me­
tody leczenia operacyjnego w 
neurochirurgii są w dużym 
stopniu odmienne niż metody 
stosowane w innych dziedzi­
nach chirurgii i wymagają spe 
cjalnego przygotowania.

Obecnie w poznańskiej kli­
nice prowadzi się nie tylko 
działalność leczniczą, lecz i nau 
kową. Opracowuje się tu na 
przykład zagadnienie leczenia 
chirurgicznego złamań kręgo­
słupa szyjnego z uszkodzeniem 
rdzenia kręgowego, które to 
urazy występują nader często 
wśród młodzieży.

— Warto pomyśleć —; do- 
daje doc. Feliks Tokarz — o 
zapobieżeniu takim urazom, 
powstającym głównie w okre­
sie letnim na skutek nieodpo­
wiednich skoków do wody. Są 
one potem przyczyną porażeń 
kończyn i powodują ludzkie 
tragedie na całe życie...

Zespół pracowników Kliniki 
Neurochirurgii Instytutu Cho­
rób Układu Nerwowego i Na­
rządów Zmysłów AM w Po­
znaniu opracowuje naukowo 
zagadnienia związane z diagno 
styką i leczeniem chirurgicz­
nym chorób układu nerwowe­
go oraz wprowadzeniem do 
praktyki nowych metod lecze­
nia schorzeń naczyniowych 
mózgu i urazów czaszkowo- 
mózgowych, powstających np. 
w wyniku wypadków drogo­
wych. Badania te i ich rezul­
taty stanowią podstawę opra­
cowań naukowych, publikowa 
nych w czasopismach medycz­
nych, a także przedstawianych 
podczas konferencji i zjazdów 
lekarskich.

PIERWSZA W KRAJU

Jako płeć męska je­
stem uprzywilejowany 
w pewnych rejonach 

i miejscach w kraju, w in­
nych natomiast traktowany 
bywam na. równi z płcią 
piękną, czyli za pięćdziesiąt 
groszy. Albo nawet za zło­
tówkę. Chodzi — pardon — 
o pisuar. Skoro o nim mowa, 
uprzytomnię fakt, że choć 
panie nigdy nie protestują 
przed opłatą w tym przybył 
ku, przecie były takie cza- 
sy, gdy panowię nie za swą 
ulgę nie płacili.

Do czasu jednak. Co praw 
da i teraz w niektórych ko­
munalnych przybytkach je­
stem traktowany za darmo, 
podobnie w obiektach PKP. 
Gorzej, gdy swą fizjologicz­
ną powinność spełnić muszę 
np. w lokalu kategorii... Czy- 
H w Nakładach tzw. zbioro- 
weóo żywienia. Od razu 
C2uję, że byli tu inni 
Przede mną. I może nie 
zbiorowo, ale na pewno w 
^m samym celu co ja. Po­
łom, mam płacić — bez 
mzględu na powonienie — 
Według taryfy, czyli złotów­
kę. Choć parę lat temu nie 
Płaciłem nic, choć potem 
Płaciłem pięćdziesiąt groszy 
~~ dzisiaj wedle przepisów 
muszę uiszczać o sto procent 
więcej.

Chodzi o grosze? Nie, o 
Z a s a d ę. Więc pytam mło- 

ą babcię klozetową: dlacze 
Po teraz bierze więcej? Nie 
Umże odpowiedzieć, choć pi- 
Sao (na drzwiach cennik) i 
^-^kwować należność umie.

braku kompetencji i od­
powiedzialności odsyła mnie 

kierowniczki lokalu. Ta 
ownież nie zna takiego do- 
^mentu, w którym pod-

wyższono ceny za pisuar. 
Ponoć „babcie” zatrudnione 
na ryczałcie, rozliczane są 
przez specjalny referat w' 
poznańskim Przedsiębior­
stwie Przemysłu Gastrono 
miczńego.

Są więc ludzie do rozlicza 
nia „babci”, którym pań­
stwowa firma oddaje szalet 
w... ajencję, są też owe „bab 
cie”, choć nie ma sprząta­
czek (bo skoro cuchnie?) — 
dlaczego więc nie ma P o- 
r z ą dku: w opłatach i w 
pisuarach?

Mniej wstydliwe, choć tak 
że różne, bywają opłaty w 
szatniach. W lokalach ga­

Nie zawsze na linii

Tylko brać?
stronomicznych uprzedzają 
wywieszki — „szatnia obo­
wiązkowa”. Okazuje się, ze 
opłaty również. Taryfa, by­
wa urozmaicona, ale nie ul­
gowa. Od haka lub od wie­
szaka: jesteś sam — pła­
cisz za zajęty hak,, jestes z 
kimś — każde płaci za swój 
ciuch, choćby ci szatniarz 
wygniótł garderobę, wiesza­
jąc wszystko na jednym 
kołku. , . .Za taką przysługę . płaci­
łem niegdyś pięćdziesiąt gro 
szy, dzisiaj już taryfową 
złotówkę. Nie miałbym nic 
przeciw temu, bowiem 
jak niegdyś zapowiadano 
— wraz z cenami miał wzro 

snąć poziom usług. Ale w 
garderobach nic się prócz 
taryfy nie zmieniło, nie 
przybyło haków. Jedynie 
szatniarz ma coraz dłuższą 
rękę od wyciągania jej po 
„taryfę”. Spróbuj go nato­
miast poprosić o przyszycie 
dopiero co urwanego wie­
szaka, albo choćby o igłę z 
nitką... Nie słyszałem też, 
by któryś z nich sam się 
zaoferował z taką krawiec­
ką przysługą, choć zapłacił­
bym i pięknie podziękował...

I już człek gotów się z 
tym wszystkim pogodzić 
wszystko usprawiedliwić, 

machnąć ręką — bo niby 
„czego wymagać od tak sła­
bo uposażonych” — gdy do­
wiaduje się nagle, że do co 
ruchliwszej szatni trudno 
się dostać „na robotę”, chy­
ba'że się da tzw. odstępne. 
Znaczy — trzeba zapłacić, 
żeby popracować. Słyszał 
kto o dyrektorze, który by 
tak się starał o robotę? Ano 
właśnie.' Więc poniektóra 
szatnia to całkiem intrat­
ne, nieodpowiedzialne i nie 
brudzące zajęcie. Tutaj rów 
nież społeczna mentalność 
wprowadza swoistą taryfę: 
pobłażliwość w rozliczaniu 
z obowiązków.

Kiedy kilka lat temu CPN 
nie mogła podołać obowiąz­
kom i oddała w pacht ajen­
tom stacje benzynowe pra­
sa rozwodziła się szeroko 
jaki to teraz będzie raj i 
poziom usług. Nie pofaty­
gujesz się nawet z wozu, bo 
zapłacisz przez okienko i 
jeszcze ci bezpłatnie szybę 
umyją.

A jakże. Dobrze będzie, 
gdy wytrą benzynę, rozlaną 
po karoserii, dobrze jeśli sa 
mi dokręcą korek. Ja, nie- 
stety, nie mam takich — 
jak oni — rękawic ochron­
nych, toteż wracam ze sta­

cji z wysmolonymi rękami. 
Nie protestuję. Niczego nie 
wymagam, czuję się przy 
nich niemal jak król — bo 
mam już swego „Trabanta”.

Ale widzę czasem, w cie­
niu za budynkiem stacji, 
nowego „Fiata” — własność 
kogoś z obsługi. Także nie 
zazdroszczę. Tylko wówczas 
zaczynam myśleć i krew 
mnie zaraz nagła zalewa: 
skoro tak im się wiedzie, 
dlaczego wobec tego tej ro­
boty nie szanują?

Można by to pytanie po­
stawić w naszym stałym fe 
lietonie „Co o tym sądzi­
cie”. Nawet ciekaw byłbym 
odpowiedzi czytelników. Ale 

nie chcę w tym miejscu 
zrezygnować z własnej oce­
ny i komentarza...

Te postawy różnych ajen 
tów z pisuaru czy szatni, 
charakteryzuje jednoznacz­
ne przekonanie, że im się 
należy. O tym, że rów- . 
nież należy robić w swym 
skromąym zakresie kom­
petencji (czystości, usługi) 
ludzie ci zdają się nic nie 
wiedzieć. A my ich w tym 
przekonaniu umacniamy. 
Sami — sumienni w pracy, 
bo rozliczani na co dzień z 
jej obowiązku — wobec pew • 
nej grupy ludzi postępuje­
my nader liberalnie, 
konaniu że „cóż od 
można wymagać”.

(To znaczy: oni są 

w prze 
takich

Jacy”,
a my jesteśmy inni. Jacy — 
może lepsi? Czyż to nie 
przebrzmiały kompleks nie­
równości społecznej? Skoro 
ajent CPN ma samochód, a 
ten z szatni „wyciąga” po 
kilkadziesiąt tysięcy w ro­
ku, to rozpatrujmy rzecz 
całą tylko w płaszczyźnie 
spełnianych obowiązków. A 
wobec własnej pracy wszy­
scy jesteśmy równi: po pro­
stu każdy z nas, na swoim 
miejscu, powinien ją d o- 
b r z e wykonywać.

Dlatego pytam teraz bez 
skrępowania: skoro podwyż­
szono opłaty za różne pro­
ste usługi, dlaczego tyle w 
tych cennikach niekonsek­
wencji dlaczego nie pod­
wyższa się również wyma­
gań wobec wykonawców? 
Ja nie chcę dawać jałmuż­
ny i protestuję, jeśli ktoś 
ją wymusza, chcę płacić za 
pracę.

ZBILUT SĘK

Państwowy Zakład Wydaw­
nictw Lekarskich przygotowu 
je do druku w roku bieżącym 
monografię naukową, opraco­
waną przez docentów: Jerzego 
Hołysta i Feliksa Tokarza, a 
dotyczącą neurochirurgii na­
czyniowej mózgowia. Znajo­
mość zagadnień związanych z 
wadami naczyniowymi mózgu 
nie jest w Polsce wśród leka­
rzy zbyt powszechna, a są to 
choroby szerzące się coraz bar 
dziej.

Na całym świecie lekarze 
podejmują wysiłki w celu 
opracowania właściwych me­
tod leczenia oraz poszukiwa­
nia nowych rozwiązań meto­
dycznych i technicznych. Celo 
wi temu służy też praca po­
znańskich naukowców. Przy­
gotowana przez nich monogra 
fia jest pierwszym w Polsce 
opracowaniem zagadnień neu­
rochirurgii naczyniowej.

Tąki dział medycyny klinicz 
nej, jak neurochirurgia, nie 
zyskuje zazwyczaj wielu chęt­
nych do specjalizowania się w 
nim. Pracownicy poznańskiej 
Kliniki Neurochirurgii, potra­
fili jednak swoją pasją leka­
rzy-naukowców „zarazić” gro 
no studiujących w Akademii 
Medycznej. Przy Klinice ist­
nieje koło studentów, którego 
członkowie zdają sobie świet­
nie sprawę z tego, że podczas 
ich późniejszej działalności 
zawodowej czeka ich ciężka i 
odpowiedzialna praca w lecze­
niu poważnych schorzeń, a 
działalność ta postępować bę­
dzie mało przetartym szlakiem 
medycyny. Lekarze specjali- 
zujący się dzisiaj w neurochi­
rurgii wrywodzą się właśnie z 
takich kół studentów.
WOJCIECH STASZEWSKI
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Dynamiczny rozwój portu 
i miasta przerwała woj­
na. Zająwszy Gdynię, o- 

kupant z miejsca rozpoczął ak­
cję mającą na celu wyniszcze­
nie ludności polskiej, dokony­
wał aresztowań, przesiedleń, 
zsyłał do obozów koncentracyj 
nych. Mimo szalonego terroru, 
mimo że ziemia kaszubska i ca 
łe Pomorze znaczone są ślada­
mi egzekucji i grobami pomor 
dowanych Polaków, społeczeń­
stwo Gdyni nie skapitulowało. 
(W zbiorowej egzekucji ll.XI. 
1939 r. w Piaśnicy pod Wejhe­
rowem ' Niemcy wymordowali 
m. in. wielu budowniczych por 
tu gdyńskiego).

Już w 1939 roku zawiązały 
się pierwsze organizacje kon­
spiracyjne. Chlubną kartę w hi 
storii walki z okupantem zapi­
sali gdyńscy harcerze, którzy 
prowadzili akcję wywiadowczą 
i sabotażową na lotniskach, w 
porcie i w stoczni. Tajny Hu­
fiec Harcerzy m. in. dostarczył 
sztabowi Armii Rad.zieckiej 
przed natarciem na miasto pla­
ny umocnień Gdyni i okolicy 
oraz zorganizował akcję mają­
cą na celu przecinanie złącz sie 
ci przygotowanej do wysadze­
nia obiektów oraz usuwanie' ła 
duraków wybuchowych. Te dwie 
akcje przyczyniły się do ocalę 
ni a miasta.

W ostatniej fazie wojny oku­
pant planowo i dokładnie znisz 
czył urządzenia portowe, aby 
uniemożliwić odbudowę i ko­
rzystanie z portu, a wejście do 
niego zatarasował zatopionymi 
wrakami. U wejścia Głównego 
do portu zatopiono pancernik 
„Gneisenau”... To dzieło nisz­
czenia przerwały czołgi polskiej 
Brygady Pancernej im. Boha­
terów Westerplatte, które po­
jawiły się na ulicach Gdyni 
rankiem 27 marca 1945 roku. 
Żołnierze 2 Frontu Białoruskie 
go po ciężkich walkach ulicz­
nych wyzwolili miasto.

W uznaniu bohaterskiej po­
stawy ludności Gdyni w latach 
okupacji miasto odznaczono po 
wojnie Orderem Krzyża Grun 
waldu III Klasy, a czyny har­
cerstwa upamiętnione zostały 
wzniesionym pomnikiem.

Po oswobodzeniu Gdyni na­
tychmiast przystąpiono do od­
budowy portu. Było to zadanie 
równie pilne, jak i ogromnie 
trudne. Należało zabezpieczyć 
i ratować to, co nie zostało jesz 
cze całkowicie zniszczone, usu-

JESZCZE TYLKO ILEŚ DNI
Dokończenie ze str. 3 

potrzeby przemysłu, budownic 
twa, transportu. Konieczny stał 
się import stali.' Powstały 
istotne trudności, mcgące ha­
mować wzmożone tempo roz­
woju gospodarki.

Huta „Katowice”, której bu­
dowa rozpoczęła się przed czte 
rema laty, dostarczy pierw­
szych ton stali jeszcze w tym 
rokp; stopniowo będzie jej da­
wać rocznie 4,5 miliona ton. 
W kilka lat później —■ jesz­
cze raz tyle. Stanie się 
jedną z najnowocześniejszych i 
największych w Europie. Za­
pewni harmonijną realizację 
poszerzonego programu budów 
nictwa mieszkaniowego, po­
stęp w rozwoju przemysłu, 
modernizację kolejnictwa, wy­
datne zwiększenie produkcji 
samochodów.

Dlatego nowa huta jest taka 
ważna. Stąd pośpiech przy jej 
budowie. Z tego powodu pra­
cuje się tu metodą nie 
stosowaną nigdzie na świę­
cie, przy wznoszeniu wszy­
stkich wydziałów produkcyj­
nych równocześnie. I uzyskuje 
się na ogół dobre albo bardzo 
dobre wyniki, za co chwała i 
generalnemu wykonawcy — 
Przedsiębiorstwu Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal 4”, i 
załogom ponad stu specjalisty 
cznych przedsiębiorstw, któ­
rych 41 000 ludzi., kierując się 
dobowymi harmonogramami, 
przybliża każdego dnia termin 
pierwszego spustu stali.

To wszystko o wiele skład­
niej układa się w głowie, gdy 
oglądamy choćby jeden z re­
jonów budowy huty, nadsta­
wiając ucha objaśnieniom fa­
chowców, próbując szukać 
punktów odniesienia dla pre­
zentowanych obiektów. A wzno 
si się ich tutaj — licząc tylko 
produkcyjne — przeszło tysiąc! 
Potężny słup komina aglome­
rowni: 250 metrów, czyli /tyle 
ile mierzyłyby cztery wieżow-
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Złołe gody Gdyni

Z „wiatrem w żaglach"
wać pozostałości materiałów wo 
jennych oraz przygotować port 
do szybkiego przyjmowania 
statków. Teraz, podobnie jak w 
okresie budowy portu, szcze­
gólne znaczenie miało zapew­
nienie możliwości eksportu wę 
gla, gdyż spadek wydobycia w 
konkurujących z nami kopal­
niach państw zachodnich stwa 
rżał dobrą koniunkturę dla sto 
sunkowo mało zniszczonego poi 
skiego przemysłu węglowego. 
Eksport węgla był konieczny na 
spłatę z importu, a port do 
przewozu dóbr inwestycyjnych 
potrzebnych do odbudowy znisz 
czonego kraju.

I znowu, jak na początku lat 
20-tych, nieocenione zasługi w 
przywracaniu Gdyni jej znaczę 
nia wniósł, jako kierownik De­
legatury Rządu dla spraw Wy­
brzeża, inż. Eugeniusz Kwiat­
kowski. Ogromną pomoc w od- 
bud<pvie portu w tym pierw­
szym, najtrudniejszym okresie 
okazały Flota Bałtycka ZSRR 
i Wojsko Polskie.

Już 12 VII 1945 roku do por­
tu gdyńskiego zawinął pierw­
szy statek. Był to „Suomen Nei 
to” bandery fińskiej, pod kapi­
tanem N. S. Karlsonem, który 
zabrał pierwszą po wojnie par­
tię polskiego węgla — 1292 to­
ny.

Koniec 1946 roku zamyka 
etap prac związanych z urucho 
mienliem portu. .Według oceny 
fachowców nrace, jakie należa­
ło wykonać przy odbudowie, 
stwarzały częstokroć większy 
stopień trudności niż występują 
ce przy budowie nowych obiek 
tów tego typu.

Miasto i port weszły w okres 
dynamicznego rozwoju, „chwy­
ciły — jak mówią żeglarze — 
silny wiatr w żagle”. Dziś w 
Gdyni, 220-tysięcznym mieście 
rozciągającym się na okolicz­
nych wzgórzach przepięknymi 
słonecznymi osiedlami, mamy 
potężny przemysł, zatrudniają­
cy ok. 115 tys. osób, bazę rybo­
łówstwa dalekomorskiego „Dal 
mor” z najnowocześniejszym 
zapleczem naukowo-badaw­
czym, szkolnictw0 wyższe, du­

ce warszawskiej „ściany 
wschodniej” ustawione jeden 
na drugim. Stożek wielkiego 
pieca wraz z obudową, równy 
wysokością stołecznemu hotelo 
wi „Forum”. Konstrukcje hal 
stalowni: można by z nich 
stworzyć 40 (!) Mostów Łazien­
kowskich, zaś kabli i przewo­
dów, ułożonych na terenach 
huty starczyłoby dla połączenia 
Katowic z Władywostokiem.

W tej makroskali niknie jak­
by wielotysięczna załoga bu­
downiczych, a przecież wspie­
ra ją jeszcze kilka tysięcy hut­
ników. Tak, ludzi tu widać nie 
za wielu; po prostu giną po­
śród ogromu robót. Przysadzi­
ste walce wież chłodniczych. 
Zespół zabudowań ciep­
łowni. Kable, meandry ruro­
ciągów, elementy konstrukcji 
wznoszonych oraz oczekują­
cych ma montaż. Stal, blacha, 
wagony, ciężarówki, sznury cię 
żarówek, tumany kurzu choć 
drogi niezłe, jeszcze tu i tam 
rude wnętrzności rozkopanej 
ziemi. Olbrzymich gabarytów 
gmaszyska ze ścianami z fa­
listego aluminium. Niemal baj 
kowe kształty obiektów i urzą 
dzeń niewiadomego, dla laika, 
przeznaczenia. Dominujące bar 
wy: grafitowa, błękit, żółta 
oraz zielona.

Wszystko ogarnąć wzrokiem, 
ująć w organizacyjne ramy, 
zagwarantować równy puls do 
staw materiałów, dopływ pra­
cowników i rytmiczne postę­
py w wykonywaniu dziennych 
planów — piekielnie trudno. 
Na budowie ceni się ludzi z 
refleksem, sprawnych, chęt­
nych do roboty, nie dzielących 
czasu na zakładowy i własny, 
chcących zarobić ale gotowych 
też dużo zrobić. Pośród bu­
downiczych huty są także po­
znaniacy, którzy zyskali dobrą 
markę, podobnie jak wielko­
polskie załogi ze Słupcy, Ostro 
wa i Piły wykonujące dosta­
wy dla nowo powstającego ko­
losa naszej metalurgii. Wszak­
że największe uznanie zaskar­
bili sobie poznańscy PKS-, 
owcy, znani z mistrzowskich 

żą flotę handlową, rozwinięte 
życie kulturalne i sportowe.

Gdy w 1945 roku istniały tu 
tylko warsztaty remontowe Ma 
rynarki Wojennej, dzisiaj pra­
cują 3 gdyńskie stocznie: im. 
Komuny Paryskiej, Remonto­
wa- i Marynarki Wojennej im. 
D ąbro wszcz akó w.

Największe inwestycje skon­
centrowano w stoczni im. Ko­
muny Paryskiej, gdzie powsta­
ła seria 105 tysięczników (je­
den statek ma zatem niemal ty 
le tonażu, ile cała nasza przed 
wojenna flota handlowa) i gdzie 
buduje się drugi suchy dok z 
zapleczem, pozwalający budo­
wać (w tym roku podłożenie 
pierwszej stępki) statki do 200 
tys. DWT, a przy zastosowaniu 
polskiej metody „połówkowej” 
i łączenia na wodzie — 400-ty- 
sięczniki przystosowane m. in. 
do przewozu skroplonego gazu 
ziemnego, poszukiwane na świa 
towym rynku. W tej pięciolat­
ce, dzięki tej drugiej pod wzglę 
dem wysokości nakładów po 
Porcie Północnym inwestycji 
morskiej Polski Ludowej, po­
tencjał produkcyjny stoczni im. 
Komuny Paryskiej wzrośnie z 
230 do 750 tys. ton DWT. Stocz 

nierzy radzieckich.
Fot. — Archiwum

manewrów podczas transpor­
towania z portów na Śląsk po 
tężnych urządzeń. •

W ciągu dwu lat jakie upły­
nęły, gdy po raz pierwszy od­
wiedziłem największy w Pol­
sce plac budowy, zmieniły się 
też gruntownie warunki pracy. 
Stoją domy mieszkalne dla za­
łogi huty — w Będzinie, Dą­
browie i Sosnowcu, znaczna 
część zamieszkuje w 55 hote­
lach robotniczych, żywi ich 11 
stołówek. Służą już budowla­
nym świetlice, domy kultury, 
obiekty sportowe, powstały 
pierwsze zespoły artystyczne, 
a o zdrowie budowlanych trosz 
czy się 38 lekarzy. Dowóz do 
roboty zapewniają w części 
autobusy, a w części zadanie to 
przejmie kończona właśnie li­
nia tramwajowa z Katowic.

Z hutą nawiązało współpra­
cę prawie stu wybitnych nau- 
kowców. Zastosuje się tu naj­
nowocześniejsze rozwiązania 
techniczne, ze zintegrowanym 
systemem komputerowym (po­
czątkowo około 20 maszyn cy^ 
frowych) na czele. Na budowie 
współpracuje z polskimi zało­
gami grupa specjalistów z 
ZSRR, skąd pochodzi też więk­
szość dostaw dla łosieńskiego gi 
ganta. W rytmie codziennych 
dokonań, nie wolnych od roz­
licznych trudności, rośnie z ty­
godnia na tydzień „stalowy 
fundament naszej gospodarki” 
— jak nazwał Edward Gierek 
nową hutę.

Gdzieś pośrodku jej rozległe­
go terenu stoi zwyczajna tabli­
ca, żartobliwie zwana „pomni­
kiem pierwszej łopaty”. Przy­
pomina, że tutaj właśnie, 15 
kwietnia 1972, rozpoczęto bu­
dowlane prace. A na budynku 
dyrekcji widać z dala duże li­
tery, informujące, iż do pierw­
szego spustu stali pozostało tyl 
ko 148 dni. Tak brzmiał ów na­
pis przed dziesięcioma dniami. 
Teraz tych dni mniej. Ale na­
dziei — więcej. Na pierwszy i 
na kolejne, coraz obfitsze spu­
sty stali krzepiące Polskę, po­
magające nam lepiej żyć.

WIESŁAW PURZYCKI 

nia ta będzie jedną z najwięk­
szych i najnowocześniejszych w 
Europie.

Tylko gdyński armator PLO 
dysponuje niemal 200 nowoczes 
nymi statkami 0 łącznej noś­
ności ponad milion t^n, zatrud­
nia 11-tysięczną załogę i utrzy­
muje regularną żeglugę z por­
tami wszystkich kontynentów 
(w 1939 roku polska flota han 
dlowa liczyła zaledwie 120 tys. 
ton i zatrudniała około 2 tys. 
marynarzy). Gdynia jest por­
tem uniwersalnym, przystoso­
wanym do odbierania różnych 
ładunków. Staje się jednakże 
naszym głównym portem drob­
nicowym, wyposażonym w naj 
nowocześniejsze urządzenia 
techniczne, zaPewniające spraw 
ną obsługę kontenerów i pro­
mów. Do połowy lat 80-tych po 
dwojone zostaną przeładunki 
drobnicy. Koncentrować się tu 
będzie zarazem obsługa krajo­
wego i międzynarodowego ru­
chu pasażerskiego. Budowany 
jest nowy dworzec morski z bo 
gatym zapleczem hotelowym i 
gastronomicznym. Modernizuje 
się i rozbudowuje portowo- 
miejski układ komunikacyjny, 
buduje nowe osiedla mieszka­
niowe.

Gdynia — uznana za jedno 
z najpiękniejszych 1 najczyst­
szych miast portowych na świe 
cie — jest chlubną wizytówką 
Polski. Skąd przed 53 laty w 
inaugurującym pracę portu rej 
sie zabierał francuski parowiec 
Polaków na emigrację, płyną 
dziś w świat nowoczesne wyro­
by ze znakiem „madę in Po- 
land” — owoc myśli polskiego 
konstruktora i polskiego robot­
nika. Splatają się tu na każ­
dym kroku bohaterskie, pieczo­
łowicie pielęgnowane i żywe 
tradycje walki i trudu jej 
mieszkańców z pracowitym 
dniem dzisiejszym i wizją lep­
szego jutra.

MIECZYSŁAW FUDALI

Żadne z wydarzeń politycz­
nych minionych trzydzie­
stu lat nie skupiało we 

Włoszech większej uwagi spo­
łeczeństwa niż wyznaczone na 
20 i 21 czerwca wybory par­
lamentarne. Wynika to ze szcze 
gólnej sytuacji w jakiej się 
znalazł ten kraj. Permanentny 
chaos i niedowład wielu dzie­
dzin życia wewnętrznego spra­
wia, iż pragnienie zmian jest 
wśród Włochów silniejsze niż 
kiedykolwiek. Znaczniejsze niż 
dotychczas są też szanse ich 
urzeczywistnienia.

Zależy to przede wszystkim 
od rezultatu rozgrywki wybor­
czej. Uczestniczy w niej kilka 
partii, różniących się pod wzglę 
dem politycznym i dysponu­
jących rozmaitym poparciem. 
Zasadnicze znaczenie dla przy­
szłego rozwoju wydarzeń we 
Włoszech ma jednak konfron­
tacja sił dwóch głównych ugru 
powań tego kraju, Partii Chrze 
ścijańskiej Demokracji i Wło­
skiej Partii Komunistycznej.

NIEPRZEJEDNANIE 
CHADECJI

Stojąca od ponad 30 lat u 
steru państwa włoska chade­
cja nie jest już partią mogącą 
samodzielnie sprawowąc wła­
dzę. Egzystencja jej rządów po 
wyborach z roku 1972, zależna 
była od poparcia socjaldemo-

Literatura polska 
ha wszystkich 
kontynentach

Nazwiska 400 tłumaczy poezji, literatury pieknoi • 
larno-naukowej zawiera kartoteka Agencji Am 
instytucji zajmującej się popularyzacją dzieł Orsklei’ 

pisarzy za granicą. Kontakty Agencji stale rozwiian 
Świadczy o tym liczba zawieranych umów na przekład 
z tłumaczeniami, jak i wydawcami. W 1970 reku podoić i? 
umów, a już 5 lat później — w 1975 r. — prawie 300!° 140

Przekład to jedna sprawa, edycja — druga. Aby te snraw 
zgrać, coraz szerzej stosuje się formy koedycji dzieł polsk'8 
z firmami zagranicznymi. Tą drogą na rynkach światowych 
znalazło się w ostatnich latach daleko ponad 1 600 000 egzem 
plarzy literatury polskiej, głównie w językach: angielskim' 
francuskim, rosyjskim i niemieckim.

Piśmiennictwo polskie tak naprawdę weszło na rynki świa 
towe dopiero po ostatniej wojnie światowej. W ostatnim 
ćwierćwieczu ogółem ukazało się w tłumaczeniu na 70 języ. 
ków aż 4465 tytułów. I tu za Instytutem Biograficznym Bi­
blioteki Narodowej warto podkreślić ,iż z tej liczby tylko nie­
spełna 1/4 tytułów dotyczyła klasyki, a 3326 pozycji t0 dzieła 
pisarzy współczesnych. Skąd takie zainteresowanie naszą 
współczesnością? Komentarzem niech będą wypowiedzi sa­
mych tłumaczy. Karl Dedecius, czołowa postać wśród tłuma­
czy RFN, uważa literaturę polską „za nowy wymiar w kon­
cercie literatury europejskiej” i twierdzi, że bez niej pojęcie 
świata współczesnego nie jest pełne. Literatura ta — dodaje 
— jest oryginalna i atrakcyjna, egzotycznie polska i swojsko 
uniwersalna zarazem. Kurt Kelm z NRD stwierdza: „Litera­
tura polska jest jedną z najciekawszych literatur w Euro­
pie”.

A co w polskiej literaturze współczesnej może zaintereso­
wać czytelnika w Stanach Zjednoczonych? „Szczególnie waż­
na w literaturze polskiej — mówi Herald Segel, tłumacz 
amerykański — jest kwestia moralnego i psychologicznego 
stosunku człowieka do człowieka w sytuacjach ostatecznych. 
Jest to unikalny koncentrat nadający polskiej literaturze ów 
specyficzny smak, który może być podnietą także dla pod­
niebienia amerykańskiego czytelnika”.

Niepełny byłby obraz popularności naszej literatury za gra­
nicą, gdybyśmy nie przypomnieli, iż „Złote okna” Adolfa Rud­
nickiego, „Spiżowa brama” Tadeusza Brezy i „Słoń” Sławo­
mira Mrożka święciły triumfy bestsellerów roku we Fran­
cji. Wzrasta zainteresowanie polską literaturą również w Ja­
ponii.

Polskiej prozie i poezji, literaturze sensacyjnej i popularnej 
drogę do miłośników słowa pisanego na świecie toruje nasz 
bardzo aktywny udział we wszystkich liczących się między­
narodowych targach i wystawach książek, na których rok­
rocznie zdobywamy wysokie nagrody i wyróżnienia za gra­
fikę i formy edytorskie. Szczególnie, cenione w tej dziedzinie 
są.książki dla dzieci i młodzieży, Stanowią one też 28 proc, 
eksportu polskiej książki.

MARIA GUZIOŁEK

[N O T A T Ń I k]

INTLTMRWNYI
ARTYŚCI POZNAŃSCY 

NA VI BIENNALE PLAKATU 
Na VI Międzynarodowym Sienna 

le Plakatu w salach warszawskiej 
„Zachęty” eksponowane są prace; 
pięciu. poznańskich artystów-plas­
tyków: Grzegorza Marszałka, Sła­
wa Muczka, Tadeusza Piskorskie­
go, Waldemara Swierzego (mieszka 
w Warszawie, ale pracuje — jest 
docentem w poznańskiej PWSSP) 
oraz Włodzimierza Schmidta. Jury 
Biennale nagrodę CRZZ w dziale 
„Habitat” (plakaty traktujące o 
otoczeniu człowieka) przyznało pra 
cy Sława Muczka. Wielki sukces 
odniósł na VI Biennale Waldemar 
Świerży. Za znany i popularny w 
Poznaniu plakat do wystawy ma­
larstwa Stanisława Teisseyre’a w

Włochy

kratów i socjalistów. To właś­
nie wycofanie się ze współpra­
cy tych ostatnich, szukających 
bliższych sobie pod względem 
ideologicznym sojuszników, za 
decydowało o upadku rządu 
Aldo Moro i rozpisaniu przed­
terminowych wyborów.

Nie ulega wątpliwości, iż 
chadecja przystępuje do tych 
wyborów w niezwykle trudnej 
dla siebie sytuacji. W ciągu mi 
nionych kilku lat partia ta 
osiągnęła apogeum spadku pre 
stiżu. W oczach włoskiego spo­
łeczeństwa jest ona odpowie­
dzialna za większość kłopotów 
trapiących ktaj, takich, jak in­
flacja, bezrobocie czy korup­
cja. Jeśli dodać do tego jej we­
wnętrzne rozbicie, jasne jest, 
że nie jnożna oczekiwać po niej 
przedsięwzięć, które doprowa­
dziłyby do stabilizacji poli­
tycznej i gospodarczej we Wło­
szech.

Mimo to chrześcijańska de­
mokracja usiłuje utrwalić w 
społeczeństwie przekonanie, iż 
może skutecznie rządzić bez 
poparcia lub współdziałania w 
rządzie komunistów. „ Partia 
Demokracji Chrześcijańskiej — 

poznańskim Muzeum Narodowym 
otrzymał — jak informowaliśmy — 
pierwszą nagrodę i złoty medal w 
dziedzinie plakatów kulturalnych.

AKTORZY Z POZNANIA 
W FILMACH

W okresie przerwy wakacyjnej 
teatrów poznańskich kilku aktorów 
z tych scen będzie zaangażowanych 
do pracy w filmie. Nie wszystkie 
rozmowy zostały już sfinalizowa­
ne, ale już teraz wiadomo, że Mi­
chał Grudziński i Wiesław Komasa 
zagrają w nowym filmie Andrzeja 
Żuławskiego (twórcy „Trzeciej czę­
ści nocy’*) - „Na srebrnym glo­
bie” (scenariusz według książki Je­
rzego Żuławskiego). Film kręcony 
będzie w Lisim Jarze koło Włady­
sławowa, w Wieliczce oraz w Gn 
zji. Z kolei Halina Łabonarska wy­
stąpi we współczesnym filmie „O 
nienie’*, realizowanym przez Pawła 
Kędzierskiego, (bran)

Czas
powtarzał wielokrotnie w 
ostatnim czasie sekretarz P° 
lityczny chadecji dr Benign 
Zaccagnini — nie przystąpi 
koalicji z partią komunistyczną 
nawet, jeśli takie rozwiązanie 
sugerowałyby wyniki wy 0 
rów”.

W swych staraniach o gw'?’ 
wyborców chadecja nie 
osamotniona. Pomaga jej 
tym część czołowych 
ci Kościoła katolickiego i W ' 
tykanu. W wystąpieniach pa 
pieża Pawła VI oraz szefa P 
kopatu włoskiego kardyn 
Antonio Poma, zawarte zos 
ły niedwuznaczne zalecenia 
katolików włoskich na K 
mają głosować. Po raz Pie 
szy od czasów Piusa XII pr 7 
pomniano o możliwości z.as 
sowania wobec osób poP1 . 
jących Włoską Partię Kona 
styczną, przepisów Swię » 
Oficjum z roku 1949, Prze 
dujących kary kościelne, 
cznie z ekskomuniką.

PROGRAM 
KOMUNISTÓW

Czy tego rodzaju Posun^Ę 
cia wobec wyborców
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^\ę7VStko to, co najciekawsze 
w naszej młodej poznań-

V! sklej plastyce starano się 
okazać nam na przestrzeni pa- 
^Sedwie miesięcy, w drugiej 

dobiegającego kon-
P° «7nnu W kwietniu — malar- 
ca,S |Zpcha Ratajczyka w Gale- 
s^iSnwej w maju — malarstwo 
rH świtki i Pawła Kromholza, 
JanaiaCh BWA w staromiejskim 
* $na|p W czerwcu zaś serię 
f^myka w tej samej galem 
Pozycja malarstwa Włodzimie 
^Dudkowiaka.

Bardzo wysoko, gdyż w grome 
bardziej znaczących obecnie 

" doznaniu twórców tej gene- 
* u usytuowałem więc sztukę 
fizimierza Dudkowiaka. Po. 
E Świtki, Kromholza czy Ra- 
Syka, w tym gronie wydaje 

e bezdyskusyjna. Świtka jesz- 
1 w połowie lat sześćdziesią­
ci zwrócił na siebie uwagę kry 
Si | samego środowiska pla- 
Łnego. Z czasem stał się jed

* z najwyżej cenionych w kra 
przedstawicieli sztuki faktu, 

brodzącej się genetycznie z 
Jw nowej figuracji. Ratajczyk i 
Krornholz są w swoim środowi­
sku równie wysoko notowani. Ra 
tajczyk ma nie tylko zagorzałych 
Jolenników, ale i — co gorsza 
_ równie zagorzałych, chociaż 
1 zawsze otwarcie przyznają- 

■ cych się do tego, naśladowców i 
kopistów. Dudkowiaka tymczasem 
nikt z młodych malarzy nie naśla 
duje Twórczość jego nie wywo­
łuje też zagorzałych sporów i dYs 
iii- Tak wysoką ocenę jego pre 

j zentowanego obecnie na indy­

Z szacunkiem chylę głowę 
przed Marią Szypow- 
ską, która podjęła się 

niełatwego trudu ukazania raz 
jeszcze postaci Matejki, jako 
twórcy i jako człowieka, uka­
zania go w nowym świetle, 
mozolnie wydobytym z mro­
ków archiwalnych, z epistolo- 
grafii, z innych zachowanych 
przekazów i... z własnej intui­
cji pisarskiej. Książka jej — 
„Jan Matejko wszystkim zna­
ny”, o wyraźnie przekornym 
tytule, jest zarazem małym ju 
bileuszem doskonałej serii 
PIW-u „Ludzie żywi" (stanowi 
bowiem 30 pozycję tego cy­
klu). Niełatwo jest pisać opo­
wieści biograficzne, autor 
jest bowiem siłą rzeczy od­
dany w niewolę faktów, szcze 
gółów, detali. A jednak Szy- 
powska napisała książkę dos­
konałą w odbiorze — czyta 
się ją jak powieść. Autorka 
ukazała tutaj swą głęboką 
wrażliwość, umiejętność wta­
piania się w psychikę drugie­
go człowieka, zrozumienie tak 
jego osobistych dramatów, 
jak i ducha czasu, w którym 
przyszło mu żyć i pracować. 
Inaczej — jakże daleko od ta 
nich prób odmitoligizowania, 
odczytuje Szypowska dzieła 
Matejki, głęboko też wnika w 

tragizm jego życia osobistego, 
rodzinnego, które dodatkowo 
rzucało mu kłody pod nogi. 
A jednak pomimo to hart du­
cha tego prawdziwego tytana 
pracy i geniusza sztuki oka­
zywał się mocniejszy: to, co 
nam zostawił w puściźnie, zo 
stanie trwałym wkładem w do . 
robek narodowy przez wieki. 
Może dlatego hitlerowcy z ta­
ką pasją tropili za podtrzymu 
jącymi ducha narodowego 
dziełami Matejki...

rozstrzygnięć
^Uteczne? Można mieć co do 
‘^° wątpliwości. Nie tylko bo 
Jt6? komuniści wychodzą z 

łożenia, że udział ich partii 
e władzach kraju jest nieod- 
W dla politycznej i gospo- 

iw °dnowy Włoch. Z list 
u , . kandydują przecież tak

. 1 katolicy, jak Paolo 
historyk dziejów Koś 

dnu 1 Wychowawca licznych 
kd Ownyck, Mario Gozzini — 
- en z autorów katechizmu 
ul aę°Wańego pod auspicjami 
|y ego Episkopatu czy by- 
• onektor dawnego organu 

‘'SM - „Awenire 
nipm1? ’ znany publicysta Ra- 
>r.un’ ?a ^a^e- W imieniu ko- 
<lvrlJS - zdecydował się kan 
miSa Vac Altiero Spinelli — ko- 
V;sn-Z Włoch w Europejskiej 
W aocie Gospodarczej. Mo- 

kr°ku tak-wyjaśnił 
^ieciri ladzie dla zachodnionie- 
M”. tygodnika „Der Spie 

ci Części jańscy demokra
^er°wać kra- 

■ nie~aolni, rozbici, sko- 
Wan^ } bezsilni. Tylko 

2 koalicji, a więc
się j? 0 cm komunistów, uda 

2cze poderwać Włochy".

PLASTYKA

Arsenał pełen malarstwa
widualnej wystawie w Arsenale, 
malarstwa, należałoby więc chy­
ba umotywować. Tym bardziej, iż 
opowiadając się po stronie ma­
larstwa nowej figuracji, powinie­
nem przyznać się, że prywatnie w 
tym, co robi Dudkowiak, bynaj­
mniej nie gustuję.

Postawa i działalność artystycz 
na Dudkowiaka budzi we mnie 
jednakże duży szacunek. Ten typ 
malarstwa, jaki on swą sztuką 

. reprezentuje, nie znajduje bo­
wiem w poznańskim środowisku 
plastycznym żadnych odpowied­
ników. Nie preferowała go nigdy 
szkoła, którą ukończył, nie opo­
wiedział się też za nim żaden me 
cenat. Nie sądzę również, aby 
dzieła tego artysty mogły liczyć 
na to, że zainteresują się nimi 
szeroko handel czy prywatni na­
bywcy. Surowe i programowo 
ascetyczne przedmioty—obrazy 
nie wyrażają przy tym'określo­
nych nastrojów, emocji czy treś­
ci. Równie dalekie od abstrakcji 
co od sztuki figuratywnej dzia­
łają na nas przede wszystkim 
swą fakturą, materią i tworzy­
wem. Workowate reliefy raz na­

suwając skojarzenia z formami bio 
logicznymi a kiedy indziej z

Jakże serdecznie i ciepło, 
z pasją zarazem i wiernością 
rzadką szczegółowi pisze Je­
rzy Kądziela o swym bohate­
rze w tomie biograficzno-do- 
kumentalnym — „Młodość 
Stefana Żeromskiego". Jest 
to rezultat upartych, kilkuna­
stoletnich studiów autora o 
Żeromskim, jego biografii i 
jego twórczości. Książka ma 
tym szczególniejszą wartość, 
iż sądy nasze o Żeromskim 
ciągle nie są pełne, a przy 
tym nazbyt upstrzone dość 
osobliwą niekiedy legendą, 
wzmożoną choćby złym od­
czytywaniem jego „Dzienni­

Z książką na ty

O Wielkich prawdziwie
ków". Z pracy Kądzieli uka­
zuje się nam Żeromski od­
mienny od potocznych wy­
obrażeń, prawdziwszy. Wresz­
cie poznajemy prawdę o jego 
dzieciństwie, pierwszych za- 
chłyśnięciach światem, pierw 
szym przetrawianiu losu pol­
skiego, kszałtowaniu się przy­
szłej koncepcji, której w 
swych książkach zostawał 
wszakże wierny do końca. 
Młodość w gimnazjum kielec­
kim, nowe kręgi poznawcze 
w Warszawie, całkiem od­
mienny punkt obserwacyjny i 
doznaniowy w trakcie guwer- 
nerskich posad, okresy praw­
dziwego biedowania, a zara­
zem pierwsze próby, nade 
wszystko zaś pierwsze marze 
nia pisarskie, jakby zrąb

Projekt szerokiej koalicji 
rządowej, wysunięty przez ko­
munistów, ma na celu zapew­
nienie krajowi kierownictwa 
politycznego wyposażonego w 
mandat większości społeczeń­
stwa. Przewiduje on funkcjo- 
wanie takiego rządu przez 
okres przejściowy, niezbędny 
dla wyprowadzenia kraju z kry 
zysu i zapoczątkowania proce­
su odnowy. Z wyliczeń doko­
nywanych w tych dniach przez, 
prasę włoską wynika, iż jest 
to koncepcja w pełni realistycz 
na; sondaże przedwyborcze 
dowodzą, iż żadna z partii nie 
może oczekiwać uzyskania licz 
by głosów wystarczającej do 
utworzenia rządu większości, 
nieustępliwość jednej z nich 
grozi więc próżnią polityczną.

Spośród wszystkich ugrupo­
wań uczestniczących w wybo­
rach, program komunistów naj 
bardziej odpowiada żywotnym 
interesom Włoch. WłPK zapo­
wiada większą dyscyplinę i su 
rowość przede wszystkim w 
dziedzinie wydatków publicz­
nych, w walce z nadużyciami, 
speku^cją, korupcją i szerzą­
cym się terroryzmem. Najpil­

uproszczonym do maksimum pej 
zażem, posiadają jednakże swój 
własny wymiar i charakter oraz 
duży dnamatyzm. Tego typu sztu 
ka ma ponadto ważki walor ory­
ginalności za co ją cenię.

Z ekspozycją malarstwa Wło­
dzimierza Dudkowiaka skojarzo­
na została w salach poznańskie­
go Arsenału, kolejna, druga już 
wystawa, działającego przy Za­
rządzie Okręgu ZPAP, koła mło­
dych. Wystawa ta, niestety, wię­
cej niż satysfakcji przynosi nam 
rozczarowań. Młodym, ubiegają­
cym się o przyjęcie w szeregi
związku malarzom, 
rzeźbiarzom przede 
brakuje chyba wiary 
siły, tej wiary, która 

grafikom i 
wszystkim 

we własne 
cechowała

ich poprzedników, burzących za 
pamiętale autorytety i tradycje. 
Swą działalność artystyczną roz­
poczynają więc z reguły od naś­
ladownictwa. Przy czym, rzecz 
charakterystyczna, przedmiotem 
ich adoracji i podziwu staje się 
najczęściej sztuka starszych od

przyszłych osiągnięć. I wresz 
cie zagranica, świat i Polska 
widziane z nowych perspek­
tyw, a potem dramatyczny 
okres pracy bibliotekarskiej 
w Muzeum Rapperswilskim. 
To okres najmniej dotychczas 
zbadany, dziś przez Kądzielę 
ukazany w nowym świetle 
szczególnie obszernie, we 
wsparciu o wyjątkowo boga­
tą dokumentację, 
dokonał ogromnej 
zultaty jej ukazał 
spoistym, pięknym.

Kądziela 
pracy, re- 
w dziele

Za wydarzenie edytorskie 
śmiało można uznać publi­
kację „Listów" Aleksandra

Puszkina, w przekładzie Ma­
riana Toporowskiego i Danu­
ty Wawiłow, z komentarzem 
opracowanym przez Danutę 
Wawiłow i Olega Usenko. 
Większość tych listów w ogó­
le nie była potąd w Polsce 

drukowana, podobnie z dzień 
nikami" i fragmentami prozy 
— korelującymi z treściami 
zawartymi w listach. Jest to 
kapitalne źródło poznania 
osobowości przedwcześnie 
zmarłego genialnego poety 
oraz jego twórczości, a zara­
zem i czasów, w jakich przy­
szło mu żyć i pisać. Puszkin 

w tych listach jest niesłycha­
nie autentyczny, pełen spon­
taniczności ale i refleksyjnej 
zadumy, żywy, a przy tym bar 
dzo, bardzo szczery. Twórca 

niejsze zadania w dziedzinie 
gospodarki to jej zdaniem: 
powstrzymanie inflacji i odpły 
wu kapitałów za granicę, zwięk 
szenie konkurencyjności wło­
skich wyborów i zmniejszenie 
importu powodującego coraz 
większy deficyt bilansu płat­
niczego, skuteczniejsza obrona 
narodowych priorytetów w ra­
mach EWG. Wiele miejsca poś 
więca się w programie dwom 
wielkim kwestiom narodowym, 
które zdaniem włoskich komu­
nistów stanowią — zacofanie 
południa kraju i zwiększenie 
zatrudnienia.

„OTWARCIE 
NA LEWO?"

Największą popularnością 
program komunistów cieszy się 
wśród klasy robotniczej, two­
rzącej trzon kadrowy liczącej 
1,7 min członków WłPK. Wpły 
wy partii są bardzo silne w 
środowisku młodzieży, intelek­
tualistów, kobiet pracujących. 
Może ona jednak oczekiwać po 
parcia także ze strony klas 
średnich, które z uznaniem ob­
serwują skuteczne poczynania 
komunistów we władzach re­
gionalnych i komunalnych, 
przyczyniające się do rozwią­
zywania wielu problemów, ma 
jących istotne znaczenie dla 
społeczeństwa włoskiego.

nich o parę lat zaledwie wykła­
dowców i kolegów. Na tle dość 
szarej i bezbarwnej ekspozycji 
wyróżniają się swą odrębnością 
hiperrealistyczne obrazy Jana 
Wojciecha Malika oraz surrealizu 
jące płótna Jerzego Pohla. Intry 
gujące i na swój sposób zabaw­
ne są także rysunki Lecha Frąc­
kowiaka.

Parę słów o trzeciej, czynnej 
aktualnie w galeriach Arsenału, 
wystawie. Znany malarz warszaw 
ski Janusz Eysymont prezentuje 
swoje najnowsze obrazy. Z ma­
larstwem jego miałem okazję 
zetknąć się już niejednokrotnie, 
za każdym razem było ono inne, 
zawsze sprawne warsztatowo i 
interesujące od strony barwy. 
Wśród eksponowanych obecnie 
prac także spotkać można inte­
resujące rozowiązania kolorysty­
czne. Duża jednorodność środ­
ków sprawia jednakże, iż wysta­
wa jako całość wydaje się nazbyt 
monotematyczna i monotonna.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

jawi się tutaj przed czytelni­
kiem bez osłonek, jaśniejszy 
i pełniejszy staje się dramat 
jego losu. Imponuje sumien­
ność i dokładność komenta­
rzy, bez których lektura tek­
stów byłaby utrudniona. Są 
one nader istotnym uzupełnię 
niem tak listów, jak dzienni­
ków i arcyciekawych frag­
mentów prozy, noszących 
mniej lub bardziej charakter 
autobiograficzny. A jak przy 
tym wiele w tym tła ogólnego, 
które o wieleż głębiej potra­
fi przekonać nas do dzieła 
poety, do ogromnej roli, ja­
ką odegrał w swym kraju, do 
siły oddziaływania jego utwo­
rów na społeczeństwo.

Skoro jesteśmy przy Pusz­
kinie, warto powiązać z wy­
daniem jego listów inny to­
mik, który ukazał się nakła­
dem „Czytelnika", mianowi­
cie słynnej poetki Anny 
Achmatowej — „Mój Puszkin, 
rozprawy i uwagi krytyczne", 
w przekładzie i z komenta­
rzem Ryszarda Przybylskiego. 
Wybitna poetka, zmarła w 
1966, interesowała się twór­
czością Puszkina przez wiele 
lat, opublikowała trzy rozpra­
wy, zamieszczone w tym to­
mie, współredagowała zbioro­
we wydanie dzieł poety, pod 
koniec zaś życia zaczęła przy 
gotowywać książkę o Puszki­
nie, do której miały wejść za­
równo rozpracowane ulotne 
szkice, jak też studia, jak np. 
o pojedynku i śmierci Puszki­
na, którym nie nadała jesz­

cze ostatecznego kształtu. Ale 
i w tej formie, w jakiej się za­
chowały, stanowią one jedne 

z najciekawszych i najwnikliw 
szych prac o Puszkinie.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Twórcza obecność komuni­
stów w życiu kraju oraz popar 
cie dla nich ze strony społe­
czeństwa nie wystarcza jed­
nakże, aby im zagwarantować 
miejsce w przyszłym rządzie. 
Może się to okazać niemożliwe 
nawet, jeśli wybory zakończą 
się sukcesem WłPK. Udział w 
nich także mniejszych ugrupo­
wań, z których jedne odno­
szą się z rezerwą do komuni­
stów, inne natomiast będą pró­
bować po uzyskaniu odpowied 
niej liczby głosów zwiększyć 
swój wpływ na bieg spraw 
państwowych — stwarza oka­
zję do rozmaitych układów i 
aliansów międzypartyjnych, co 
z pewnością zechce wykorzy­
stać chadecja.

Tak czy inaczej obecne wy­
bory są rozstrzygającym mo­
mentem w życiu Włoch. Od ich 
wyniku zależy bowiem nie tyl 
ko zlikwidowanie obecnego kry 
zysu, ale także wszechstronna 
odnowa życia włoskiego i przy 
wrócenie jedności społeczeń­
stwa. Nieodzownym warun­
kiem spełnienia tegoż jest 
„otwarcie na lewo”, uznanie 
prawa komunistów do współ­
rządzenia we Włoszech.

JERZY WALASEK

Mamy ich za mało 
iiostancwilem i ja naprać 
Ł do rubryki „Opinie — 

Polemiki — Odpowiedzi", bo 
mnie ostatnio zdenerwowało 
pewne, moim zdaniem bardzo 
niepożądane zjawisko. Często 
w rozmowach słyszeć można 
mianowicie słowa dezaprobaty 
i prześmiechu pod adresem o- 
sób, które zachowują poważny 
stosunek do spraw porządku, 
solidności, .sumienności, czy­
stości, pracy. Są one nabywane 
„pracusiami”, „czyściochami", 
„sekundnikami” (bo cenią punk 
tualność i czas swój oraz dru­
gich) — nazwy te mają jedno, 
cześnie pejoratywne znaczenie. 
Tymczasem ja uważam, że wla 
śnie takich ludzi — pracowi­
tych, systematycznych, punk­
tualnych, porządnych — mamy 
za mało i dlatego tyle jeszcze 
u nas niechlujstwa, straty cza. 
su, bałaganiar  siwa. Prześmie- 
wanie zatem tego, co pozytyw­
ne jest niewłaściwe.

Do napisania do „Głosu" skło 
niło mnie jednak publiczne, 
niejako ex cathedra, napiętno. 
wanie — nie tych, którzy bru­
dzą, bałaganią, niesumiennie 
pracują, lecz na odwrót, osób, 
które mają odwagę pi óbować 
przeciwstawiać sit; nosicielom 
wymienionych wad. Na ostrą 
przyganę zasłużył sobie mia­
nowicie w oczach felietonisty 
Daniela Passenta (patrz „Poli­
tyka” z 12 bm.) typ człowieka, 
który stara się oddziaływać na 
innych, by nie śmiecili, su­
miennie wykonywali obowiąz­
ki zawodowe, nie marnotrawili 
czasu itp. Autor felietoTiU ukuł 
nawet na takiego człowieka o. 
śmieszające przezwisko „aku- 
ratkin”, piętnując jego społe­
czną wrażliwość i to, że nie 
potrafi obojętnie przejść obok 
zauważonych niedociągnięć i 
nieprawidłowości.

Podejrzewam, że to właśnie 
autorowi wymienianego felie­
tonu zwrócił ktoś uwagę, by 
nie rzucał na jezdnię opako­
wania po zjedzonych lodach, 
bo w tonie żywej urazy posłu­
żył się m. in. tym przykładem. 
Czy jednak swoje osobiste sta. 
bostki należało przemianowy- 
wać na łamach na cnoty i, co 
gorsza, publicznie wzywać do 
ich ochrony, a jednocześnie do 
potępiania tych, którym śmie­
cenie i niechlujstwo m. in. się 
nie podoba? (2265)

GRZEGORZ MILECKI 
Swarzędz

Nie na miejscu

Jestem emerytem ^NIK w 
Poznaniu (80 l.) i tak 

szumnie zwanym „weteranem 
pracy" (pracowałem 40 lat w 
tym zakładzie). Czytam „Głos” 
cd dnia ukazania się go zaraz 
po wojnie i czytam, ze inne za. 
kłady traktują rencistów i e- 
merytów wzorowo i nie zapo­
minają o nich. Jestem na eme. 
ry turze 18 lat. Przy pożegnaniu 
przed przejściem na emeryturę 
dyrektor zapewnił nas, że eme­
ryt ma zawsze zapewniony 
wstęp do zakładu, czy to by 
zobaczyć się z kolegami, czy 
aby zainteresować się tym co 
się zmieniło i jakie zmiany za­
szły w pracy. Teraz jednak 
wchodzić nam do ZNTK nie 
wolno, bo w portierni nie po­
zwolą. A więc emeryt czuje się 
jak stary parowóz, postawiony 
na boczny tor, w pokrzywy. T * 
chyba jakieś niemądre zarzą­
dzeni. Mam zaopatrzenie (ren 
tę) i niczego od nich nce choę, 
ale taki stosunek do emc‘ ytów 
jest nie na miejscu. (2153)

JAN M.
Poznań

W Indiach 21 min 

urodzeń rocznie
117 „Głosie" z dnia 26 maja 
” br. w wiadomościach 

„Krótko” ukazała się taka in. 
formacja: „W Delhi zakomuni­
kowano oficjalnie, że liczba 
ludności Indii wynosi 605 min. 
Codziennie notuje się 21 min 

urodzin i 9 min zgonów’. To 
straszne. Ale swoją drogą nie 
mogę w to uwierzyć. Proszę o 
odpowiedź w „Głosie”, bardzo 
mnie to zaintrygowało. (2107)

T. STARTA NSKI
Poznań

OD REDAKCJI: Liczby wymie­
nione w notatce Polskiej Agencji 
Prasowej są prawidłowe tyle, że... 
w skali rocznej (patrz np. Rocznik 
Statystyczny GUS — 1975, s. 549). 
Dziękując za list, przepraszamy.

Co to będzie 

w lipcu?
Spełniając prośbę mojego 

syna, aby mu pokazać 
Ziemię Sądecką, wybraliśmy 
się autem z Mosiny do Muszy­
ny. W drodze chcieliśmy kupić 
benzynę: w Jarocinie — ben­
zyny żółtej (94) brak, w Ple­
szewie inwentura do 15-tej, w 
Ostrowie i Ostrzeszowie — 
również brak. W Kępnie do­
piero była 94, ale za to pielo­
nej” brak. Nam nie było trze­
ba, ale mam obawy co to bę­
dzie w UpciĄ. jeśli przy małym 
nasileniu turystycznym już jest 
taki bałagan? Może warto by 
przestrzec CPN wcześniej o 
sytuacji w terenie?

W innych (poza Wielkopol­
ska.) województwach np. znaki 
drogowe fatalne. Gdybym Pol. 
ski nie znal, to od Wielunia do 
Olkusza „czarna magia”, do­
piero Kraków poszczycić się 

‘może wspaniałymi znakami na 
zielonych dużych tablicach.

(2220)
ANDRZEJ NIEDZIELSKI 

Mosina

Argumenty 

przeważyły
e odpowiadając na list czy- 

telniczki pi. „Brak sto­
sownego objaśnienia” („Głos” 
z 1 V br.) Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne w Po 
znaniu uprzejmie zawiadamia, 
że na podstawie zgłoszonych 
nam argumentów odstępuje od 
egzekwowania kary umownej, 
nałożonej przez, kontrolera w 
dniu 8 IV 1976 r. za zaniże­
nie ceny biletu podczas konty. 
nuowania jazdy autobusem li­
nii „C”.

Równocześnie informujemy, 
że w początkach czerwca br. 
przystąpiliśmy do zamalowy­
wania starych i wprowadzają­
cych w błąd m. in. na linii „C” 
napisów, które znajdują się w 
autobusach rad automatami 
„Krab”. (1656)

KAZIMIERZ SOBKOWIAK 
I zastępca dyrektora

Urabiają opinię

Jestem wstrząśnięty fakta­
mi, opisanymi w artyku­
le „Głosu” z 20. V. br. pt. 

„Kręte ścieżki”, o bandyckich 
napadach w celach rabunko­
wych. Tym bardziej to przy­
kre, iż wypadki te miały miej 
sce nawet w tak luksusowym 
lokalu, jakim jest „Polonez”, 
w dodatku wobec cudzoziem­
ca. Doprawdy trudno sobie 
wyobrazić jak wielką szkodę 
moralną Polsce i narodowi 
wyrządzają osobnicy podobni 
do opisanych w artykule. Lu­
dzie są przecież skłonni do u- 
ogólnień i na podstawie takie 
go jednego przypadku wyra­
biają sobie złą opinię o na­
szym kraju.

Konieczne jest wypowiedze­
nie bezwzględnej walki chuli­
gaństwu i bandytyzmowi.

(2030)
mgr inż. CZESŁAW J.

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy , 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka

pocztowa 1074, 60-959 Poznań.
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w rytmse życia uczelni Pomoc wielodzietnym i najniżej uposażonym

Przez mikrofony Rodzina w centrum
studenckiego radia polityki społecznej

Historia studenckiego ra­
dia w Poznaniu ma już 
ponad 20 lat. Przez ten 

okres studenci-radiowcy osiąg ’ 
nęli wiele sukcesów. Z jednej 
strony są to zwycięstwa w 
ogólnopolskich konkursach, z 
drugiej — w walce o sprawy, 
koncepcje przez siebie wysu­
wane. Lata minione zaznaczy 
ły się w studenckiej radiofo­
nii także wieloma kłopotami 
i trudnościami. które nie 
zawsze udawało się pozytyw­
nie rozwiązać. Studenci ma­
rzyli o „prawdziwych” progra 
mach radiowych, a tymczasem 
częstokroć . mieli do swojej 
dyspozycji tylko mikrofon w 

■ portierni i wzmacniacz. Długo 
trwąły starania i pertrakta­
cje z władzami uczelni i kie­
rownictwem akademika o Po 
mieszczenia i urządzenia, któ­
re pozwalałyby nie tylko na 
retransmisje piosenek i audy 
cji z radia, lecz także na na­
dawanie własnych, wcześniej 
przygotowanych bloków pro- 

, gramowych.
" Władze szkół wyższych, 

. szczególnie Akademii Rolni­
czej, Akademii Ekonomicznej

Politechniki Poznańskiej,
i wykazały duże zainteresowa- 
1 nie tą formą oddziaływania 
; wychowawczego na młodzież, 
■ jaką są radiowęzły i studia 
; radiowe. Do rozwoju radiofo- 
■ nii przyczynili się również 
! działacze organizacji SZSP- 
: owskiej., którzy widzą w niej 
: duże '.możliwości popularyzo- 
' wania programu działania 
■ studenckiego Związku.

Wielostronne starania przy­
czyniły się do tego, że dzisiaj 

' Poznań jest jednym z najs.il- 
i niejszych ośrodków studenc­

kiego dziennikarstwa radiowe 
go w Polsce. Działa tu pięć ra 
diowęzlów nadających własne 
programy dla poszczególnych 
domów studenckich, trzy stu­
dia radiowe o charakterze 
uczelnianym oraz — od kilku 
miesięcy. — Akademickie Ra­
dio Winogrady, które ma za­
sięg środowiskowy. W sumie 
skupiają one ponad 300 zapa­
leńców amatorskiego radia. 
Dla najzdolniejszych praca w 
radiowęzłach akademickich 
jest ważnym etapem w dro­
dze do zawodu dziennikarskie 
go, dla innych — przygotowa 
niem do działalności w radio­
węzłach zakładowych, dla 
wszystkich natomiast — pa­
sjonującym zajęciem, pozwa­
lającym na pożyteczne spędza 
nie wolnego czasu, działaniem, 
które przynosi wiele satysfak 
cji.

Najstarszym studenckim stu 
diem radiowym w Poznaniu 
(jednym z pierwszych w Pol­
sce) jest studio Akademii Eko 
nomicznej „F i D”, działają 
ce od roku 1955 w bloku „F” 
na Winogradach. Jest ono już 
tak silnie związane z uczel­
nią, że studenci Akademii mó 
wią z dumą ,,to nasze radio” 
i z wieloma sprawami zwra­
cają się właśnie do kolegów 
tu pracujących. Studio dawno 
już bowiem wyszło poza rolę 
rozrywkową. Owszem, w pro­
gramie są także najnowsze 
przeboje (taśmoteka „F i D”

wystarcza na wypełnienie do 
brą muzyką ponad 400 go­
dzin), dowcipne koncerty ży­
czeń oraz audycje rozrywko­
we. Najważniejsza jednak w 
studio jest redakcja publicy- 
styczno-polityczna. która przy" 
goto wuj e cykliczne audycje na 
temat aktualnych spraw kra­
ju i świata, komentarze do 
bieżących wydarzeń itp. Du­
żym zainteresowaniem ponad 
600 słuchaczy cieszy się maga 
zyn faktów politycznych „Ur­
susem po wydarzeniach”, au­
dycje z cyklu „Historia ruchu 
młodzieżowego w Polsce” czy 
„Partia rozmawia z młodzie­
żą”. W każdą środę nadawa­
ny jest „Mikser” — magazyn 
spraw studenckich, w którym 
są i bieżące informacje, i fe­
lietony krytykujące negatyw­
ne postawy studenckie, i roz 
mowy o życiu akademika czy 
przebiegu sesji egzaminacyj­
nej.

Audycje literaeko-muzycz- 
nej rozwijają wśród słuchaczy 
zainteresowania kulturalne, 
zapoznają ich z najbardziej 
znaczącymi zjawiskami w 
sztuce współczesnej, umożli­
wiają kontakt z młodymi 
twórcami środowiska studenc 
kiego, popularyzując ich twór 
czość, prowokując dyskusje, 
które często toczą się w po­
kojach akademików długo 
jeszcze po „Gaudeamus”, za­
mykającym każdy program. 
Obok serwisów przygotowy­
wanych wcześniej i starannie 
reżyserowanych, sprawdziły 
się także audycje „na żywo”. 
Wśród nich największe wciąż' 
zainteresowanie budzą spotka 
ńia z władzami uczelni, wy­
działu, organizacji studenckiej, 
czy domu akademickiego; za- 

‘ proszeni goście odpowiadają 
przed mikrofonem na pytania

zgłoszone przez słuchaczy do 
studia w trakcie trwania audy 
cji.

Studenccy dziennikarze to­
warzyszą swoim kolegom z 
uczelni we wszystkich waż­
niejszych wydarzeniach. Pier_ 
wszy kontakt nawiązują ze 
swoimi słuchaczami już w cza 
sie egzamjjaów wstępnych, re­
alizując dla nich specjalny 
program „Studenckie ABC”.

Na praktykach robotni­
czych przedstawiciele „F i D” 
biorą udział w spotkaniach z 
młodzieżą, na których wyła­
niają studentów zainteresowa 
nych pracą w radiofonii. A 
od października każdego roku 
codziennie przez trzy godziny 
wieczorne prezentuje się „Stu
dio FiD w programie 
nym”. Te trzy godziny 
tenie- studia to praca 
30 studentów, którzy

włas­
na an 
około 
często

poświęcają nie tylko dni, ale 
i noce na przygotowanie pro 
gramu.

Z mikrofonem starają się 
być wszędzie żeby nic ważne 
go z życia uczelni i całego 
środowiska akademickiego nie 
umknęło uwadze słuchaczy. 
Znamienne przy tym, że wszy 
scy studenccy dziennikarze 
radiowi osiągają w indek­
sach dobre oceny. Jest to ko­
lejny dowód na to że, praca 
społeczna nie tylko nie prze­
szkadza w nauce, lecz mobi­
lizuje do niej. I chyba dlate­
go', że w „F i D” skupieni są 
najbardziej zaangażowani stu 
denci, którzy debrze wywiązu 
ją się ze wszystkich obowiąz­
ków — studio ma tak wysoką 
rangę w środowisku i z powo 
dzeniem reprezentuje swoich 
słuchaczy przed władzami 
uczelni i organizacji SZSP_ 
owskiej.

GRAŻYNA SZULAK

Zakończenie światowej
konferencji zatrudnienia

W Genewie zakończyła się w nocy z czwartku na piątek 
światowa konferencja w sprawie zatrudnienia, podziału do­
chodu postępu społecznego i międzynarodowego podziału pra­
cy.

W Portugalii

Incydent na wiecu 
wyborczym A. Eanesa

W czwartek wieczorem w 
mieście Evora (prowincja Alen 
tejo) po wiecu wyborczym ge­
nerał Antonio Ramalho Eane­
sa doszło do incydentu, W|(któ- 
rego wyniku jedna osoba po­
niosła śmierć, a sześć zostało 
rannych.

Po wiecu wybuchła bójka 
między zwolennikami a prze­
ciwnikami gen. Eanesa jako 
kandydata do stanowiska pre­
zydenta państwa. Jej uczestni­
cy użyli broni palnej a w wy­
niku strzelaniny jedna osoba 

! została trafiona kulą i zmarła 
wkrótce po przewiezieniu do 
szpitala. (PAP)

Obradowała ona od 4 czerw 
ca. Delegaci, reprezentujący 
rządy, związki zawodowe i 
przedsiębiorców ze 121 państw 
uchwalili jednomyślnie podsta­
wowe dokumenty konferencji 
— „Deklarację zasad” i „Pro­
gram działania”.

Pierwszy z dokumentów za­
wiera listę podstawowych po­
trzeb ludności najuboższych 
krajów w dziedzinie wyżywie­
nia, mieszkań, zdrowia, oświa­
ty, transportu. „Program dzia­
łania” określa środki, jakie 
należy przedsięwziąć dla zaspo 
kojenia tych potrzeb na całym 
świecie do roku 2000.

„Program” zaleca przeprawa 
dzenie wielu reform wewnę­
trznych w krajach najuboż­
szych. Dokument ten w 119 
punktach omawia możliwości 
doprowadzenia do pełnego za­
trudnienia ludności, uregulowa 
nia migracji oraz środki umoż­
liwiające postęp techniczny.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — wa­
runki ankiety — konkursu pod ha 
słem „Być ojcem”. Redakcja po­
przedza to następującym wstę­
pem: — To nie przypadek, że z każ 
dym rokiem Dzień Taty jest lepiej 
przyjmowany. I powoli staje się 
świętem, chociaż nikt jeszcze w tej 
sprawie nie podjął uchwały. Jeśli
bowiem świętowanie fundujemy
(łapom społecznym, którym nale­
ży się większe niż dotąd uszanowa 
nie, to ojcowie są taką właśnie gru 
pą. Bo oto, walcząc ciągle jeszcze 
o równouprawnienie kobiet, wy­
rósł nam pod bokiem problem rów 
nouprawnienia roli ojca w rodzi­
nie. — Zatem przypominamy — 
Dzień Ojca przypada na środę, 23 
czerwca,

W „WALCE MŁODYCH” — ko­
mentarz redakcyjny pt. „Polak po­
trafi!” napisany w związku z trans 
parentem z takim hasłem wiszą­
cym na budynku wznoszonej stalo­
wni Huty „Katowice”. Zdaniem re 
dakcji jest to wciąż jeszcze postu 
lat, gdyż nie każdy jeszcze czyni
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W ostatnich 5 latach rodzina stała się konkretnym adre­
satem naszej polityki społecznej, ważnym sprawdzianem 
jej skuteczności. Traktuje się ją jako miejsce, które decy­
duje o poczuciu bezpieczeństwa socjalnego i stabilizacji, o 
równości szans życiowych młodego pokolenia, o odczuwal- 
ności poprawy warunków bytu. Dlatego szczególną uwagę 
zwrócono w tym okresie na poprawę sytuacji materialnej 
rodzin wielodzietnych i o skromnych dochodach.
Dwukrotnie podniesiono w 

tych latach płace minimalne. 
Najważniejszym jednak czyn­
nikiem poprawy warunków 
życia ludności i poszczegól­
nych rodzin były podwyżki i 
regulacje płac, którymi objęto 
wszystkich zatrudnionych, tj. 
ponad 11 min osób. Jeszcze 
szybciej niż zarobki rosły 
świadczenia społeczne. Z tego 
źródła płynie dziś co 10 zło­
tówka w dochodach ludności. 
W rezultacie w przeciętnej ro­
dzinie dochód na osobę kształtu 
je się na poziomie 20 000 zł ro 
cznie (ok. 1650 zł miesięcznie) 
tj. o 6 000 zł wyższym niż 
przed 5 laty.

Polityka i pieniądze

Postęp jest więc wyraźny, 
ale jak wiadomo, przeciętną 
rodzinę statystyczną rzadko 
można spotkać w życiu. Za tą 
średnią kryją się najrozmait­
sze sytuacje, nieraz nadal bar 
dzo trudne. Warunki życia nie 
których rodzin, zwłaszcza wie 
lodzietnych czy utrzymywa­
nych przez samotne matki w 
ograniczonym tylko stopniu za 
leżą od podwyżki pensji żywi­
ciela. Dlatego wielomiliardowe 
kwoty skoncentrowano na po­
prawie sytuacji socjalnej ro­
dzin, którym żyje się najtrud­
niej. Objęto je dwukrotną pod 
wyżką zasiłków redz^nweh. Z 
drugiej reformy, zakończonej w 
- --------------------------------------------

Maria E. Peron
stanie przed sądem

Eks-prezydent Argentyny, Maria Estela Peron, stanie przed 
sądem jako oskarżona w trzeć h procesach.
Agencje zachodnie podają w 

najnowszych depeszach, że sę 
dzia Rafael Sarmiento, prze­
wodniczący Sądu Federalnego 
postawił w stan oskarżenia 
Marię Estelę Peron również 
pod zarzutem nieprawidłowego 
dysponowania funduszami pre 
zydenckimi.

Wcześniej już było wiado­
mo, że czeka ją proces z po­
wodu niewłaściwego zarządza­
nia funduszami publicznymi, 
pozostającymi w gestii organiza 
cji charytatywnej — „Krucja­
ta solidarności”. Ponadto stoi 
ona pod zarzutem próby prze 
lama 887 000 dolarów z fun­
duszu rządowego na swoje pry 
watne konto. Pani Peron u- 
trzymuje, że przez pomyłkę 
podpisała czek na wymienio­
ną kwotę. Zgodnie z artyku­
łem 262 argentyńskiego kodek 
su prawnego grozi jej w przy 
padku udowodnienia winy ka 
ra od 2 do 10 lat więzienia i 
całkowitego pozbawienia pra­
wa pełnienia funkcji państwo 
wych.

W ten ostatni proces zaan-

gażowanych jest także 4 by­
łych współpracowników M. 
Peron. Wśród nich Jose Lopez 
Rega, były minister spraw so­
cjalnych, który przebywa za 
granicą i jest poszukiwany

ub.r„ skorzystało- ponad 1 s 
rodzin o dochodach do Don n 
miesięcznie na osobę ~Ta 21 
granica dochodów unow^ 
do pomocy z utworzoXo ^la 
dawno funduszu allmwta« 
negos instytucji bez precjf? 
su w innych krajach.

Dochody pieniężne nie sa i 
dynym wyznacznikiem położ 
nia i poczucia stabilizacji m 
dżiny. Sprawą ogromnej 
są warunki opieki nad dzie 
ćmi. Do ich polepszenia przy' 
czyniły się niewątpliwie prJ' 
dłużone pełnopłatne urlopy 
cierzyńskie i urlopy opiekun 
cze. a także przyznanie wszy 
stkiiń pracownicom uprawnie' 
nia do> 100 procentowych zasil 
ków na czas opieki nad cho­
rym dzieckiem do 60 dni w 
roku. Zasiłki na dzieci kalekie 
ncwe przywileje dla rodzin za 
stępczych — to wyraz troski 
państwa o dzieci pokrzywdzo­
ne przez los.

Równolegle rozwija się dzia- 
łalność państwa w dziedzinie 
instytucjonalnej opieki nad 
dzieckiem. Z różnych form wy 
peczynku wakacyjnego sko­
rzystało w ubr. 7.8 min dziew, 
cząt i chłopców. Objęcie ok. 90 
proc. 6-latków opieką przed- 
szkolną pozwala na wyrówny­
wanie warunków startu do 
nauki w szkole dzieci z róż­
nych środowisk. Nadal jednak 
dla wielu dzieci, zwłaszcza 
wiejskich brakuje miejsc w 
przedszkolach. Jeszcze trudniej 
jest umieścić dziecko w żłob­
ku. Mimo wzrostu liczby
miejsc w żłobkach o 30 proc.

przez Interpol na polecenie I
iiiuejsc w óiwi 
w porównaniu z 1970 r., wy­

Ml PRASIE
tak jak potrafi. A powinno to być 
ambicją każdego Polaka.

W „PERSPEKTYWACH” — ilu­
strowany wstrząsający reportaż An 
drzeja Klominka pt. „Liban: Trzy 
naście miesięcy umierania .
. W „TYGODNIU” — publikacja 
zatytułowana „Eugeniuszowi Pauk 
szcie do sztambucha” napisana w 
związku z przypadającą n;a ten rok 
60 rocznicą urodzin pisarza. Publi­
kacja uzupełniona jest wypowie­
dzią Eugeniusza Paukszty: — Jes­
tem przeszczepionym kresowia­
kiem i do końca życia pozostanę. 
Na to nie ma rady. Czuję się jed­
nak w Poznaniu znakomicie, mam 
tutaj prawdziwych przyjaciół, ce­
nię sobie bardzo cechy charaktero­
logiczne poznaniaków i do nich już 
należe. Tu w Wielkopolsce. najwię 
cej chyba zdziałałem, a to przy­
wiązuje najbardziej, tego się nie 
można wyrzec.

w 
rzy

,ŻYCIU LITERACKIM” — Je
Lehman publikuje artykuł

„Wieliczka — siedem wieków czeka 
na decyzje”. Naszemu pokoleniu 
przypadło zapewnić Wieliczce no­
we funkcje w częściowo nowych 
warunkach. Autor popiera te roz­
wiązania, które zmierzają ku te­
mu, by z Wieliczki uczynić ośro­
dek turystyki i muzealnictwa, wy 
korzystać ją dla celów leczniczych, 
a jednocześnie dla celów dydaktyćz 
nych, na przykład krakowskiej 
Akademii Górniczo-Hutniczej.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
w cyklu prezentacji’ nowych woje­
wództw Juliusz Rawicz przedsta­
wia „Województwo wysokich plo­
nów”, czyli Leszczyńskie; tamże 
rozmowa z wojewodą leszczyńskim 
— Eugeniuszem Pacią.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Ma­
rek Rymuszko publikuje- reportaż

H. Kissinger i Yorster 
spotkają się w Bawarii
Zaplanowane spotkanie amery­

kańskiego sekretarza stanu, Hen 
ry Kissingera. z szefem rasistow 
skiego reżimu południowoafrykau 
skiego, Vorst.erem, które miało 
się odbyć 23 i 24 bm. w Hambur­
gu zostało przeniesione do mias­
teczek Bodenmais i Grafenau w 
Bawarii. Pierwsza rozmowa odbę­
dzie się w siedzibie Vorstera w 
Bodenmais w środę 23 bm., a 
druga następnego dnia w Grafe­
nau, w siedzibie Kissingera. Jak 
się sądzi miejsce spotkania zmie­
niono ze względów bezpieczeń­
stwa.

Przedmiotem rozmów będzie sy 
tuacja -w południowej części kon­
tynentu afrykańskiego. (PAP)

obecnych władz argentyńskich.
Maria E. Peron przebywa w 

strzeżonej przez 500 żołnierzy 
rezydencji „El Messidor”, leżą 
cej u podnóża Andów i odle­
głej o 1750 km na południe od 
Buenos Aires. Została tam u- 
mieszczcna wkrótce po utracie 
władzy 24 marca br. w wyniku 
bezkrwawego zamachu stanu 
przeprowadzonego przez przy­
wódców sił zbrojnych Argenty 
ny. Kierowała ona państwem 
przez ok. 20 miesięcy, to zna­
czy od śmierci męża, Juana 
Domingo Perona, po którym 
objęła stanowisko prezydenta.

Ekipa wojskowa pod kierów 
nictwerp obecnego prezyden­
ta, generała Jorge R. Videli, 
oznajmiła, iż została zmuszo­
na do przejęcia steru rządów, 
aby nie dopuścić do ostatecz­
nego upadku kraju.

Wojskowy rząd Argentyny 
realizuje obecnie program ra­
dykalnych przemian gospodar­
czo-społecznych. Mimo drasty 
cznych często posunięć, które 
mają uratować kraj stojący 
nad przepaścią, sytuacja w Ar-
gentynie coraz bardziej 
komplikuje. (PAP)

się

starcza ich zaledwie dla —
pewnej tylko części dzieci.

Jest to niezwykle ważny pro 
blem społeczny, zwłaszcza w 
obliczu obecnego „wyżu mał- 
żeńskiego”, zwiększonej liczby 
narodzin i wysokiego poziomu 
aktywności zawodowej kobiet 
Dlatego za jeden z głównych 
celów społecznych drugiej po­
łowy lat siedemdziesiątych uz. 
naje się nadal polepszenie 
opieki nad dzieckiem oraz dal­
szą poprawę sytuacji rodzin 
wielodzietnych i żyjących w 
trudnych warunkach material­
nych. (PAP)

W konkursie „Merkury-751

Nagrodzono wyroby 
z Poznania i Chodzieży

„Ludzie i weksle”. Kiedy żyranto 
wi zdarza się płacić za nabywcę, 
to w jego odczuciu najbardziej do­
tkliwe jest poczucie krzywdy, prze 
bijające w pytaniu: dlaczego mam 
ponosić konsekwencje nie własne­
go lecz cudzego postępowania? 
Warto, żeby nie tylko z tych wzglę 
dów przeczytali ten reportaż lu­
dzie, którzy byli żyrantami, nim? 
są, czy też może będą.

W „TYGODNIKU KULTRAL- 
NYM” — wywiad przeprowadzony 
przez dziennikarkę francuskiego 
miesięcznika „Realites” z lekarzem 
ogólnym na temat „Co męczy 
urzędników?” . Spośród wielu wąt 
ków tematycznych tej rozmowy za 
cytujemy jeden: — Niewiarygodny 
wprost zwyczaj — stwierdza ów 
lekarz — palenia papierosów przez 
studentów, a nawet przez uczniów 
szkół średnich spowoduje niewąt­
pliwie — w ciągu najbliższych 30 
lat — gwałtowne zwiększenie się 
liczby przypadków raka płuc; już 
dziś można powiedzieć, że będzie 
to prawdziwa plaga (. . .)

W .,MOTORZE” — dwie publika­
cje o tym, czy można połączyć' nau 
kę jazdy z urlopem. z

LEKTOR

Delegacja 
rumuńskich związkowców 

przebywała w Polsce
W dniach od 14 do 18 bm. 

na zaproszenie CRZZ przeby wa 
ła z wizytą w Polsce delegacja 
Unii Generalnej Związków Za 
wodowych Rumunii z człon­
kiem Politycznego Komitetu 
Wykonawczego KC Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej 
— Gheorghe Pana.

Jak już informowaliśmy w 
czasie pobytu w Warszawie 
Gheorghe Pana przyjęty został 
przez I serketarza KC PZPR 
Edwarda Gierka.

Delegacja rumuńskich związków 
ców przeprowadziła rozmowy z\ 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczącym CRZZ 
Władysławem Kruczkiem, w cza­
sie których omówiono m. in. sytu 
ację w międzynarodowym ruchu 
związkowym oraz kierunki i formy 
dalszego rozwoju współpracy mię 
dzy centralami związkowymi Pol­
ski i Rumunii.

Gości zapoznano również z ak­
tualnymi zadaniami polskiego ru­
chu zawodowego, wynikającymi z 
uchwały VII Zjazdu partii.

W czasje wizyty delegacja ru­
muńskich związkowców zwiedziła 
Hutę im: Lenina, a następnie, spot 
kała się z aktyweni gospodarczym 
i związkowym zakładu. Goście 
zwiedzili zabytki Krakowa oraz hi 
tlerowski obóz zagłady w Oświęci­
miu. Delegacja złożyła wieńce pod 
Międzynarodowym Pomnikiem O- 
liar Faszyzmu w Brzezince. (PAP)

Organizatorami ogólnopol­
skiego międzyzakładowego 
konkursu pod nazwą: „Pro­
dukujemy dla rynku _nowe 
wyroby — Merkury 75 są- 
Centralna Rada Związków Za 
wodowych, Minister Hanolu 
Wewnętrznego' i Usług oraz 
Zarząd Główny Naczelnej Or 
ganizacji Technicznej. Roz­
strzygnięto czwartą jego 
cję, która obejmowała nowe 
wyroby spożywcze' i przemj- 
słowe, wprowadzone do pro­
dukcji i handlu w. roku minio 
nym-. Wśród wyróżnionych na 
grodami III stopnia znajdują 
się m. in. wyroby _ zakład 
z Poznania i Chodzieży.
Dobre oceny komisji konkur­
su oraz odpowiednio auZ4 . 
czbę pzytywnych 
konsumentów i handiow 
uzyskały, elektryczne opraw 
oświetleniowe (Zakłady P 
tu Oświetleniowego P 
z Poznania), czekoladki „ 
voy”, bombonierki 24S-gr ■ 
we (Wielkopolan  ̂
Zakłady Przemysłu Cukie. 
czego „Goplana”), seria 
metyków dla dzieci „ ,no" (Fabryka Kośnej* 
Pollena-Lechia) oraz 
obiadowy i garnitur o 
łej kawy „Roman” (Chodź 
skie Zakłady Porcelany 
celitu). T j . ni

Ogółem nagrody i, 
stopnia otrzymało pona 
wyrobów, a najlepszy1111

Sie komplety 
szczecińskich Pianka
witammizowana rn 
mleczna „Bebiko i 
ty odporne na ścieram 
mokro, dwuwarstwowe 
tłoczone, (pik)GŁOS — 19/20 VI 1976



Triumf odporności psychicznej
i taktyki na stadionach Jugosławii

ofvczne spotkania w półfinałach piłkarskich mistrzostw 
^wyłoniły kandydatów do złotego medalu; RFN i Czechosło 

której zwycięstwo nad faworyzowaną Holandią zostało 
za największy szlagier tegorocznego sezonu futbolowe-ouznane 23 '

wieź półfinałów, które za- 
prze^^ie porażką wicemistrza 

kOń«y%„iancPa) i ciężko wywal
Sukcesem mistrza świata 

-onym okazuje szczególną ostroż 
TrN). kto zdobe-^\™zwazaniach kto zdobę- 

Vo a Kto brąz. Trzeba 
ii* Z Drzyznać niemal jednako- 

£e dwójce finalistów, na 
,e SZ? faworytem pojedynku o 
„miast fa‘ • __ uznać Jugosła-
•^hoćiiżby ze względu na 

własnego boiska. Za sukce- 
jtut własn S przemawia row- 

że Holendrzy wystąpią 
składzie m. in. bez 

* ^a(następstwo wyklucze- 
w meczu z CSRS) i 

(żółta kartka w tym sa- 
C^^eczu — druga juz w tej 
^cji ME).

(owmv jednak prognozy i 
ZSy na gorąco ocenie do- 

pizebieg zmagań na 
ł^eh Jugosławii. Te zmaga 
^^wcześniejsze rozgrywa 
U °ćkirh MŁ dowodzą, że w ^^ństwie do lat ubiegłych 

się czołówka europej- 
futbolu. Jego poziom coraz 
J sie wyrównuje. Oba spot- 

sa • półfinałowe ME dopiero po 
ii"’wyłoniły zwycięzcę, a 
“^mniimy że RFN, Holandia 

z niemałym trudem . wy- 
Prawo ubiegania sag o 

ł,S NP. w eliminacjach Cze 
gliwacy gładko Przegrali z 
Anglią 0:3.
pochodząc do bardziej szczegó 
S spostrzeżeń trzeba powie 
Tł.na stadionach Jugosła- 

świeca triumf przede wszyst- 
S tóktyka, dyscyplina gry, me- 
'Łhwcsć. odporność psychiczna. 
Si tym właśnie walorom zwy 
^vlv RFN i CSRS, choc znaj- 
Sfy się w krytycznej sytua- 
. Drużyna Beckenbauera prze­
rwała przecież z Jugosławią juz

Mistrzostwa okręgu
III kolarskie

dni w Koninie
Od wczoraj do niedzieli w Ko­

ninie odbywają się zawody kolar­
skie. W pierwszym dniu wyłonio­
no mistrzów okręgu w jeździe in­
dywidualnej.
Mistrzostwa w jeździe indywi­

dualnej odbywały się przy nie­
sprzyjającej wietrznej pogodzie 
Mimo to uzyskano dobre wyniki. 
Rozegrano 4 wyścigi: młodzików 
juniorów młodszych i starszych 
oraz seniorów. Najwyżej należy 
ocenić wyniki uzyskane przez ju­
niorów, najmocniejszą w Wielko- 
polsce grupę kqlarzy.

Oto zwycięzcy w grupach: Mło-
dzicy (wyścig na dystansie 8 kilo-
metrów): 1. Więczysław Lisek 
(SKS Borant Poznań) 11.54.00, 2 
Przemysław Kober (SKS Borant' 
12.08.00. 3. Andrzej Kinal (SKS Bo­
rant) 12.20.16.

Juniorzy młodsi (12 kilometrów): 
1. Artur Spławski (Stomil Poznań) 
16.47.20 . 2. Marek Kowalkowski (Po 
lonia Piła) 17.07.00. 3. Roman Mą­
dry (Stomil) 17.14.04.

Juniorzy (20 kilometrów): 1 
Piotr Dobraszek (Stomil) 20.50.0).
(20.50.60.1) 2. Gwidon Paciorkowski 
(Stomil) 21.06.00. 3. Jan Antkowiak 
(Wielkopolska) 21.06.60. 4. Krzysz­
tof Mazur (Stomil) 21.08.00. 5. Ro- 
^an Ratajczak (Wielkopolska) 
21.12.00.

Seniorzy (dystans 25 kilome- 
•fów): 1. Głowacki Jerzy (Włók­
niarz Kalisz) 33.44.00, 2. Piotr An­
drzejewski (Stomil) 34.01.00. 3. Ta 
^20 00 Głowacki (Włókniarz)

Na pochwałę zasłużyli organiza- 
10rzy zapewniając sprawny prze- 
“idg wyścigu, zaś milicja niena- 
?annie zabezpieczyła kolarską tra-

tumbie przeciwnikiem
polskich piłkarzy

Piłkarze Kolumbii będą naj 
Prawdopodobniej przeciwni- 
iem polskich piłkarzy w gru- 

” turnieju olimpijskiego, 
której grają także zespoły 

ranu i Nigerii.
P° wycofaniu się z Igrzysk 

rp?^waPu> Międzynarodowa 
eracja Piłkarska zapropono 

ząjęcie jego miejsca — Ar 
Pi:3nie’. która była trzecia w 
m gejach olimpijskich A- 
tv/‘kl Południowej. Argen- 

zawiadomili jednak 
dział,’ Ze rezysnują z prawa u- 

u w turnieju olimpijskim.
trzecim przeciwni- 

bed/in laków w grupie »c” 
ra za • ,Zapewne Kolumbia, któ 

a Czwarte miejsce w e- 
Poi„;Cjach strefy Ameryki 
r0zm ni0Wei i we wstępnych 
działuA w7raziła chęć u- 
W Mn??' turnieju olimpijskim, 

Montrealu. (PAP)

°:1’ * p^hosłowacy stracili pro 
wadzenie (po samobójczej bram- 
ce Gndrusa) oraz jednego zawod­
nika (wy ki uczenie z gry Pollaka). 
A jednak oba te zespoły potrafi­
ły w koncowce przechylić szalę 
zwycięstwa na swoją korzyść.

A propos Beckenbauera. Nie 
błyszczał w spotkaniu z Jugosła­
wią. Słabo jak na swoje możli­
wości spisywał się Cruyff. Jeszcze 
gorzej Neeskenes i van Hanegem. 
Trudno na tej podstawie uogól­
niać: nastąpił zmierzch gwiazd 
europejskiego f* tbolu. Znakomi­
cie spisywali się przecież inni re­
nomowani zawodnicy: Dźajic, vik 
tor Sepp Me i er (chociaż przy 
bramce zdobytej przez Dżajica nie 
był bez winy). Jednakże słaby 
występ niektórych gwiazd, a tak 
że fakt, że w drużynach wielkiej 
czwórki przeważają zawodnicy 
zaawansowani wiekiem każę spo­
dziewać się bliskiej już „zmiany 
warty”. Po meczu Van Hanegem 
powiedział: „To był ostatni mój 
występ w reprezentacji”. Wielu 
innych zawodników mogłoby o- 
świadczyć podobnie.

M. Ł.

Żużel

J. i W. Pukowie
najlepsi w Gnieźnie

W Gnieźnie rozegrano ćwierćfi­
nał młodzieżowych indywidual­
nych mistrzostw Polski w jeździe 
na żużlu. Doskońale spisali się za­
wodnicy miejscowego Startu —Jan 
i Wojciech Pukowie. W zawodach 
które obserwowało 6 000 osób zgro 
madzili oni po 14 punktów, zdecy­
dowanie wyprzedzając pozostałych 
rywali.

Kolejność dalszych miejsc była 
następująca: 3. Marynowski (Wy­
brzeże Gdańsk) — 12 pkt., 4. Węg- 
rzyk (ROW) — 10 pkt., 5. Słaboń 
(Sparta Wrocław) — 8 pkt., 6. Bu- 
kiej (Polonia Bydgoszcz) — 8 pkt. 
7. Fecie (Wybrzeże) — 8 pkt., 8. 
Chomski (Stal Gorzów) — 6 pkt. 
Miejsce pierwszego rezerwowego 
wywalczył Kołacki (Wybrzeże) — 
6 pkt. Najlepszy czas dnia uzyskał 
J. Puk — 77 sek. w wyścigu dzie­
siątym.

&
W ćwierćfinałach indywidual­

nych mistrzostw Polski, odbywa­
jących się w tym samym terminie 
co młodzieżowe, na zawodach w To 
runiu drugie miejsce zajął J. Ko­
walski (Unia Leszno) — 12 pkt., a 
jego kolega klubowy Z. Dobrucki 
był szósty — 9 pkt.

&
W niedzielę po krótkiej przerwie 

wznowione zostają rozrgrywki li­
gowe. W meczu o mistrzostwo II 
ligi Start Gniezno podejmować bę 
dzie na własnym torze Gwardię 
Łódź. Mecz ten rozpocznie się o 
godz, 17. (wił)

Ze Złotowa
na maty „Areny“

W Złotowie (woj. pilskie) prze­
bywają miedzi zapaśnicy klasy­
cy kadry narodowej przygotowu­
jącej się do poznańskich mistrzostw 
Europy. Szlifują oni formę w to­
warzystwie 16 zapasików z USA 
i trzech Belgów. Nikt z przeby­
wających na zgrupowaniu nie ha 
rzeka na wyżywienie i warunki 
zakwaterowania, nie brakuje też 
chęci do wytężonego treningu. Za 
równo Amerykanie jak i Belgo­
wie zakwaterowani w hotelu „Kraj 
na” oraz Polacy mieszkający w ho 
teliku złotowskiego OSiR-u nad 
Jez. Zaleskim spotykają się z du­
żą gościnnością i serdecznością ze 
strony gospodarzy obu obiektów. 
Jedynym chyba mankamentem w 
ośrodku nad Jez. Zaleskim jest 
brak bieżącej ciepłej wody.

Kierujący pracą szkoleniową na 
zgrupowaniu trener Artur Gdyń­
ski jest zadowolony ze stanu przy 
gotowań do ME. Wprawdzie druży 
na została osłabiona brakiem kon 
tuzjowanego Romana Bierły, który 
mógł sięgnąć nawet po „złoto” 
oraz Ryszarda Lipskiego — odsu­
niętego czasowo od centralnego 
szkolenia ze względów wychowaw 
czych, ale powinno być dobrze.

— Chłopcy pracują solidnie i 
przypuszczam, że około 80 pro­
cent zawodników powinno uplaso 
wać się na punktowanych miej­
scach. Najwięcej winni zwojować 
Kosiński, Pakuszewski, Żukowski 
i Dziadura, co nie znaczy, że po­
zostali są bez szans. Oczywiście 
bardzo dużo zależeć będzie od wy 
ników losowania, bowiem rywali 
jest sporo, a do najsilniejszych za­
liczamy zapaśników radzieckich 
Bułgarów i Szwedów — dodał tre 
ner A. Gdyński.

Ostatnim sprawdzianem przed wy 
stępami na matach w poznańskiej 
Arenie" będzie towarzyski, nie­

oficjalny mecz zapaśników polski 
i USA. Spotkanie to rozpocznie 
się o godz. 16 w najbliższą nie­
dzielę, 20 czerwca w hali sporto­
wej OSiR-u — w Złotowie, (usz)

1^ TEATR*

POZNAŃ

OPERA — sob. g. 19 „Madame 
Butterfly”.

MUZYCZNY - sob.. niedz. g. 19 
„Cygańska miłość”.

POLSKI — sob., niedz. g. 19 
„Derby w pałacu”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 10 
przedst. zamknięte („w k<we”). 
niedz. g. 17 „Gra”.

STARY RYNEK — niedz. g. 21 
,.Światło i dźwięk”
GNIEZNO

IEATR im. l. KRUCZKOW­
SKIEGO (z Z. C-óry) - „Dwie 
blizny”.

TEATR PŁOCKI (z Płocka) — 
niedz. „Mąż i żona”.
Kalisz

teatr im. w. BOGUSŁAW­
SKIEGO — sob., niedz. „Wesoły 
wspólnik”.

K Kiwa
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Nieszczęścia Alfreda”; Noteć: 
„Patt Garret i Billy Kid” i ,Flip 
1 Flap w Legii Cudzoziemskiej”.

CZaRNKGW: „Mściciel”.
GNIEZNO Lech: „Świat Dzikie 

go Zachodu”; Polonia: „Zawiłość 
uczuć”.

GOSTYŃ: „Szaleństwo miłości”.
GÓRĄ: „Trzej muszkieterowie” 

i „Romans jakich wiele”.
JAROCIN: „Trageuia Posejdo­

na”.
JASTROWIE: „Czyste ręce”.
KALISZ Oaza: „Ostatni skok 

gangu Olsena”; Kosmos: „Maze­
pa”; Stylowe: „Trzej muszkiete­
rowie”. „Policjanci” i „Zabójstwo 
inż. Czarta”; Syrena: „Moja woj 
na, moja miłość” i „Obrazki z 
życia”.

KĘPNO: „Miłość i anarchia”.
KŁODAWA: „Niewinni o brud­

nych rękach” i „Tomek Sawyer”.
KOŁO: „Śmierć w Wenecji”.
KONIN Centrum: niedz. „Ry­

walka” i „Słoneczniki”. sob. 
„Nocne widma”; Górnik: „Coai 
amore”.

KOŚCIAN: „Hazardziści”. 
KORNIK: „Dulscy”.
KROTOSZYN: „W środku lata”. 
KRZYŻ: „Rozerwany pierścień”. 
LESZNO: „Morderstwo w Orient 

Expressie” i „Pojedynek potwo­
rów”.

NOWY TOMYŚL: „Mazepa”. 
OBORNIKI: „Zorro”.
OSTROW Roma: „Play Time” i 

„Dyskretny urok burżuazji”; 
Słońce: „Con amore” i „Dzielny 
szeryf Lucky Lukę”.

OSTRZESZÓW: „Zorro”.
PIŁA Iskra: „Krótkie życie” i 

„Halo Taxi”; Sokół; niedz. „Aza 
na spacerze”, sob., niedz. „Nie­
winni o brudnych rękach”.

PLESZEW: „Partita na instru­
ment drewniany”.

RAWICZ: „Dulscy”.
ROGOŹNO: „Szczęśliwego Nowe 

go Roku” i „Pułapka na genera­
ła”.

RYCHTAL: „Pójdziesz ponad sa 
dem”.

SŁUPCA: „Hazardziści”.
ŚREM Słonko: „Tragedia Posej­

dona”; Klubowe: niedz. „Junga 
z Floty Północnej”, sob.. niedz. 
„Patt Garret i Billy Kid”.

ŚRODA: „Kazimierz Wielki”.
SYCÓW: „Noce i dnie” cz. I 

i II.
SZAMOTUŁY: „Zorro”.
TRZCIANKA: „W te dni przed 

wiosenne”.
TUREK: „Syndykat zbrodni”. 
WAŁCZ: „Kazimierz Wielki”. 
WĄGROWIEC: „Dzień Szakala”. 
WIERUSZÓW: „Noce i dnie” 

cz. I i II.
WRZEŚNIA: „C.iyby Don Juan 

bvł kobietą”, „Winnetou” cz. III.
WSCHOWA: „Zorro”.
WYRZYSK: „Jarosław Dąbrow­

ski”.
ZŁOTÓW: ..Ucieczka gangstera” 

i „Wódz Indian — Tecumseh”.

K g»niB 1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Kie­
lecki konc. rozrywk.; 9.05 Po jed­
nej piosence; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.45 Górale, gó­
rale, góralska muzyka; 10.08 Sta­
ra i nowa muzyka wojskowa; 10.30 
„Niezapomniane stronice” — „Pa 
miętniki” J. Chryzostoma; 10.40 
Muzyka; 11.12 Z lubelskiej fono- 
teki muzycznej: 11.30 Konc. cho­
pinowski; 12.25 Zesp. wokalne; 
13 Zespół Bogdana Ciesielskiego; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 Popołud­
niowe rytmy; 14 Co się wam w 
tej audycji najbardziej podoba; 
14.30 Przekrój muzyczny tygodnia: 
15.10 Muzyka i poezja; 16.06 U 
przyjaciół; 16.11 Radiowa kronika 
muzyczna; 16.30 Przedstawiamy, 
komentujemy; 16.45 Laureaci VIII 
Międzynar. Fest. Folkloru ziem 
górskich; 17 Studio Młodych; 18 
Muzyka i Aktualności: 18.30 No­
wości „Studia Piosenki”: 19.15 W 
kręgu mel. operetkowych: 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie: 
21.35 Przy muzyce o sporc’y ’’ ’n 
Na gitarze gra Jose Feliciano; 
22.30 Sobotnia dyskoteka: 23.10 Ko 
respondencja z zagranicy; 23.15 So 
botnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3, 4. 5, 
8. 9. 10 12.05, 15. 16. 19. 80. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Konc. porań 
ny muz. baletowej kompozyto­
rów rosyjskich i radzieckich; 8.35 
Sprawy codzienne; 9 „Stare in­
strumenty wciąż żywe”; 10 „Opo­
wiadania fantastyczne” — słuch.; 
10.45 Stare instrumenty wciąż ży 
we; 11 Konc. muzyki operowej w 
wyk. artystów polskich; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy: 12.25 „Złote 
godziny” — fragm. książki- 12.45 
Utwory Schuberta i Brahmsa; 
13.35 Magazyn wędkarski; 13.50 
Chór PR i TV z Krakowa: 14.10 
Więcej, lepiej .taniej; 14.25 Stare 
instrumenty wciąż żywe; 15 Radio 
ferie; 16 Claude. Debussy — „Po­
południe fauna”; 16.10 Kupić, nie 
kupić — posłuchać warto; 16.25 
Melodie z operetek- 16.40 Maga­
zyn informac.; 16.50 Radioexpress; 
17 Stare instrumenty wciąż żywe; 
17.20 „Nim się książką ukaże” — 
„Spojrzenie na kulturę robotni­

czą w Anglii”; 17.40 „Czata” — 
magazyn wojskowy; 17.55 „Nowe 
nagrania radiowe” — utwory C. 
Grudzińskiego i K. Serockiego; 
18.40 „Czas i ludzie”: 19 „Matysia 
kowie; 19.30 8 Symf. W. Boyce’a; 
20.30 Metr książek w każdym do­
mu; 20.45 „76 lat muzyki naszego 
stulecia” rok 1956; 21.50 „Barok
dla wszystkich” — Stare instru­
menty wciąż żywe; 22.30 „Jak zo 
stać żurnalista radiowym” — ma 
gazyn literacki; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 „Kącik starej 
płyty”.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30. 7.30. 
8.30, 11.30. 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Eterna; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Lewe pieniądze” — 
ode. pow.; 9.10 „Słodkie dźwięki” 
— gra i śpiewa zespół Osibisa; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Interradio — 
magazyn aktualn. muzycznych; 
10.25 „Dwa oblicza żony” — gra 
Big Band Wrocław: 10.35 Dysko­
teka pod gruszą; 11 Życie rodzin­
ne — magazyn; 11.30 Jazz ze Szwaj 
carii „OM”; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Próba ognia i wody” — ode. 
pow.; 14 Lato w Filharmonii; 15.10 
Nowe głosy francuskiej piosenki; 
15.30 „Cielec” — magazyn K. Tu 
rowskiego/ 15.55 Piosenki E. Sta­
chury; 16.15 „Berek” — słuch.; 
46.45 Nasz rok 76; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 „Wśród pamięt 
ników” — rep.: 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszvstkich; 18.45 
Gwiazdy musicali: 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 Opera tygodnia; 
19 50 „Lewe pieniądze” — ode. 
pow.; 20 Zapraszamy do Trójki; 
32 Śpiewają Alibabki; 22.15 Pow. 
w wyd. dźw. ..Piknik na skraju 
drogi”; 22.45 „Zanim nadejdzie 
czas rozstania” — na saksofonie 
gra Greever Washington; 23 ..Raj 
utracony” — miniatury poetyckie: 
23.05 Wielki konc. Boba Dylana; 
23.50 Śpiewa Milva.

Wiadomości: 5. 6. 7, 8. 10.30. 12.05, 
15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Z taśmoteki spikera; 
7.30 Mel. poranne; 8 Transm. z 
Pr. I; 11 Przed startem na wyż­
sze uczelnie — kierunek humanis 
tyczny; 11.30 Stare instrumenty 
wciąż żywe — czyli dialog obłą­
kanej Łucji ze szklana harmo­
nijką; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Muzyka; 13 Z radio­
wej fonoteki muz. (stereo ogólno 
polskie); ' 13.50 Przed startem na 
wyższe uczelnie — kierunek che­
miczny — „Związki chemiczne, 
biologiczne”; 14.25 „Srebrne lich­
tarze’’ — słuch.; 16.05 Muzyka poi 
ska ubiegłego stulecia; 16.30 Roz­

mowy i refleksje pedagogiczne; 
16.40 ..Raptularz podróżny” — no 
we wiersze J. Ratajczaka: 16.50 
Radioexpress; 17 Muzyczny relaks: 
17.15 Aud. aktualna: 17.25 Muzycz 
ne podróże; 17.10 „Kto boi się na­
giej” — rep.; 18 „Grająca szafa”; 
18.25 Czy znasz swoje prawo? — 
„Nawiązanie stosunku pracy”; 
18 49 Ziemia, człowiek, wszech­
świat” — „Świat z plastiku”; 19

W Przeciecz u

Nowe dzieje starego zamku
Dzieje tego zam>ku są tak 

samo interesujące jak i 
Przedecza — niedużego 

miasta, w którym się znajduje. 
Wybudowany przez Kazimie­
rza Wielkiego na gruzach star 
szego jeszcze zamczyska, prze­
chodził różne koleje losu. Goś­
cili w nim polscy królowie — 
Władysław Łokietek, Kazi­
mierz Wielki, Zygmunt Stary, 
matka Jagiellonów — Elżbie­
ta. Równie często stawał się 
fortecą broniącą polską załogę 
przed atakującymi oddziałami 
Szwedów, Krzyżaków. Nic więc 
dziwnego, że do naszych cza­
sów dotrwały zaledwie jego 
szczątki. Przez ostatnie dziesiąt 
ki lat nieużywany, będąc pry­
watną własnością, niszczał. Na 
dodatek przed kilkoma laty 
wśród okalających go dorod­
nych i starych drzew pojawili 
się ludzie z' siekierami. Miał to 
być początek końca tego obiek 
tu.

Ale w Przedeczu (woj. koniń 
skie) stało się inaczej. Działa­
jące w miasteczku Towarzy­
stwo Miłośników Przedecza ze 
swym prezesem Janem Stelma

.eden z dawnych mieszkańców 
Ę Kościana, wróciwszy do tego 

miasta po dłuższej nieobecności, 
napisał do „Głosu” alarmujący 
list. Powodem wzburzenia naszego 
czytelnika jest — jak pisze — bez 
myślne wytrzebienie z ulic i par­
ku wielu drzew oraz krzewów. 
Autor listu wymienił kilka przy­
kładów: wycięcie starych lip na ul. 
ks. Surzyńskiego, klonów na ul. 
Dzierżyńskiego, na ul. Wiosny Lu 
dów i na Sierakowskiego, kilku 
akacji w parku miejskim, a także 
krzewów bzu na terenie, należą­
cym do Zakładu Energetycznego.

Te bardzo poważne zarzuty 
przedstawiliśmy Urzędowi Miej­
skiemu w Kościanie i odpowiedział 
nam na nie kierownik Wydziału 
Gospodarki Terenowej Henryk Mu 
cha. Spostrzeżenia naszego czytel 
nika są ścisłe, ale — jak stwierdza 
kierownik — niesłuszne jest posą 
dzenie o brak poszanowania dla 
zieleni. Wycinając drzewa, ograni­
czano się do rzeczywiście koniecz 
nych przypadków, związanych z 
poszerzeniem ulic, budową nowych 
dróg w parku, linii energetycz­
nej itp. Uzgadniano to m. in. z 
Towarzystwem Miłośników Ziemi 
Kościańskiej, zmieniano nawet 
projekty przebudowy ulic, by nie 
niszczyć drzewostanu. j

Ponieważ wyrażoną w liście do 
„Głosu”, jednostronną opinię mo­
że podzielać więcej osób,, nie 
orientujących się w przyczynach, 

Rozmowy o filozofii — W poszn 
kiwaniu nieskończoności; 19.30 Pro 
gram stereof. — Poznańskie stu­
dio nagrań; 22.15 Radiowe portre 
ty Polaków — Stanisława Przyby 
szewska; 22.35 G. Faure: Kwintet 
smyczkowy e-moll.

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGJłAM I: 

8.15 Przeboje sprzed lat; 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy; 10.05 Dla dzieci 
Teatr Fantazji „Zatopione mia­
sto” — słuch.; 10.25 Lista przebo­
jów; 11 XII Konc. OIRT przygo­
towany przez Radio Fińskie; 14.jó 
Muzyka; 13 Tropami ludzi i pieś­
ni; 14 Recital z pauzą; 14.10 Tygod. 
przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.06 Teatr PR — 
„Miłość i loteria słuch, wg ko­
medii Jean Pierre de Claris; 16.4S 
Gwiazdy jazzu; 17.15 Niedzielne* 
spotkania Studia Młodych; 18.10 
3XR — Radiowa Rewia Rozryw­
kowa; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20.05 Dyskusja na tematy mię 
dzynarodowe; 20.20 Nowości jazzu 
polskiego; 20.40 Sztuka nie tylko 
zawodowa; 21.05 Parada polskiej 
piosenki; 21.30 Koniki i hobby — 
aud. satyr.; 22 Wieczór z operet­
ką; 22.30 Rewia piosenek; 23.65
Ogólnop. wiadom. sport.; 23.20
Muz. telegramy ze świata.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3. 4. 5, 6. 
7. 8. 9, 10. 12.05. 16. 19, 20. 21. 23.

PROGRAM 11: 7.45 W rannych
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie- 
ozielę” — felieton literacki; 8.35 
Kauiuprobleniy; 8.45 Na południe 
od Czantorii; 9 „Widok z morskie 
go brzegu” magazyn literacki; a.ad 
Recital organowy E. Powera- 
Biggsa; 9^0 Tygodn. przegląd pra 
sy; 10 Rozmaitości muzyczne; 
10.39 „Klerk heroiczny”; 11 Stu­
dio Młodych — Rozgłośnia Har­
cerska; 11.40 Program IV zapra­
sza; 12.05 .Hej mieszkają u stóp 
gór” — Pieśni i tańce europej­
skich górali; 12.35 czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek symf. muz. 
franc.; 14 Poeta i jego świat: A. 
Gliszczyński; 14.30 F. Mendelssohn- 
Bartholdy: II Kwartet smyczkowy 
A-dur op. 13; 15 Wakacyjny Teair 
dla Dzieci i Młodzieży — „Szatan 
z V1X kłasy” — cz. IV słuch.; 15.30 
Za górami, za lasami — aud. mu­
zyczna 15.45 Tu horoskop rekla­
mowy; 16 Konc. chopinowski; 16.30 
Program z dywanikiem; 17.35 Sta­
re instrumenty wciąż żywe: na in 
strumetnach dawnych gra Zespół 
„Collegium Aureum”; 18 Utwory 
kompozytorów czeskich: 18.35 Fe­
lieton aktualny; 19 Teatr Polskie­
go Radia — Studio Współczesne — 
Premiera Roku — „Niewygodny 
człowiek”; 29 Muzyka; 20.10 Utwo­
ry R. Straussa gra Ork. Symf. w 
Chicago; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.55 Wirtuozi nowej muzy­
ki; 23.39 Metamorfozy — Mit labi­
ryntu; 23 ..Na skrzydłach pieśni” 
— śpiewa Victoria de Los Ange­
les; 23.35 Stare instrumenty wciąż 
żywe — Mich^el Thcmss gra na 
zabytkowym XVIII-wiecznym kia 
wieganum.

siakiem ruszyło — bez przesa­
dy — do walki. Dotarli wszę­
dzie, znalazły się pieniądze na 
wykupienie zniszczonego zam­
ku i otoczenia. Powstał społecz 
ny komitet odbudowy tego naj 
ciekawszego w miasteczku za­
bytku. Społeczny nie tylko z 
nazwy. Postanowiono, że w od 
budowanym wysiłkiem miesz­
kańców zameczku mieścić się 
będzie gminny ośrodek kultu­
ry. Przygarnie zbiory muzeal­
ne znajdujące się dotychczas 
w wynajmowanych na stry­
chu prywatnego domu pomie­
szczeniach, bibliotekę, pomieści 
salę widowiskową. W podzie­
miach urządzi się stylową ka­
wiarnię. Realizacja tych żarnie 
rżeń zbliża się już ku końco­
wi.

Oglądałem wszystkie pomie 
szczenią W’raz z naczelnikiem 
gminy —■ Arturem Andrzej­
czakiem — sprzymierzeńcem 
tych prac z urzędu i prywat­
nie — craz Janem Stelmasia- 
kiem. Słuchałem ciekawszych 
fragmentów historii tego obiek 
tu.

Nad listami czytelników

Zieleń w Kościanie
które spowodowały wycinanie nie­
których (w tym m. in, chorych i 
częściowo suchych, lub skarłowa- 
ciałych drzew), — przytaczamy z 
pisma kościańskiego Urzędu Miej 
skiego kilka liczb.

W 1974 r. wysadzono w tym mie 
ście 209 drzew i 3 500 krzewów, w 
ubiegłym roku — 260 drzew i 2 800 
krzewów a w bieżącym — już 1 386 
drzew i 1 325 krzewów. O stosunku 
władz miejskich do przyrody i es­
tetyki ulicznej może też świadczyć 
sadzenie każdego roku na skwe­
rach po kilka tysięcy kwiatów.

I.ist czytelnika podyktowany 
był troską o zieleń, jak również

„GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tei. 36-89. 
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63. 
LESZŃO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel. 23-25. 
PILA: Zygmunt Roia, ul. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 740, 8.30, 
12.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM Ili: 7.30 PosłueHajmy 
jeszcze raz — magazyn; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Lewe pieniądze” — 
ode. pow.; 9.10 Soło na bajno; 9.30 
G.iy się mówi A...; 940 „Wędruj­
my, wędrujmy” — grają i śpiewa 
ją Skaldowie; 10 60 minut na go­
dzinę; 11 Piosenki dla żeglarzy; 
11.15 Niedzielna szkółka muzyczna; 
12 „Atlantyk w ogniu” — słuch, 
dokum.; 12.25 Wielkie recitale; 
13.15 Muz. premiery Pr. HI; 13.45 
Słynne tematy Rodgersa i Harta 
— śpiewa Frank Sinatra; 14.05 Pe­
ryskop; 14.30 Słynne tematy Rod­
gersa i Harta; 14.45 Za kierowni­
cą; 15.10 Przeboje z nowych płyt; 
15.50 Słynne tematy Rodgersa i 
Harta; 16.15 Nieznane o znanych; 
16.45 Słynne tematy Rodgersa i 
Harta bez słów; 17.15 Antologia 
piosenki franc.; 17.40 Coś w tym 
jest — o filmach rozmawiają A. 
Szymańska i Z. Kałużyński; 11 u 
Mini-max — czyli minimum słów 
— maksimum muzyki; 18.30 „Dwie 
ście tysięcy reali”; 18.50 Kram z 
piosenkami; 19.35 Opera tygodnia; 
19.50 „Lewe pieniądze” — ode. 
pow.; 20 Kronika dzw. WOSPRil- 
20.30 Słynne tematy Rodgersa i 
Harta; 21 Ciemnoswarczyński las 
— aud. poetycka wg K. Tetmaje­
ra; 21.20 „Blisko słońca” — nowa 
płyta K. Kowacs; 22.08 Śpiewają 
Alibabki; 22.15 Wieczory z Mon- 
taignem — „O podróżach'; 
22.30 Sylwetka muzyka — Dawid 
Bowle; 23 „Raj utracony” — mi­
niatury poetyckie; 23.05 Przeboje 
„zielonego karnawału”; 23.50 Gra 
M. Mazur.

Wiadomości: 6. 8.30, 14, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Muz. kwadrans; 
9 Wielkopolska niedziela — autor: 
Maria Dzięgielewska; 10 Klub Młj 
dych Miłośników Muzyki — Od­
tworzenie fragmentów koncertu 
dla młodzieży z sali Filharmonii 
Narodowej; 11 Nowości płytotek: 
radiowej; 12.05 „W samo południe” 
z Pr. I; 12.35 Muzyka z Pr. I; 13 
Teatr Klasyki dla młodzieży 
„Ucieczki Grigorija Melechowa ’ 
wg fragm. pow. M. Szołochowa 
„Cichy Don”; 13.30 Muzyka; 14 
Studio Stereo zaprasza (ogólnop.;) 
16.05 Aud. literacka — „20 minut 
z aniołem” — słuchowisko wg A. 
Wampiłowa; 17 „W co sie bawić”; 
17.30 Warszawski Tygodnik Dźw.: 
18 Muz. lud. Japonii; 18.30 Między 
fantazją a nauką: 19 Historia kon 
kursów muzycznych — finałowy 
występ skrzypka Gidona Kremc- 
ra na Międzynar. Konkursie im. 
Królowej Elżbiety Belgijskiej — 
— Bruksela 1967 r.; 19.58 Wszyst­
kie konc. fortep. Ludwika van 
Beethovena w interpretacji A. Ru 
binsteina i Londyńskiej Ork. Fil- 
harmonicznej pod dyr. D. Baren- 
boima; 20.40 Konc. brandenburskie 
J. S. Bacha: 21.20 Symf. J. SibeP” 
sa: III Symfonia C-dur orp- 52; 22 
Wielkopolski kalejdoskop sporto­
wy: 22.10 Muzyka.

Wiadomości: 7, 8, 16.

Na dobrą sprawę ze starego 
zamczyska pozostała baszta i 
resztki obronnego muru. Re­
nowacja obejmie także otocze­
nie, ale z zachowaniem wszyst 
kiego, co tchnie historią. Na 
położonej opodal łączce, tuż 
przy murze, przygotuje się 
miejsce dla muzyków-amato- 
rów. W niedzielę będą odby­
wać się tutaj koncerty.

Jan Stelmasiak, kierujący 
społecznie odbudową zamku, 
pełni funkcję radnego Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Koninie. Jest również z zami 
łowania kolekcjonerem. Zgro­
madził już wiele ciekawych 
pamiątek historycznych. Są 
wśród nich krosna z okresu, 
gdy Przcdecz był większym 
od Łodzi ośrodkiem sukien- 
nictwa. Są też wyroby sztuki 
ludowej, książki, pamiątki pj 
Władysławie Umińskim. Sło­
wem — będzie co oglądać w 
Frzcdeczu, gdzie powstanie fi­
lia Okręgowego Muzeum w 
Koninie.

WOJCIECH PLUTOWSKI

zro-zumiałym przywiązaniem do 
dawnego wyglądu ulic. Nie zaw­
sze jednak te względy mogą decy 
dować —.sentymenty muszą, nie­
stety, ustąpić potrzebom, wynika­
jącym ze zwiększającego się ruchu 
ulicznego, z konieczych dla praw? 
dłowego rozwoju miasta inwesty­
cji, czy z perspektywicznych pla­
nów urbanistycznych.

Podobne problemy występują w 
każdym mieście, trzeba więc pod­
chodzić do tych spraw ze zrozu­
mieniem. Nie znaczy to jednak, 
by nie sygnalizować — jak to zro 
bił autor omawianego listu — spa 
strzeżeń, (zk)
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ZAPOkMIADA

Sobota 19 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Mężczyźni milczą” — film 
fab. prod. CSRS;

15.55 — Program 1 proponuje:
16.10 — Dziennik (kol.);
16.20 — „Obiektyw”:
16.40 — Program public.;
17.50 — Sobota Młodych;
18.50 — „Czy pani tańczy sama?” 

— widowisko muzyczne;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.15 — Pierwszy mecz finałowy o 

mistrzostwo Europy w piłce 
nożnej (kol.); w przerwie, oko- 
łó 21.00 — Wiadomości sporto­
we;

22.00 — Dziennik (kol.);
22.20 — „Zostać gwiazdą’’ — film 

fab. prod. USA;
23.50 — „Opowieści starszego pa­

na”.

PROGRAM 2

16.45 — Program 2 proponuje;
17.00 — „Z kamerą przez świat”;
17.30 — Kino letnie: „Kradzież w 

muzeum” — film fab. prod. 
radź, (kol.);

19.00 — Teleskop:
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.15 — „Zycie Osobiste-” — film 

fab. prod. radź.;
SI.35 — „24 godziny” fkoL);
21.45 — Śpiewają Monika Hauff i 

Klaus Dieter Henkler — pro­
gram TV NRD (kol.);

22.15 — Godzina Jana Ptaszyna- ■ 
Wróblewskiego.

DZIEŃ FIŃSKI W TELEWIZJI 
POLSKIEJ

17.00 — Zapowiedź dnia:
17.05 — „Eaukilarti — tradycja i 

współczesność” — reportaż 
kol.);

17.40 — „Lew czyli teemu i owa­
dy” — program dla dzieci;

18.00 — „Nie tylko Kalewala” —- 
program publ. (kol.);

18.30 — „Wśród lasów i jezior” — 
film;

19.00 — Teleskop;
19.20 — Dobranoc (koi.);
19.30 — Dziennik (koŁ);
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol-):
20.30 — Spotkania i inicjatywy;
20.40 — „Już Katarzyna Jagiellon­

ka” — program o współpracy 
dwu miast (kol.);

20.55 — „Takie jest życie” — film
« dokumentalny;
21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — John, Paul i Marion — re­

cital piosenkarski (kol.);
22.00 — „Mika” — fińska sztuka 

telewizyjna (kol.).

Wtorek 22 VI

Niedziela 20 VI
PROGRAM 1

7.25 — TV kurs rolniczy;
8 .00 — Przypominamy, radzimy;
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — Bieg po zdrowie;
8.55 — Wiadomości sportowe;
9 .00 — Dla dzieci — kino letnie;
9.30 — „Antena”;
9.50 — „Tutaj przylatują łabę­

dzie” — film fab. prod. radź, 
dla dzieci;

U.05 — Pasja, przygoda, ryzyko: 
„Przepłynęłam przez Kanał 
La Manche”;

12.00 — Dziennik (kol.);
1X20 — TYLKO W NIEDZIELE 

— blok programowy publ. kul 
turalne j;

12.25 — „25 klatek na sekundę”;
12.50 — „Książe Wisły”;
13.50 — Wystawa kiczu;
14.00 — Za i przed progiem;
14.15 — Bohaterowie po latach;
14.45 — Na kogo popadnie;
15.20 — Za i przed progiem;
15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.50 — Nasz serial;
16.10 — 25 klatek na sekundę;
16.20 — Albo ja, albo ona;
16.50 — Nasz serial;
17.05 — „I ty możesz zostać ar­

tystą”.
17.35 — Nas? serial;
17.40 — Spotkanie z Mieczysławem 

Foggiem;
18.10 — Propozycje;
18.20 — „Pół żartem, pół serio”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.10 — Bajka dla dorosłych;
20.15 — Sprawozdatvczy magazyn 

sportowy:
22.15 — „Columbo” — ode. pt. 

„Przyjaciel w potrzebie’’ — 
film ser. prod. USA;

PROGRAM 2

15.40 — Bitwy, kampanie, dowód­
cy — „na polskim morzu”;

16.20 — Dla młodych widzów: 
Sport i zabawa — progr. TV 
NRD;

17.20.— Tatrzańska jesień — 75; — 
progr. folklorystyczny (kol.);

17.50 — Kino letnie — „Straszliwa 
babunia” — film fab. prod. 
włoskiej;

19.20 — Dobranoc (k-L);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — „Szczęśliwa trzynastka” 

program jazzowy;
29.45 — W kręgu kultur i obycza­

jów (kol.);
21.20 — Teatr TV — Estrowa poe­

tycka: „Dialog” — Wiesławy 
Szymborskiej;

21.35 — „Złota nuta’” — program 
rozrywkowy TV NRD (kol.).

PROGRAM 1

10.00 — „Nastolatki’’ — film fab. 
prod. węgierskiej;

15.50 — „Na wielkim i małym 
ekranie”;

16.20 — Dziennik (koLk
16.30 — „Obiektyw”;
16.50 — Studio Telewizji Młodych;
17.30 — Sprawozdawczy Magazyn 

Sportowy (kol.);
19.00 — Program publicystyczny;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.25 — „Przypominamy radzimy”;
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.30 — „Paryscy mohikanie” — 

ode. II filmu ser. prod. TV 
CSRS (kol.);

21.20 — „ińterstudio” (kol.);
22.05 — Dziennik (kol.);
22.30 — „Pieśń do mojej ojczyzny” 

— recital Paulosa Raptisa.

PROGRAM 2

16.40 — Morskie ogniwa — Stany 
Zjednoczone;

17.10 — „Loża”;
L7.50 — Teatr TV: Bo Skold „Je­

steś moją różą” (pow.j;
19.00 — Teleskop;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kpi.);
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
22.25 — Wtorek melomana;
21.35 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — Kino letnie: „Męska de­

cyzja” — film fab. prod. IV 
CSRS.

Środa 23 VI

Poniedziałek 21 VI
PROGRAM 1

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci — „Kino zwie­

rzyńca” (kol.);
1/7.30 — Echo stadionu (kol.);
17.55 — „Ostatnia rozgrywka” — 

ode. V „Dług wdzięczności” — 
film ser. prod. TV Bułgarskiej;

19.00 — Szare na złote — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.25 — Teatr TV: „Jesteś moją 

różą” Bo Skolda;
21.35 — Program publicystyczny;
22.05 — Dziennik (kol.);
22.20 — „Gwiazdy nad Krakowem” 

— program muzyczny „Święto 
G.azety Południowej”-.

PROGRAM 2

16.00 — Kino letnie: „Czarne chmu 
ry” — ode. II ..Krwawe swaty” 
— film ser. prod. TVP (kol.);

21.50 — Z eykiut „Nie tylko pio­
senka — „Twarde drogi”;

22.35 — Ludzie partii — Aleksan­
der Szpotkowski — program 
publicystyczny.

PROGRAM 1

10.00 — „Paryscy mohikanie” — 
ode. II filmu ser. prod. TV 
CSRS (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.50 — „Obiektyw” — program 

województw: poznańskiego,. go 
rzowskiego, kaliskiego, koniń­
skiego, leszczyńskiego, pilskie­
go i zielonogórskiego;

17.00 — Popołudnie najmłodszych; •
17.40 — losowanie Małego Lotka;
17.55 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny.-
13.40 — „Dwie strony medalu” — 

program publicystyczny;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.25 — „W zielonym obiektywie”;
20.35 — Filmoteka arcydzieł — „Ge 

nerał” — film fab. prod. USA 
(kol.);

21.55 — Program publicystyczny;
22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — Lektury Pegaza (kol.).

PROGRAM 2

17.30 — „Jarmark dominikański” 
— reportaż (kol.);

17.40 — Kino letnie — „Arsen Łu­
pin” — ode. pt. „Tancerka z 
Rottonburga” filmu ser. prod. 
franc. (kol.);

18.35 — „Sylwetki X Muzy” — 
Ewa Wawrzon; \

19.00 — Teleskop:
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.25 — Romantyczna królowa — 

program muzyczny (kol.);
20.50 — „Nad apteką” — reportaż 

(kol);
21.10 — „24 godziny” (kol.);
21.20 — „Morzę wokół nas”'— pro 

gram publicystyczny;

MUZEACH 
I NA

EMY STA ILIACH

W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTYS 
TYCZNYCH i HISTORII m. PO­
ZNANIA są zamknięte.

MUZEU? ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod 
na 27) — codziennie g 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy i piątki 
g. 12—18. soboty 1 dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18. 
niedz i św. g. 10—16 od 21. IV 
wystawa plakatów 1 medali „Le­
nin”

INSTRUMENTÓW ‘ MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15 
niedz. i św g, 10—15.

NARODOWE (al Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Galeria Malar­
stwa Obcego i Galeria Malarstwa 
Polskiego (piętno) — codziennie 
g. 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10) — codziennie g, 10—15, śro 
da g. 10—16.

Czwartek 24 VI
PROGRAM 1

10.00 — „Generał” — film fab. 
prod. USA (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla młodych widzów: Tele 

ferie — „List”;
18.00 — „Poligon” (kol.);
13.20 — XIV Festiwal Piosenki Pol 

skiej" w Opolu — „Zamiast 
przebojów” cz. I (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.25 — Przypominamy, radzimy;
20.30 — „Podróże detektywa” — 

ode. pt. „Klejnoty rodzinne” 
— filmu ser. prod. angielskiej 
(kol.);

21.20 — XIV Festiwal Piosenki Pol 
sklej w Opolu — „Zamiast 
przebojów” cz. II (kol.);

22.20 — „Pegaz” (kol.);
23.05 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.15 — Progi i bariery;
17.20 — Studio NRD — „Nasz 

gość”;
17.25 — „Hela Pancewiczówna z 

Zadworzan” — film dokumen­
talny;

17.50 — Studio NRD — „Nasz 
gość”;

1(7.55 — Spotkanie z Aleksandrem 
Bardinim;

18.55 — Studio NRD — „Nasz 
gość”;

19.00 — Teleskop;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Polska w oczach świata” 

— RFN;
21.05 — Studio NRD — „Nasz 

gość”;
31.10 — „Urodzona” — film doku­

mentalny;
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — „Wszystko za wszystko” z 

dyr. Jerzym Stachuskim;
22.45 — Studio NRD — „Nasz 

gość”;
22.50 — „Właśnie leci kabarecik” 

w reż. Olgi Lipińskiej.

P^tek 25 VI
PROGRAM 1

10.00 — „Podróże detektywa” — 
ode. pt. „Klejnoty rodzinne” — 
film ser. prod. angielskiej 
(kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Konsylium” — cz. I;
17.30 — Tv Informator Wydawni­

czy;
17.40 — „Przez maskę płetwonur­

ka” — film ser. prod. francu­
skiej (kol.);

18.05 — „Konsylium” — cz. II;
18.20 — XIV Festiwal Piosenki Pol 

skiej w Opolu — „Po raz pierw 
szy w Opolu” (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Program muzyczny;
20.45 — „Drogowskazy” (kol.).
21.45 — XIV Festiwal Piosenki Pol 

skiej w Opolu — „30 lat Pol­
skich Nagrań” (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — „Pegaz” (kol.);
17.00 — „Uranią” — program TV 

NRD (kol.);
17.30 — Kino letnie: „Batalion 

izorski” — film fab. prod. 
radź.;

19.00 — Teleskop: '
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sportowe

(kol.);
20.25 — „Oto muzyka” — program 

TV NRD (kol.);
20.55 — „Podróże detektywa” — 

„Klejnoty rodzinne” — film 
ser. prod. angielskiej (kol.);

21.45 — „24 godziny” (kol.);
21.55 — Polski film dokumentalny.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) „Dawne fa­
janse polskie” (ze zbiorów muzeów 
krajowych) — pen. i śr. g. 12—18. 
wt., czw.. niąt. — g. 9—15. niedz. 
i św. g. 10—15, sob.. dni przedśw. 
i 20. VI — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16, niedz. 1 św. g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16 (Galeria obrazów — nie­
czynna).

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
(Wycieczkj grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14. sob. g. 9—13.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywdiualna grupy A-74 
„Netto” (cz. I) — g. 10—19, niedz. 
i św. g. 10—la.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Malarstwo J. Erysmonta; Wystawa 
obrazów W. Dudkowiaka oraz II 
Wystawa Koła Młodych Plasty­
ków — g. 11—18, niedz, g. 10—15 
(do 4. VII).

Praca Nauka Kobiety przyjmie „Elek­
tromechanika” — praca 
lekka. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 770g.

Przyjmę pracownika do 
pracy w gospodarstwie. 
Roman Szymaszkiewicz, 
64-320 Turkowo, poczta 
Buk. 803g

Instalatorów c. o. wod.- 
kan., dużą praktyką, za­
trudnię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 866g

Przyjmę do zrywania tru 
skawek. Tel. 450-75 — w 
godz. 20.30—22. 895g

Chętnych do zbioru tru­
skawek, zatrudnię od 24 
czerwca. Informacje- tel. 
67-34-27. 966g

Kilka razy w miesiącu, 
przyjmę pracę na jedno 
lub dwudniowe wyjazdy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 763g.

Przyjmę do pracy stałej 
na bardzo dobrych wa­
runkach, dwóch dekarzy, 
dwóch blacharzy. Dla za­
miejscowych zapewnianą 
mieszkanie. Zakład Bla­
charski, Poznań - Smo- 
chowice, ul. Santocka 27, 
w godz. 17—20. 512g

Potrzebni do zbierania 
truskawek. Poznań - Wi- 
niary, Piątkowska 10.

565g

Uczniów w zawodzie liter 
niczym przyjmę. Pracow 
nia Godła - Reklamy, Le 
on Kiczka, 27 Grudnia 5.

665g

Dochodzącą do chorej z 
utrzymaniem, przyjmę. 
Ul. Polna 5 m. 22. 835g

Przyjmę czeladnika i u- 
cznia krawieckiego, pra­
ca stała. Tel. 468-29, Koś­
cielna 18. 415g

Ślusarzy, wyoblarza oraz 
uczniów, przyjmie do 
prac ozdobnych — ślusar 
nia. Jerzego Suszko 9 — 
początek Piątkowa. 413g

Ucznia - cę do krawiec­
twa przyjmę. Poznań, O- 
rzeszkowej 5 m. 1. 689g

Przyjmę ucznia do zawo­
du tapicerskiego. Wroc­
ławska 25. 715gUczniów przyjmę. War­

sztat samochodowy, Po­
znań, Śmigielska 8.

990g Uczennica potrzebna, pra 
cownia kapeluszy dam­
skich. Gąrbary 64. 334gTokarz i ślusarz — potrze 

bni. Warsztat Poznań ul. 
Minikowo 2 a. 828g

Potrzebna modystka, cza 
pniczka lub umiejąca 
szyć. Pensja, utrzymanie, 
pokój, miejscowość l'^i 
skowa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 616g.

Kupno Sprzedaż
Pilnie kupię cement. Tel. 
67-47-14, po godz. 16. 448g

Obrazy malarzy polskich, 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 383g.

Pracownika do wtryskar 
ki i pracowniczkę do lek 
kich prac — przyjmie Za 
kład Tworzyw Sztucz­
nych. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 653g

Kupię ładowacz - Cyklop. 
Michał Piotrowski, ulica 
Czarnieckiego 56, 62-040 
Puszczykowo. 545g

Kupię obraz z ramą, rów 
nież o motywach religij­
nych oraz różne ciekawe 
starocie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 699g.

Panie do zbioru truska­
wek, przyjmę. Zgłosze­
nia: w niedzielę — Po­
znań, Grottgera 9 m. 7.

48716g

Pani dochodząca do 5- 
miesięcznego dziecka, po­
trzebna. Poznań, Mickie­
wicza 19 m. 10, tel. 445-33.

660g

Kierowcę na Stara — za­
trudnię zaraz. Adres: Nad 
Bogdanką 6a m. 13 (w 
podwórzu). Jan Liberski.

664g

Pracownika do produkcji 
farb suchych, przyjmę za 
raz. Zgłoszenia: Rybnic­
ka 3, Junikowo. 717g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 784g.

Sternik transporter do 
słomy, nawet niekomple­
tny — kupię. Sołtysiak, 
Rumianek, poczta Tarno­
wo Podgórne. 804g

Kupię dwuosobowe łóżko 
żelazne z ozdobami. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 812g.

Bony PeKaO — kupię. 
Tel. 67-98-96. 904g

Sadzonki goździków uko 
rzenione, rozkrzewione, 
matecznik Holandia — 
sprzedam. Poznań, Kasz­
telańska 69, tel. 67-92-55.

395g

Fryzjerka potrzebna. Po­
znań, Dzierżyńskiego 67 
„Janusz”. 809g

Przyjmę dwóch uczniów 
w zawodzie mechanik sa­
mochodowy i blacharz ka 
roseryjny. Warsztat Sa­
mochodowy Wysogotowo, 
przedłużenie ulicy Swier 
czewskiego, tel. Poznań 
474-18 . 684g

Sprzedam lampę drewnia 
ną toczoną, stojącą, dwu 
metrową, szafę, stół, krze 
sła, meble kuchenne. Tel. 
522-55. 337g

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie : malarz - liternik. 
W. Wiatr, ul. Prądzyń- 
skiego 54. .366g

Wykładzinę podłogową 
nową, import, kolor oliw 
kowy. sprzedam, 9X2 rm, 
Tel. 609-87, od godz. 17.

208g

Pracownicy poszukiwani
Zespół Opieki Zdrowotnej w Szamotułach, 
woj. poznańskie — zatrudni zaraz 

technika fizykoterapii lub fizjoterapii, 
w Szpitalu w Szamotułach.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dy­
rekcji tut. Zespołu. 1494-K2

_____________Prze tar g i_____________
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskiego nr 29 — ogłasza: 
— PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
1 samochodu marki „Zuk” typ A-03,
cena wywoławcza — 28.000 zł
1 samochodu marki „Warszawa”
typ 224, cena wywoławcza — 16.000 zł

— I PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż
dwóch samochodów marki „Star”
typ W-25, cena wywoławcza — 20.000 zł 

— II PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż :
1 samochodu marki „Star” typ W-25,
cena wywoławcza — 17.000 zł
1 samochodu marki „Star” typ W-25,
cena wywoławcza — 16.000 zł

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się w dniu 7. VII. 1976 r. 
o godz. 8 na terenie bazy przy ul. Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wadium w wysokości 10 procent 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w godzinach od 11—13 w kasie MPT 
przy ul. Wilczak 20.

Samochody można oglądać w dniach 5 — 6. 
VII. 1976 r. w godzinach od 8—14.

Oglądanie samochodów marki „Star” w bazie 
przy ul. Wilczak 20, a pozostałych na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
_____________________________ 3010-K1 
Spółdzielnia Pracy Tapicerów w Poznaniu, 
ul. Dzierżyńskiego 35, tel. 543-56 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie 546 sztuk łóżek metalowych 
na rolkach plastikowych — z materiału 
wykonawcy.
Termin wykonania — do 15. VIII. 1976 r.

Dokumentacja do wglądu w Dziale Technicz­
nym.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od 
daty ukazania się przetargu, po czym nastąpi 
komisyjne ich otwarcie.

W przetargu mogą,wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega .się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. 3026-K1

Sprzedam rower dwuoso­
bowy, nowy, samowar, 
obrączkę damską. Cześni 
kowska 2 b m. 9. 52gg

Sprzedam krowę po wy­
cieleniu i konia. Winogra 
dy, Ugory 85. 534g

Sprzedam szczenięta, ow 
czarek niemiecki (wilki). 
Ul. Sportowa 23. 555g

Sprzędam motocykl DKW 
350, rocznik 1939. Telefon 
626-69 — Urbaniak. 559g

Sprzedam pokrowiec na 
Fiata 126p, z brezentu. 
Tel. 626-69, Urbaniak.

560g

Sprzedam przyczepę cam 
pingową składaną. Tel. 
720-29. 562g

Sprzedam małą glebogry 
zarkę ogrodową. Przeź­
mierowo, ul. Piaskowa 7. 

565g

Sprzedam wózek inwa­
lidzki. Stan idealny. Brzo 
zowa 33. 391g

Szczenięta — charty grey 
houndy. 31-162 Kraków, 
uL Teresy 6 m. 15.

1474-K2

Sprzedam dźwigary. Tel.
637-05. 579g

Sprzedam 20 m’ drewna 
sosnowego, 3 dęby, po- 
wózkę i wóz (ogumiona), 
Jawę 50, 2 maszyny: szew 
ską i do szycia. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 620g.

Sprzedam czarne pianino, 
płyta metalowa i nowy 
nieużywany kanapotap- 
czan. Tel. 469-30. 623g

Sprzedam kompletny po­
kój stołowy, łącznie z ze 
garem stojącym, pokój sy 
pialny oraz duży tapczan. 
Tel. 522-83, Działowa 4 m. 
17, w podwórzu, od godz. 
18 do 20. 624g

Jamniki gładkowłose — 
szczenięta czarne podpa­
lane i brązowe — sprze­
dam. Leśniczówka, 64-207 
Kaszczor 42, koło Wol­
sztyna. 627g

Sprzedam tanio przycze­
pę kempingową. Głuchów 
ska 19 (boczna Ostatniej). 
’628g

Sprzedam większą ilość 
ziemniaków jadalnych, 
żniwiarkę konną, przo­
downicę, kabinę fabrycz 
nie nową do ciągnika 355. 
Poznań, Minikowo 7.

638g

Pierścionek, próba 583, 
średni, sprzedam. Oferty. 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 643g.

Sprzedam platformę na 
dwudziestkach i szesnast 
kach oraz wóz gospodar­
czy. Poznań - Antoninek, 
Bałtycka 4. 672g

Sprzedam 2 rowery spor­
towe. Ul. Konfederacka 
5 m. 2. 679g

Sprzedam CZ - Sport mo 
tocykL Ul. Zgoda 20.

688g

Sprzedam motocykl WSK 
175 ccm. Poznańska 24 m.
8. 729g

Sprzedam komplet myśliw 
skich mebli z obrazem. 
Maria Przybysz, 64-100 Le 
szno, ul. Leszczyńskch 13. 

764g

Maszynę do pisania, dwa 
kalkulatory z drukarką, 
sprzedam. Tel. 33-24-43.

757g

Sprzedam suknię ślubną 
z krepy japońskiej. Ul. 
Dobra 40 m. 1. 739g

Snopowiązałkę ciągniko­
wą, młocarnię czyszczącą, 
prasę do słomy — sprze­
dam. Koral, Uścikowo, 
gmina Oborniki, tel. 683. 

724g

Wzmacniacz stereofonicz­
ny sprzedam. Poznań, Je 
sienna 28 m. 1 (Osiedlę 
Świerczewskiego). 774g

Lochy hodowlane częśćio 
wo na wyprosieniu oraz 
dwa knury — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 805g.

Sprzedam namiot Sopot 
4, stan bardzo dobry. In­
formacja- tel. 458-10, w 
godz. 16—17. 821g

Meble, sprzęt stomatolo­
giczny — sprzedam. Tel. 
442-81. 826g

Sprzedam taksometr. Ka­
mei, ul. Chełmońskiego 16 
m. 11. 846g

Sprzedam ciągnik „Zetor 
25” niski, po remoncie. 
Tarnowo Podgórne, ul. 
Poznańska 9. 852g

Sadzonki goździków z ma 
tecznika holenderskiego, 
sprzedam. Tel. 642-20.

813g

Sprzedam żaglówkę 7 m2.
Poznań, Sarmacka 71, od 
godz. 15. 522g

Sprzedam pokój kombino 
wany. Proszę dzwonić — 

*el. 41-17-01. 857g

Sprzedam 11 m2 unilarpu 
drewno - podobnego oraz 
tylny prawy błotnik do 
samochodu Skoda 100 S. 
Puszczykowo, ul. Poznań 
ska 34, tel. 248. 858g

Sprzedam tanio telewizor 
„Beryl”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 874g.

Sprzedam motocykl MZ- 
ES 250/2 Trophy. Przebieg 
14.000 km, stan idealny. 
Poznań, ul. Piekary 8a 
m. 32. 879g

Barakowóz 
zamienię na . 
gażową. Wiari°yre^ ? 
znań, £

19> tel. 726^^0^
151 ’ do

Kształtki zawory (t 
małe), wodociągowe 
nalizacyjne, gazowe’ c^b 
tralnego ogrzewania t 
sprzedam. Bułgarska uŁ 
tel. 67-22-18.

przyczepę wywrotkę' V 
sprzedam. Poznań — q?I 
dle Plewiska, ul. Łąkowi 
69 •______________ _ ttij ł

Sprzedani Junaka, Tel I 
66-05-44, w godzinach yńłf 
czornych. 945^1

Kożuch damski i 
sprzedam. Oferty „Prjl 
sa”, Grunwaldzka 19 ęCt 
959g. I

Sprzedani młocarnię MęT 
85, prasę do słomy i sn_l 
nik 10 kW. Poznań, ulica l 
Pokrzywno 51.

Sprzedani wyposażenie t 
chromowni. Tel,, 32-01-k t 

,M 
@ Samochody t

Sprzedam Citroena 1D-1J.I 
Poznań, Osiedle Piastów. Ł 
skie 99 m. 84. 1378gł

Sprzedani Zuka 
formacje: tel.

-----------—
Zaporożca nowego 
dam. Tel. 67-98-96.’ Ę

F lata 126p, odbiór p0imo. 
zbyt - sprzedam, ot™ 
dfa^Ł

Sprzedam nowego Fiata 
126p odbiór Polmojbyt 
Oferty - „Prasa”, Grun. 
waldzka 19 dla 943g.

Kupię Fiata 131, nowego 
lub mało używanego a 
ferty - „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 964g,

Sprzedani tanio „Lubił-1 
na”, po kapitalnym rę-1 
moncie. Poznań, Mokra I 
20 A m. 12. »I

Sprzedani BMW - w
Tel. 32-01-32. 971i

Sprzedam zaraz Fiata VI 
D. Opalenica, uL Szkolna 
2?- 982g

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór Polmozbyt. Telefon 
33-33-76.  1350;

Syrenę 104 — sprzedam. 
Przybyszewskiego 28 m. 
35. lOOOg

Skodę 1201 Combi, tanio 
sprzedam. Osiedle Plewi 
ska, Poznańska 27 . 992’

Sprzedam Fiata 127, rocz 
nik 1973, nową Syrenę 105. 
Tel. 566-04, godz. 8—18.

741’

Sprzedam Volkswagena 
1200 — 65 r. Tel. 587-88.

Sprzedani Fiata 12'P- 
1500. Odbiór Polmozbyt. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 530g.

Kupię tanio silnik War­
szawy górntjzaworowy, 
do remontu, Przeźmiero­
wo, Piaskowa 7. 564J |

e Nieruchomości
Willę ze szklarnią w Po-1 
znaniu lub pobliżu mia-1 
sta — kupię. Oferty „Prał 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
910g-______________  
Wilię jednorodzinną no- 
wąK całą wolną, bez pier­
wokupu, w Poznantu - 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
928g.
Hektar ziemi (Starołęka 
przy tramwaju), porzecz 
ki i wiśnie, częściowo o- 
płotowane — okazyjnie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”,, Grunwaldzka 19 dla I S29g.__________________ | 

Mały dom na wsi, 
lesie, do 40 km od Po-1 znania — kupię. Oferty I 
„Prasa”, Grunwaldzka 1!I 
dla 955g._________ I
Sprzedam nowoczesny I 
dom jednorodzinny, doi 
wykończenia, na Grun-I 
waldzie. Wiadomość: Po-1 znań, ul. Glebowa SU 
tel. 708-97. ^1
Kupię działkę bur^owlanU 
w Poznaniu lub okcIicS 
Oferty — „Prasa”, Gru? 
waldzka 19 dla 543g.^^ 
Sprzedam dom z lokale^ 
handlowym, nadający Si 
na każdą branżę rzemie­
ślniczą, z zapleczem go­
spodarczym oraz dziajkS 
budowlaną 600 m;, W9 . mieszkanie 3 pokojowej 
łazienką. Inowrocław. J 
tel. 73-84, dzwonić P’ 
godz. 16. 5588
Sprzedam część willi J 
wolnym mieszkaniem <
Poznaniu. Oferty sa”, Grunwaldzka 19
593g.
Winogrady — sprzeda^ 
parter domu bliźniaczeg0’ 
3 pokoje, garaż, ga/- cl 
o., ciepła woda, ogróde^l 
Oferty — ,,Prasa”, Gf^'1 
waldzka 19 dla 59Sg^ 

om czynsz0'! 
wy, pujnw,,^-, wolne mjl 

szkanie + ogród. wość założenia wafsztat^Ł 
oraz wybudowanie 
żu. Oferty „Prasa" 
waldzka 19 dla 649g- I

Sprzedani dom 
wy, piętrowy,



pf0Wa dochodząca 
doin^nii Mieszka 

< prości- wysokie 
’ Telefon 

^^Prasa” -

,4q za Kia u u 
•Korskiego- ^osze' 
't^hlste lub listowne 

Mylna 54a 
,dretfodzlnach od 18. w g°dzu 1848g

\ T^ni poszukuje o- 
^/możliwość za- 

Oferty „Pra- ;gwałtów 13 <n.

{ Llciego /a’ p 48913g

jupno
q Sprzedaż

peKaO. Tel. 
Ill5gbony 

_____
^^iTdziurawkę oraz

\3ine

s1

<^bećzki 300 1.
^Świerczewskiego

& 49990g
__________

| Samochody
^iTŚkod? de Luxe 

534-29. 1790g—----------—
^du wyjazdu sprze- 

warszawę■ rpowouu
i Bliklem Merce 
. A Poznań - Głów- 
^rtnicza 10 m^l, 

; ^godz. 15.

>

Sprzedam Trabanta, rocz 
nik 1972, stan idealny. Te 
lefon 67-35-65, w godzinach
popołudniowych. 36-B

Kupię nadwozie Moskwi­
cza 508 lub 412. Adres He­
lena Gulczyńska, 62-200 
Gniezno, ul. Chociszew­
skiego 2 m. 2a. 49681gpr

Fiata 125p, 1300, grudzień 
1972 — sprzedam. Telefon
67-47-32. 1757g
Sprzedam Fiata MR-75 — 
1500. Modra 7 m. 11, po 
godz. 17. 747g
Sprzedam Wartburga Com
bi. Tel. 41-17-29. 1138g
Wołgę M-20, sprzedam.
Poznań, Osiedle Przyjaź-
ni 8 m. 61. 349g
Opel Manta, po wypadku 
— sprzedam. Leszno, tel.
21-72. 536g
Sprzedam samochód War 
szawa M-20 do remontu, 
lub na części. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 546g.
Kupię Warszawę 223, stan 
dobry, rocznik 1973. En­
gla 12 — Bednarek. 591g
Fiata 125p - 1500, odbiór 
Polmozbyt — sprzedaj. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 622g.
Sprzedam Fiata 125A, ory 
ginalny włoski 1600, rok 
produkcji 1968. Telefon 
67-98-13, po godz. 16.

636g
Sprzedam Wartburga 900. 
Z. Dzianott, Gniezno, tel. 
11-71, po godz. 20. 639g

Kupię samochód ciężaro­
wy Star lub Lublin. S. 
Sobczak, Gniezno, ul. 28 
Grudnia 12, teL 11-64.

640g

rmla 17 czerwca 1976 T. przestało bić serce w 
n roku życia, naszego ukochanego męża, tatul- 
j3) teścia i dziadziusia

MIECZYSŁAWA
francuszkiewicza

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godzi- 
Dle 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul, Kossaka 4 m. 8. 1839g

Dnia 17 czerwca 1976 r. w 72 roku życia zmarł 
nagle długoletni członek Okręgowej Sekcji Ki­
nooperatorów w Poznaniu

BERNARD BYCZYNSKI
emerytowany pracownik Działu Atestów i K. T. 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszechnia­
nia Filmów w Poznaniu, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i inny­
mi odznaczeniami państwowymi oraz Złotą Ju-

bileuszową Odznaką Kinooperatora.

W Zmarłym straciliśmy 
i przyjaciela.

serdecznego kolegę

żalem, składamy Ro-Żegnając Go z głębokim
dżinie Zmarłego najszczersze wyrazy współ-
czucia.

Cześć Jego pamięci!

Członkowie i Zarząd
Okręgowej Sekcji Kinooperatorów w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 czerwca br. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

nami
1520-K3

Dnia 15 czerwca 1976 roku zmarł

NIKODEM PIĘTA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 czerwca br. o go- 

dzinie 11.05 na cmentarzu junikowskim.
1778g Dzieci z rodziną

W dniu 17 czerwca 1976 roku zmarł nagle nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, brat, szwagier, wu­
jek, teść i dziadek, przeżywszy lat 46

KAZIMIERZ STRZELCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 czerwca 1976 r. 

o godzinie 13 na cmentarzu w Michorzewie.

W głębokim smutku pogrążona

1533-K3

S. t P- 
EDWARD BALBIERZ 

emeryt PKP

mąż- ojciec, dziadek, brat, teść 
tam i 6 zasnął w Bogu, opatrzony Sakramen- 
żvu,<„ > w dniu 16 czerwca 1976 roku, prze- wszy iat g3.

°dbędzie się dnia 19 bm. o godz. 14 
‘oscioła farnego w Pobiedziskach.

Pozostaje w głębokim smutku

Promno - stacja.
żona z rodziną

1541-U3

t czerwca 1976 r. zmarła po długich
ukorhAZK1Fh cierPieniach w wieku 63 lat nasza 

ctlana żona i siostra, śp.

ANNA PIOTROWSKA
z domu Bumaj

c®entar? °dbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11 na 
tarzu junikowskim.

Mąż i brat 
Prosimy o nleskładanie kondolencji.

1838g

!a iiczny23,?! .w.sPblczucia, wieńce, kwiaty oraz 
'hańszepn ;dział w pogrzebie mojego najuko- 

8 1 najtroskliwszego syna, śp.

Romana zenkera
Serdeczne podziękowanie

składa

Rycerską 31
matka

995g

Sprzedam lub zamienię 
na Fiata 125p, Stara A-25, 
skrzyniowy, wywrotka. 
Gorczyńska 13. 675g

Sprzedam Wartburga 1000.
Ul. Zgoda 20. 687g

Trabanta nowego zamie­
nię na małego Fiata. Tel. 

____________695g
Sprzedam Wołgę Gaz 24 
Warszawę 203. Poznań, 

41“H"43, od godz. 8 
do 17- 709g

Sprzedam Nysę Towos 
522, rok 1976. Tel. 20-20-28 
(cały dzień). 753g

Sprzedam Zuka w bardzo 
dobrym stanie. Wiado­
mość: Os. Oświecenia 44 
m- 4- 756g

Syrenę 104, rocznik 1972, 
sprzedam. Poznań, ul. Je­
sienna 28 m. 1 (Osiedle 
Świerczewskiego). 773g

Sprzedam Moskwicza 412 
— 71 r. Os. Oświecenia 20 
m- 10- 775g
Syrenę 104, w dobrym 
stanie, sprzedam. Nowak, 
ul. Prusa 18 m. 11, po 
godz. 18. neg

Sprzedam przyczepę do 
samochodu osobowego to 
warową. Poznań, ul. Do­
jazd 30, barak 17 m. 6.

 786g
Samochód trzykołowy 
BMW lub inny kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 790g.
Sprzedam Skodę 1000 MB, 
rok 1969, stan idealny. 
Wolsztyn, ul. Nowotki 
26b, po godz. 16. 830g

Sprzedam Syrenę 104. O- 
glądać: Nałkowskiej 5, 
godz. 7—17. 839g

Lokale
Mieszkanie własnościowe 
M-3 na Ratajach, I piętro 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1294g.

Oddam pusty pokój, płat 
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
868g.

Pracownik naukowy, czło 
nek spółdzielni mieszka­
niowej, poszukuje nlekfę 
pującego pokoju. Ofe’Ły 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 873g.

Studiująca i pracująca — 
poszukuje pokoju na o- 
kres 1—3 lat z używalnoś­
cią kuchni i łazienki, c. 
o. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 889g.
Wynajmę zaraz pokój 
dwuosobowy, blisko Tar 
gów, uczniom lub zakła­
dowi pracy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla
___________
Zamienię komfortowe 4- 
pokojowe mieszkanie (pie 
ce) — na mieszkanie dwu 
pokojowe i jeden pokój. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 924g.
Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje mieszka­
nia w Poznaniu lub oko­
licy. Może być domek go 
spodarczy Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
947g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4, 3-pokojo- 
we Grunwald — Poznań, 
względnie zamienię na 
większe lub domek rów­
nież w stanie surowym w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
991g.

Zamienię 2 duże pokoje — 
na 2 mniejsze, może być 
z dozorcostwem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka lj) 
dla 912g.

Kupię M-2 lub M-3 włas­
nościowe, nowe budowni 
ctwo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1195g

Pani z synem, pracująca, 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 988g.
Małżeństwo z 3-letnim 
dzieckiem, członkowie 
SM, poszukuje pokoju z 
używalnością kuchni. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 274g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4 — Wijda. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 380g.
Kupię własnościową ka­
walerkę lub M-2, najchet 
niej Osiedle Warszawskie 
albo Dębiec. Tel. 78-07-07
po godz. 17. 336g
Garaż (Sołacz) — oddam.
Tel. 67-99-78. 263g
Przyjmę panią na pokój. 
Płatne rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 531g.
Przyjmę na pokój mał­
żeństwo bezdzietne. Po­
znań, Nowakowskiego 28.

532g
Leszno — zamienię M-4, 
spółdzielcze, I piętro, O- 
siedle Opalińskich — na 
podobne w centrum Po­
znania. Oferty „Praski’, 
Grunwaldzka 19 dla 1096g
Absolwentka pedagogiki 
(członek SM), poszukuje 
pokoju od września. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 663g.

mmUUłJłMMMMJ

W dniu 15 czerwca 1976 r. zmarła nasza długo­
letnia pracownica, jubilatka pracy zawodowej

WŁADYSŁAWA PRIMKE
W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 

oraz oddanego dla zakładu pracownika.

Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się na Miłostowie, w dniu 
19 czerwca 1976 r. o godz. 12.

Dyrekcja — pracownicy — Rada Zakładowa 
Poznańskich Zakładów Graficznych 
im. Marcina Kasprzaka w Poznaniu

1518-K3

Dnia 16 czerwca 1976 r. zmarła nagle przery­
wając szeroką działalność pedagogiczną i po­
lityczno-społeczną

Genowefa MATYJA - KONIECZNA
dyr. Przedszkola nr 44

W Zmarłej tracimy prawego człowieka, nieza­
wodnego i serdecznego przyjaciela.

Jej śmierć pogrążyła w głębokim smutku 
grono koleżanek i przyjaciół

dyrektorki POP i nauczycielki 
przedszkoli Grunwald.

Mężowi Zmarłej składamy serdeczne współ­
czucie.

1388g 
asssBor

t W dniu 16 czerwca 1976 roku zasnął w Bogu 
mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść 

i dziadek, śp.

JAN KOWALSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Kramarska T6 m. 4.

tW dniu 17 czerwca 1976 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 66 nasz najdroższy mąż, ojciec, 

teść i dziadek, śp.

TADEUSZ MAJCHRZYCKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Rybnicka 10.
|Ml TWIWMBnBBM—l

1857g

+ Dnia 15 czerwca 1976 roku zmarła po cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 

przeżywszy lat 79 nasza kochana żona, mama 
i babcia, śp.

LUDWIKA GROMADZlNSKA
z domu Sypniewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 7.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Słubice, ul. Paderewskiego 18/3. 1529-U3

j. Dnia 17 czerwca 1976 roku zasnęła w Bogu, 
I opatrzona Sakramentami św., w 49 roku ży­
cia nasza najukochańsza żona, matka, .siostra 
i ciocia, śp.

ANTONINA KORALEWICZ
* domu Byczek

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 14 
na cmentarzu parafialnym w Spławlu.

Pogrążony w smutku

Ul. Stefańskiego 7.

mąż z synem

1530-U3

Młode małżeństwo, po­
szukuje pokoju od wrześ 
nia. Poznań, uL Lodowa
26 m. 4. 533g
Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje od 
1 sierpnia pokoju z ku­
chnią, lub pokoju z wygo 
darni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 569g.

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku 
je pokoju z używalnością 
kuchni, przy spokojne! 
rodzinie. Płatne miesięcz 
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 762g.

Kupię działkę pod niską 
zabudowę, około 700 m’ w 
Plewiskach, Przeźmiero­
wie, lub w pobliżu. Ofer­
ty z podaniem miejsca — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 883g.

Sprzedam M-4 własnościo 
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 609g.

Trzy panie pracujące, po 
szukują pilnie pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 793g.

Zguby 0 Różne

Centrum — dwupokojowe 
mieszkanie własnościowe, 
komfortowe — sprzedąnu
Tel. 20-00-38. 651g

Zamienię mieszkanie wła 
snościowe M-4 Łazarz i 
samochód Fiat 125 — na 
domek jednorodzinny. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 806g.

W okolicach Sierakowa 
zaginął seter angielski bia 
ło - czarno nakrapiany. 
Zwrot wynagrodzę. Tele­
fon: Poznań 655-10. 1837g
Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tele-

1543-U3

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
zasłużonego działacza spółdzielczego, długolet­
niego b. przewodniczącego Zarządu naszej spół­
dzielni

JANA KĘDZIERSKIEGO
oraz za złożone kondolencje i wieńce

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

1310g

składa
grono przyjaciół

Samodzielne, duży pokój, 
kuchnia, II piętro, blisko. 
Rynku Jeżyckiego — za­
mienię na mniejsze, chęt 
nie frontowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 652g.

Willowe czteropokojowe, 
komfortowe, własnościo­
we z ogrodem, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 825g.
Przyjmę na pokój studen
ta. Tel. 66-02-45. 850g

fon 740-87. 49149

Lodówki naprawiam. Tel. 
33-16-07 — Hajdrych.
______________________ 49123g
Rodzice Gerarda Sypniew
skiego proszeni są o

Poszukuję mieszkanie 2- 
pokojowego w Poznaniu, 
na okres 3 lat. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 674g.
Przyjmę panie do wspól­
nego zamieszkania. Wiek 
nieograniczony. Poznań - 
Rataje, Osiedle Jagielloń-

Szczecin - centrum 1,5 po 
koju (30 m!), kuchnią, c. 
o., kwaterunkowe, zamie 
nię na mieszkanie Pozna 
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 854g.

skontaktowanie się. Po­
znań, tel. 67-14-35 — spra­
wa książeczki walutowej. 

1805g

skie 3 m. 24. 693g
Asystentka UAM, poszu­
kuje pokoju jednoosobo­
wego. Tel. 67-55-33. 726g
Garaż murowany do wy­
najęcia (mieści Zuka lub 
2 Fiaty 126p. Racławicka
89. 750g
Gniezno! Sprzedam mie­
szkanie własnościowe M-4 
3 pokoje. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 755g.
Małżeństwo studenckie, 
członkowie SM, poszuku 
je pokoju (od 1 paździer­
nika). Oferty: tel. 619-02,
po godz. 15. 768g

Dnia 15 czerwca 1976 roku zmarł

FRANCISZEK PRENTKI 
mistrz betoniarski, 

członek Cechu Rzemiosł Budowlanych 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 czerwca 1976 r. 
o ^odz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu 

Cześć Jego pamięci!
1512-K3

Dnia 15 czerwca 1976 r. zmarł długoletni, ofiar­
ny i zasłużony członek naszej Spółdzielni

LEONARD PALACZ
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego żalu i współczucia.

Pogrzeb odbył się w piątek, 18 bm. na cmen­
tarzu w Swarzędzu.

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Pracy Rękodzieła Artystycznego 

„Rytosztuka” w Poznaniu
1517-K3

tDnia 17 czerwca 1976 roku zmarła w Opale­
nicy po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
Sakramentami św., nasza droga córka, siostra 

i ciocia, śp.

MARIA DOMAŃSKA
z domu Borowska

Pogrzeb odbędzie się w Opalenicy, dnia 19 bm. 
(sobota) o godz. 16 z kaplicy cmentarnej.

W głębokim smutku pogrążona

Opalenica. 1542-U3

tDnia 16 czerwca 1976 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zakończyła swoje pracowite, 

pełne poświęcenia życie, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 65, śp.

SALOMEA SZCZEPAŃSKA
z domu Matuszak

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 15 w Swarzędzu 
ulicy Poznańskiej.

W głębokim
R O

sobotę, dnia 19 bm. 
na cmentarzu przy

smutku pogrążona

Swarzędz, ul. Dworcowa 13 m. 1. 1396g

tDnia 16 czerwca 1976 r. zasnął w Bogu, po 
krótkich cierpieniach mój ukochany mąż,' 
zięć, brat, szwagier i wujek

FRANCISZEK PIĄTKOWIAK
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
Ul. Zeylanda 10 m. 7. ' 1850g

W przeddzień pierwszej bolesnej rocznicy 
śmierci śp.

WŁADYSŁAWA ZIELAZKA
zostanie odprawiona msza św. w dniu 24 czerw­
ca (czwartek) o godz. 18 w kościele Zmartwych­
wstania Pańskiego na Wildzie, ul. Dąbrówki, 

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w ciężkiej żałobie

1487-K 3

Wszystkim, którzy okazali pamięć i wyrazy 
współczucia oraz wzięli udział w ostatnim po­
żegnaniu męża, ojca, teścia, dziadka i pra­
dziadka, śp.

CZESŁAWA
SERDECZNE

S

Leszno, Słowiańska

NAWROCKIEGO
PODZIĘKOWANIE 

k ł a d a

25. 618g

0 Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny o wysokim stan­
dardzie, do wykończenia 
w dzielnicy willowej Po­
znania (blisko centrum), 
z ogrodem. Możliwość za 
łożenia warsztatu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1843g.
Kupię willę, domek na 
Winogradach, Cytadeli, Po 
dolanach, ewentualnie in 
nej dzielnicy lub przed­
mieściu — dysponuję rtiie 
szkaniem w bloku. Ofer­
ty : tel. 41-10-18 lub „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1152g.
Willę 4-pokojową, do wy 
kończenia, pięknie poło­
żoną w Poznaniu, w dziel 
nicy Grunwald — Juniko 
wo, ogrodem 1000 m!, po­
ważnym reflektantom — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
897g.

Okazja! Sezonowa obniż­
ka ceny na uszczelnianie 
okien taśmą aluminiową. 
Zgłoszenia: tel. 479-81 — 
Mickiewicza 27 m. 1.
__________________ 554g
Z powodu choroby od­
dam, wydzierżawię war­
sztat szewski 19 mf, za­
trudnię samodzielnego pra 
cownika lub przysnę 
wspólnika. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
576g.
Przyjmę akwizycję, po­
siadam białego Fiata 125p. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 682g.
Nowo otwarta pracownia 
szycia i modelowania fi­
ranek i zasłon. Engla 14, 

722g

Oddam domek na wsi 
letnikom, pod Wrześnią, 
lasy, rzeka Warta, plaża. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 779g.
Przyjmę na wakacje pod 
Wągrowcem, lasy, woda, 
łąki, ryby, idealny spo­
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 780g.

+ Dnia 18 czerwca 1976 r. zmarł nagle w cza­
sie pełnienia obowiązków służbowych w 

wieku 54 lat mój ukochany mąż, najtroskliwszy 
ojciec, teść i dziadek, śp.

ROMUALD SARNOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Mottego 4/L

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

+ Dnia 16 czerwca 1976 r. zmarł nagle nasz 
najukochańszy mąż, syn, ojciec, brat, zięć, 

teść, szwagier i wujek, przeżywszy lat 51

WACŁAW PY2ALSKI
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

Z najgłębszym smutkiem żegnamy naszego 
wspaniałego przyjaciela.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Saperska 23 m. 1. 1766g

+ W dniu 18 czerwca 1976 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., przeżywszy lat 67 

nasz najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

HENRYK FRANKUS
były więzień obozu w Zabikowie 

Gross - Rosen.

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 15 
na cmentarzu parafialnym w Krzyżownikach.

Pogrążona w smutkw 
żona z rodziną

Ul. Lednicka 19, 
dawniej Dzierżyńskiego 113. 1863g

s. t p.
z ADAMCZEWSKICH

JADWIGA TOMASZEWSKA
emerytowana nauczycielka 

Szkoły Podstawowej w Głuszynie,

zmarła, opatrzona Sakramentami św. w dniu 
16 czerwca 1976 r., w 89 roku życia.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę, 
dnia 19 bm. o godz. 16, po czym pogrzeb na 
cmentarzu parafialnym w Głuszynie.

Drogą i kochaną szwagierkę, ciocię i kuzynkę 
z żalem żegnają

rodzina i przyjaciele

Ul. Głuszyna 136. 1752g

+ Dnla 17 czerwca 1976 r. przestało bić nagle 
w 72 roku życia szlachetne serce mego naj­

ukochańszego męża

BERNARDA BYCZYNSKIEGO 
odznaczonego Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Świerczewskiego 116 m. 4. 1851g

KOLEDZE

BENEDYKTOWI WYSOCKIEMU
z powodu śmierci

Ojca
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają
Rada Zakładowa — POP — Rada Spółdzielni 

Zarząd i współpracownicy 
Spółdzielni Inwalidów „XX-lecia PRL”

1511-K3



□AK SCENARIUSZU

tajemnicza rzesyfka
Albin P., pracownik pewnej 

instytucji kulturalnej, od 
lat wiódł żywot spokoj­

ny, starokawalerski, coraz czę 
ściej myśląc o zbliżającej się 
zasłużonej emeryturze. Przeżył 
swoje lata, widział niejedno, 
toteż niewiele już oczekiwał od 
życia, poza... Właśnie — Albin 
P. miał jeszcze małe, ciche 
marzenie. Skromne, acz gu­
stownie urządzone M-2 oraz 
pewne oszczędności — w zu­
pełnie wystarczający sposób za 
bezpieczały jego byt. Zaprag­
nął tedy na starość stać się 
właścicielem czterech kółek. Ro 
zumiał jednak, iż musi liczyć 
się ze swoimi finansowymi moż 
liwościami, postanowił przeto 
nabyć pojazd nieco wysłużony 
i tańszy, ale ,,trzymający się” 
tak dobrze jak on sam.

Pytany później w śledztwie 
—• nie bardzo potrafił odpowie­
dzieć dlaczego akurat zapałał 
tak wyjątkową miłością do 
„Volkswagena” i to dziesięcio­
letniego. Być może dlatego, że 
odwiedzając wielokrotnie sa­
mochodową giełdę — natrafił 
szczęśliwie na tak' właśnie mo 
del, o przystępnej cenie, kiedy 
jednak umówiwszy się z wła­
ścicielem przyniósł za pół go­
dziny gotówkę — ktoś tymcza­
sem sprzątnął mu owo marze­
nie sprzed nosa.

Zawiedziony licznymi niepo­
wodzeniami, zdecydował się w 
końcu na umieszczenie w pra­
sie ogłoszenia następującej tre- 
ści: „Kupię „V olkswagena”, 
rocznik do 1966, 60.000 zł. Wia­
domość — Albin P.” — dalej 
następowały dokładny adres 
oraz numer prywatnego tele­
fonu. Pierwsze cztery dni po 
ukazaniu się anonsu minęły bez 
echa. Piąty również, jeżeli nie 
brać pod uwagę dość szokują­
cej niespodzianki.

Popołudniową porą, po po-

wrocie z pracy, zastał Albin P. 
zatknięte we drzwiach swego 
mieszkania awizo, z którego 
wynikało, iż czeka na niego 
na poczcie paczka. Trochę za­
skoczony, pospieszył do wyzna­
czonego urzędu po odbiór prze­
syłki. Pakunek był ciężki, so­
lidnie owinięty papierem i prze 
wiązany wielokrotnie sznur­
kiem. Jako nadawca figurowa­
ła zupełnie nie znana Albino­
wi P. niewiasta — Stefania C. 
To jeszcze bardziej podnieciło 
jego ciekawość, toteż w domu, 
używając brzytwy, błyskawicz­
nie rozprawił się z opakowa­
niem, natrafiając na gruby kar 
ton. Wewnątrz znalazł stalową 
kasetę zamkniętą na klucz, któ­
rego ... nie było.

Do północy zdążył przetrzą­
snąć całe mieszkanie w poszu­
kiwaniu narzędzia, którym da­
łoby się otworzyć tajemniczą 
skrzyneczkę. Wykrzesał wszy­
stkie swoje ślusarskie umiejęt 
ności. Daremnie. Rozkojarzo- 
ny, z setkami domysłów w pę 
kającej głowie — zasnął nad 
ranem w fotelu.

Spał krótko i niespokojnie. 
Zaraz po przebudzeniu posta­
nowił podejść do sprawy bar­
dziej metodycznie. Do pracy nie 
poszedł. Zadzwonił natomiast 
do znajomego ślusarza z prośbą 
o pomoc. Ow, nie mniej zacie­
kawiony krótką relacją złożo­
ną przez telefon, zjawił się nie­
omal natychmiast. Długo oglą­
dał niezwykłą przesyłkę, badał, 
aż wreszcie bezradnie rozłożył 
ręce, stwierdzając, że sforsowa­
nie zamka byłoby nie lada kło­
potem dla włamywacza najwyż 
szej klasy, a siłą to nie ma co, 
bo może to jakaś bomba, on- 
zaś ma liczną rodzinę i raty 
do spłacania. Obecał jednak 
przyjść po południu z kolegą.

Dochodziło wpół do jedena­
stej, kiedy odezwał się telefon.

§
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Biletami 
senkarską 
w Indiach

wstępu na rewię pio 
nagrodzono ostatnio 
60 mężczyzn za to,

że dobrowolnie poddali się o- 
peracji sterylizacyjnej. Jak za­
komunikowano w Delhi, taką przy 
nętą zachęcać się ma wkrótce 
dalszych Hindusów do poddawa 
nia się temu zabiegowi. Indyj­
skie władze d.s. planowania ro 
dżiny dotąd nagradzały już za 
sterylizację — gotówką, specjał 
nymi dodatkami żywnościowymi 
lub radiotranzystorami ażeby za 
hamować katastrofalną dla tego 
kraju eksplozję demograficzną, 
ale nigdy jeszcze... rewią.

Równocześnie indyjski mini­
ster zdrowia i planowania rodzi 
ny, Karan Singh poinformował, 
że zaniechano realizacji projek 
tu przymusowej sterylizacji w 
rodzinach liczących już ponad 
troje dzieci. Natomiast począw­
szy od 1 maja br. na terenie ca 
łych Indii obowiązywać będzie 
system premii pieniężnych wy­
płacanych mężczyznom i kobie­
tom, którzy dobrowolnie podda­
dzą się zabiegowi sterylizacji. 
Celem władz indyjskich jest o- 
siągnięcie do roku 1984 obniż 
ki do 2,5 proc, liczby urodzeń, 
która w roku 1974 wynosiła 3,5 
proc.

biały człowiek przywłaszczył so­
bie całe terytorium Kanady.

Ponad wiek po podpisaniu piel 
wszych wymuszonych traktatów, 
przyznających ogromne obszary 
europejskim przybyszom, ostat­
nio federalny rząd Kanady uznał 
prawo tubylców do wysuwania 
roszczeń do rozległych ziem po 
łożonych na północy kraju. 
Rzecz w tym, ile tych ziem ma 
być restytuowanych. Oficjalne 
koła Ottawy nie ukrywają, że 
żądania niektórych szczepów 
Indian i Eskimosów wydają się 
im nadmierne. Roszczenia te w 
sumie dotyczą ponad 4 min km 
kw. ziem (prawie połowa teryto 
rium Kanady). Terytoria te za­
wierają ogromne zasoby ropy 
naftowej, gazu ziemnego, rudy 
uranowej, złota i innych kopalin.

Albin P. długo nie reagował 
na dzwonek, myślami błądząc 
wokół zawartości kasety, w 
końcu jednak podniósł słuchaw 
kę w mniemaniu, że być może 
jest to ktoś od „Volkswagena”.

— Albin P.? — usłyszał po 
drugiej stronie przewodu.

— Tak — odparł krótko.
— No. Nareszcie. Cześć sta­

ry łysolu. Coś długo kazałeś 
czekać na cynk. Ciotka Stefa 
dała już znać?

— Jaka ciotka? Jaka Stefa? 
— wymamrotał Albin P„ nic 
nie rozumiejąc.

— Ty..., łysy..., tylko bez głu­
pot, co? — w głosie tamtego 
zabrzmiały nuty groźby. — Pacz 
kę, gnojku, dostałeś?

— Panie, odpieprz się pan 
ode mnie — wyszedł z siebie 
spokojny zazwyczaj Albin P. — 
Owszem, paczkę dostałem. Rze­
czywiście od jakiejś Stefanii. 
Ale zamknięta jest jak kasa 
pancerna. Zupełnie nie wiem 
co z tym zrobić.

— O, k...! — wyjęczał sła­
bym głosem dziwny rozmówca 
i rzucił słuchawkę.

Albin P. wybrał najrozsąd­
niejsze rozwiązanie. Pół godzi­
ny później zjawił się z tajem­
niczą przesyłką w komisariacie 
MO i opowiedział swoje przeźy 
cia. W międzyczasie milicyjni 
fachowcy uporali się z zam­
kiem kasety i oczom ich uka­
zała się rzecz prawdziwie nie­
zwykła: kolekcja rzadkiej war­
tości diamentów i opali. Jej 
dokładny opis spoczywał już w 
milicyjnych aktach. Kosztow­
ności te bowiem — oszacowane 
na blisko pół miliona złotych 
— skradziono trzy miesiące 
wcześniej z willi pani doktor 
Stefanii C. Sprawcy włamania 
poszukiwani byli w całym 
kraju'.

Dlaczego nieznajomy roz­
mówca skontaktował się telefo 
nicznie właśnie z Albinem P? 
Funkcjonariusze MO rychło 
znaleźli odpowiedź na to pyta­
nie. Odnaleziono drugiego Al­
bina P., co o tyle nie było trud 
ne, iż przebywał on akurat w 
areszcie śledczym, w związku 
z inną, drobniejszej rangi 
sprawą karną, w którą był za­
mieszany. Przesłuchiwany w 
charakterze podejrzanego, kie 
dy dowiedział się zwłaszcza w

♦
♦
♦

RAJCOWIE PRZEPŁACILI

NA SŁONECZNYCH BATERIACH

Były angielski policjant Mikę 
Knaggs, prowadzący obecnie fir 
mę ubezpieczeniową w Leicester 
przyjął ofertę radnych w sprawie 
wydalenia z miasta trzech rodzin 
cygańskich. Knaggsowi zapropo­
nowano za to 250 funtów. Knaggs 
nie dopuścił się żadnego gwałtu 
a za opuszczenie po cichu mia­
sta ofiarował Cyganom 150 fun­
tów. Przyniosło mu to czysty 
dochód w wysokości 100 fun­
tów. Pomysłowość Knaggsa nie 
przypadła do gustu radnym, któ­
rzy uznali, że takie rozwiązanie 
sprawy stwarza niebezpieczny 
dla miejskiej kasy precedens na 
przyszłość.

♦

Kieszonkowy minikalkulator o 
bateriach zasilanych światłem 
słonecznym po raz pierwszy zo­
stanie wystawiony na tegorocz­
nych międzynarodowych targach 
w Hanowerze. Został on skon­
struowany przez inżynierów no­
rymberskich zakładów „Triumpf- 
Adler”, które pod nazwą „Solar 
1980" uruchomić mają jego se­
ryjną produkcję. Ten wielodzia- 
łaniowy aparat wielkości tabli­
czki czekolady jest zasilany ba 
terią komórek fotoelektrycznych 
i działać ma ponad 10 000 go­
dzin.

LOT ZA 5 000 FUNTÓW

ROSZCZENIA BEZ SZANS

„Podarujemy wam 
co zechcecie zabrać 
ale ziemi — nigdy!” 
czyć miał „bladym 
jak podają kroniki z

wszystko 
ze sobą, 

—. oświad 
twarzom”, 
ubiegłego

stulecia, wódz kanadyjskiego ple 
mienia Indian, Beothuk. Mimo to
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Pięć tysięcy funtów to cena ja­
ką zapłacił 27-letni Anglik, Jan 
Priebe, za to, że w styczniu tego 
roku udało mu się złapać rejso­

wy samolot Londyn — Warszawa. 
Jadąc na lotnisko pasażer zorien 
tował się że nie zdąży na samo­
lot. Wtedy przyszedł mu do gło­
wy ryzykowny pomysł: zatelefo­
nował mianowicie na lotni­
sko i powiedział tajemni­
czym i groźnym głosem, że 
na pokładzie samolotu Londyn 
— Warszawa znajduje się... zega­
rowa bomba. Czas potrzebny na 
ewakuację 190 pasażerów i 
przeszukanie maszyny wystar­
czył, by Priebe dostał się na sa­
molot.

Po pięciu miesiącach śledztwa 
policji udało się wykryć sprawcę 
anonimowego telefonu i sąd lon­
dyński skazał „pomysłowego” pa 
sażera ńa karę pięciu tysięcy fun 
tów jako odszkodowanie dla li­
nii lotniczych „British Airways”.

czyich rękach są klejnoty, wy 
jaśnił szczegóły historii, w 
którą zaplątał się przypadko­
wo jego „sobowtór”.

Kiedy po udanym włamaniu 
do willi Stefanii C. — Albin 
P. Drugi i jego wspólnik Ma­
rek Z. (nieznajomy z telefonu) 
stwierdzili, że zaczyna robić 
się wokół nich zbyt gorąco, po­
stanowili przyczaić się na ja­
kiś czas i poczekać, dż sprawa 
„przyschnie”. Marek Z. zabrał 
kasetkę z kosztownościami, 
Albin P. Drugi natomiast klu­
czyk do niej. Zanim się roz­
stali, ustalono, że najwcześniej 
za dziesięć tygodni, a nie póź­
niej niż za piętnaście — Albin 
P. Drugi da w prasie ogłosze­
nie: „Kupię „V olkswagena”, 
rocznik do 1966, 60.000 zł. Wia 
domość”... itd., w którym to a- 
nonsie poda swój nowy adres. 
Wówczas Marek Z. niezwłocz­
nie prześle mu kasetę z zawar­
tością, którą Albin P. Drugi 
mający lepsze chody, spienię­
ży. Po miesiącu Marek Z. miał 
odebrać u Albina P. Drugie­
go swoją dolę.

Sytuacja jednak nader się 
skomplikowała. Najpierw Al­
bin P. Drugi „schronił” się w 
takim miejscu, z którego da­
wania ogłoszeń raczej się nie 
praktykuje. Potem Albin P. 
Pierwszy zbiegiem okoliczności 
we „właściwym” terminie u- 
mieścił swoje ogłoszenie. Na 
koniec wreszcie nerwy ponio­
sły Marka Z., który prawdopo­
dobnie stracił nagle zaufanie 
do wspólnika i chwycił za tele 
fon, chociaż nie było tego „w 
umowie”.

I tak oto Albin P. Pierwszy 
chodzi pieszo, Albin P. Drugi 
i Marek Z. — siedzą, a Stefa­
nia C. cieszy się znów swoimi 
kosztownościami.

ZBYSZEK KRUSZONA
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Krzyżówka z wyrazem 

„TORS”. Litery wpisane są 
już we właściwych miejscach 
i mają ułatwić rozwiązanie 
krzyżówki. Objaśnienia wyra­
zów podane są w innej kolej­
ności niż w normalnej krzy­
żówce.

Znaczenia wyrazów: między 
królem a waletem ® forma 
obrotu towarowego @ część 
roweru ® jeden z najwybit­
niejszych historyków starożyt­
nych, autor „Historii wojny 
peloponeskiej” w 8 księgach ® 
okaleczenie © wódz tebański, 
przyjaciel Epaminondas-a. przy 
czynił się do obalenia w Te­
kach rządów oligarchicznych 
© sędzia w krajach muzułman 
skich ® w niejednej szafie ro­
bią sobie śniadanko ® pies Sta 
sia i Nel ® rzeka w płn. czę­
ści Francji przepływająca 
przez granicę francusko-belgij 
ską ® jezioro w Australii Za­
chodniej ® bóg wojny dzikiej

„Bouillabaisse"
Dzisiaj proponujemy przysmak z 

Prowansji, zupę rybną „bouil 
labaisse”, której przepis powta­

rzam za red. Danielem Passentem 
z „Polityki”. Ryby zaczynają sta­
nowić w naszym jadłospisie coraz 
bardziej liczące się danie, a czasy, 
gdy jej funkcja ograniczała się 
tylko do roli zakąski, minęły bez 
powrotnie. Warto wiedzieć, iż w 
ub. r. nasi rybacy dalekomorscy, 
bałtyccy i śródlądowi złowili ogó 
łem 676 000 ton ryb.

Składniki na cztery osoby: 1 kg 
ryb (np. karp, szczupak, sum, lin), 
3 marchewki, 2 dojrzałe pomidory.

2 cebule. 3 pory, 2—3 ząbki czosn­
ku, koperek, skórka pomarańczo­
wa, liść laurowy, tymianek. sza­
fran (przyprawy te można dostać 
w „Herbapolu”), pietruszka, oliwa 
z oliwek, sól, pieprz do smaku.

Marchew, pomidory, cebulę, po­
ry, czosnek i koper drobno po­
kroić i wymieszać. Do drugiego 
naczynia włożyć kawałek skórki 
pomarańczowej, liść laurowy, ty­
mianek, szafran, pietruszkę, sól, 
pieprz oraz grube kawał* kilku 
różnych ryb. To wszystko zalać 
oliwa i odstawić na kilka godzin 
do chłodnego miejsca. Na odcię­
tych rybich głowach ugotować wy 
war, którym na 20 minut przed po 
daniem zalewamy filety rybne. 
Dodajemy po kartoflu na osobę i 
gotujemy wszystko przez 20 mi­
nut. Podajemy z bułka natarta 
czosnkiem i butelka białego wina.

WIKTOR

Przy letnim
deszczyku

W? •
$ — Poczekam jeszcze do wpół do dziewiątej, 
A a jeśli ona nie przyjdzie do dziewiątej to o
$ wpół do dziesiątej pójdę—

— Najważniejsze, że moje piwo pozosta­
nie niezamoczone.

— Hermenegildo! Parasol!!!

prze^yśtaiej* ykr^ naj. 

naj większa rzeka wem’’ • • w technice; ude^erS^^ 
ka w Galii wpadająca 
danu pod Lugdunu^ • R°- 
wo Mojżesza © Węgl?n • Prą- 
znak wysokościowy na - - 
9 miasto w zaeh bogini egipska, Łfe • 
rysa, matka Horusa j 
kratesa © dziś ruiny „.T??? ■711 Ra.nrtaMS U-y

sodu |

żu Sandaikli, główne 
Eolidzie w
raj © wróg Kartaginy L* 
ustannie domagał sit & 
rzema © poczucie pjekna l?’ 
monii « wapienne góry i u r' 
zyna w Jugosławii © 
baej położona część Podziemi * 
wyspa koralowa © byliM 
dżiny pokrzywowatych siU 
jąca do 2 metrów wysoki 
poświata widoczna w c® 
sci, otaczająca przewody X 
tryczne włączone do sieci w 
sokiego napięcia © tylna cztó 
szyi granicząca z grzbietem®

Opr.: Władysław 5-^
Na rozwiązania niniejszo] 

krzyżówki czekamy d0 a 
czerwca br. wśród czytelni 
ków, którzy prześlą prawidło- 
we brzmienie haseł rozlosuje- 
my 3 bony książkowe po 
zł. Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”. skrytka pocztowa 1071 
kod 60-959 Poznań. Rozwiąza. 
nia prosimy przesyłać wyłącz­
nie na kartkach pocztowych 1 
d miśkiem: „Krzyżówka w

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 20

Hasło brzmi: ..Chorobom le- 
piej zapobiegać jak leczyć”.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 100 zł, ufundowanych 
orzez Społeczny Komitet Wal 
ki z G.ruźlicą i Chorobami Płuc 
w Poznaniu, otrzymują: Zyg­
munt Wieczorek, ul. Słupska 
16 Poznań; Marian Matysiak, 
jl. Łąkowa 1, Wysocko 'Wiel­
kie; Regina Janicka, ul. Rzei 
nicka 6. Gniezno; Halina Łuc­
ka ul. Bolesława Chrobrego 4!. 
Leszno; Stefan Pawełczak, ul 
Polna 80/9, Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

— Kochana teściowo, odwiózłbym— nocnana w*. . -oczczu
chętnie do domu, ale przy takim c j 

wolę wóz zostawić w garażu...

— I w tym tygodniu znów ten rzemieślnik nie p^-*'


